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Prezes UOKiK Tomasz Chróstny postawił zarzuty 
czterem spółkom z grupy kapitałowej Google.

Joanna Sosnowska

Relacja wydawców z wielkimi firmami 
technologicznymi jest trudna, łagod-
nie mówiąc. Facebook i Google są do-
minującymi graczami na rynku cyfro-
wej reklamy. Przejmują więc budżety, 
które wcześniej trafiały do mediów.

Korzystają z cudzej pracy
Jednocześnie firmy te korzystają z tre-
ści wydawców, ponieważ użytkowni-
cy zarówno serwisów społecznościo-
wych, jak i wyszukiwarek, używają 
ich również do śledzenia bieżących 
wydarzeń. Big techy długo korzysta-
ły jednak z kosztownej pracy wydaw-
ców za darmo.

Miała to uregulować nowelizacja 
prawa autorskiego z 2024 r., która 
wdrożyła dyrektywę o prawach au-
torskich, zwaną DSM. Prawo to da-
je wydawcom możliwość ubiegania 
się o zapłatę za korzystanie z ich tre-

ści przez big techy. I właśnie nieprze-
strzeganie tych przepisów zarzuca 
dziś Google’owi UOKiK.

Prezes UOKiK postawił zarzu-
ty czterem spółkom: Alphabet Inc 
(spółce nadrzędnej w grupie Google),  
Google LLC (rynek reklamy) oraz  
Google Ireland Limited (zarządza 
wyszukiwarką w Europie) i Google 
Poland (sprzedaje reklamy na ryn-
ku polskim).

Po wejściu w życie przepisów pol-
scy wydawcy rozpoczęli negocjacje 
z platformami cyfrowymi. Jednak, jak 
ustalił prezes urzędu, sposób tych ne-
gocjacji pozostawiał wiele do życzenia.

„Google, proponując wynagrodze-
nie wydawcom, nie przedstawiło im 
wymaganych prawem danych pozwa-
lających ocenić zaoferowane stawki. 
Nie wskazało m.in., w jaki sposób ko-
rzysta z publikacji prasowych i osią-
ganych z tego tytułu przychodów. Nie 
wyjaśniło również parametrów przy-

jętych w kalkulacji ani nie przeka-
zało dokumentów umożliwiających 
zweryfikowanie jej założeń” – wyja-
śnia regulator.

Innymi słowy, firma podeszła do 
negocjacji z pozycji dominującej i mia-
ła dla wydawców ofertę, którą albo 
można przyjąć, albo odrzucić. Nie 
można jednak zweryfikować, czy plat-
forma właściwie wycenia treści wy-
dawców, ani zaproponować alterna-
tywnej oferty.

Kara do 10 proc. przychodów
Brak tych danych prowadził do sy-
tuacji, w której negocjacje stawały 

się pozorne i zmierzały do narzuce-
nia warunków przez rynkowego do-
minanta. – Za takie działanie prawo 
ochrony konkurencji przewiduje ka-
rę do 10 proc. przychodów przed-
siębiorcy – powiedział cytowany 
w informacji prasowej Prezes UOKiK  
Tomasz Chróstny.

– Ruch prezesa UOKiK to nie-
zwykle potrzebny sygnał, że ryn-
kowe „państwo w państwie”, ja-
kim przez lata były big techy w rela-
cjach z wydawcami, właśnie dobiega 
końca – mówi Aleksandra Sobczak,  
prezeska zarządu spółek Wybor-
cza i Gazeta.pl. – Inwestujemy mi-
liony w materiały śledcze, weryfika-
cję faktów i tworzenie wysokiej jako-
ści artykułów, podczas gdy platformy 
technologiczne monetyzują te treści  
bez ponoszenia kosztów ich wytwo-
rzenia. Interwencja UOKiK to potęż-
ny argument w rękach całej branży. 
Pokazuje, że polski regulator nie pa-
trzy biernie na to, jak cyfrowy mo-
nopolista wysysa wartość z rynku 
mediów. •
► Wyborcza.biz

UOKiK bierze pod lupę negocjacje Google’a z mediami

Kres państwa  
w państwie?

Sport

PRZEGONIŁA 
DEMONY
– Iga Świątek rozbita – mówił 
komentator, gdy Polka prze-
grywała z Chorwatką 4:6, 2:5. 
Absolutnie wszystko wskazy-
wało na sensacyjną porażkę 
naszej tenisistki już w trzeciej 
rundzie turnieju WTA 1000 
w Pekinie. Byłaby to kolejna 
przegrana z niżej notowaną ry-
walką, ale jeszcze bardziej z sa-
mą sobą. Ale Świątek zerwała 
się do walki i po dreszczowcu 
trwającym prawie trzy godziny 
wyszarpała zwycięstwo.  
To by się na pewno nie stało, 
gdyby Polka nie zrobiła jed-
nej rzeczy.
► 23

Big techy  
długo korzystały 

z kosztownej pracy 
wydawców  

za darmo
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Temat dnia

Wszystkie 
grzechy  
TV Republika
TV Republika jest przez KRRiT 
traktowana pobłażliwie. W grun-
cie rzeczy codziennie można by 
formułować jakieś skargi czy 
zarzuty co do treści, które tam 
się ukazują – mówi prof. Tadeusz 
Kowalski ► 4-5

Kraj

Szpitale utoną 
w papierach
Zmiany w zdrowiu były pisane 
w pośpiechu, bez przemyślenia 
skutków. Wywołają potężny 
chaos – mówi ekspertka Związku 
Powiatów Polskich ► 6

Opinie

Polityka 
antypolityczna

Vaclav Havel, ostatni prezydent 
Czechosłowacji i pierwszy pre-
zydent Czech, wierzył, że auto-
rytarnemu reżimowi postawić 
może się każdy, nawet zwykły 
sprzedawca warzyw. Miał rację. 
► 12-13

Nauka

Pionierzy 
optogenetyki
Dzięki odkryciom tegorocznych 
laureatów Nagrody Nobla na-
ukowcy potrafią za pomocą świa-
tła włączać i wyłączać wybrane 
neurony w mózgu zwierząt labo-
ratoryjnych. Mogą obserwować, 
jak wpływa to na pamięć, emocje 
czy zachowanie ► 16

FO
T.

 A
D

A
M

 K
O

ZA
K

 /
 W

YB
O

R
C

ZA

eprasa.pl 75118d973e



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 6 października 20262 Z drugiej strony

1 RP 1 RP

Andrzej rysuje   

Pamiętacie? Tłumy na przejściach granicz-
nych, dworcach, akcje sąsiedzkie, wolonta-
riusze, poruszenie, które zadziwiło świat – po 
inwazji Rosji na Ukrainę w pomoc uchodź-
com zaangażowały się miliony Polaków. 
Otwieraliśmy swoje domy, organizowaliśmy 
transport i zbiórki, 
jeździliśmy na grani-
cę. Wiele z tych dzia-
łań rodziło się spon-
tanicznie i oddolnie.

Nazwa projektu 
nawiązuje do skali 
tej mobilizacji. 

– Według bada-
nia przeprowadzo-
nego przez GUS 
aż 70 proc. Pola-
ków zaangażowa-
ło się w różne for-
my pomocy osobom 
z Ukrainy po rozpoczęciu pełnoskalowej woj-
ny. Za tą liczbą kryją się miliony indywidual-
nych decyzji i historii – opowiada reporter Ja-
kub Górnicki, pomysłodawca projektu.

Po co „70 procent”? Chcemy wrócić do 
tamtego momentu nie po to, by po raz kolej-
ny opowiadać historię wojny czy wspominać, 
jacy byliśmy wspaniali, ale by przyjrzeć się 
Polkom i Polakom. Zapytać, co tamta mobi-
lizacja mówi o nas jako społeczeństwie i czy 
obraz kraju głęboko podzielonego rzeczywi-
ście opowiada całą prawdę o tym, jacy  
jesteśmy.

– Kiedy patrzymy na Polskę przez pryzmat 
codziennej debaty publicznej, bardzo łatwo 
zobaczyć przede wszystkim podziały. A prze-
cież mamy za sobą doświadczenie, które po-
kazało zupełnie inną stronę naszego spo-
łeczeństwa. Miliony ludzi potrafiły sponta-

nicznie działać razem, pomagać obcym oso-
bom. „70 procent” wyrasta z potrzeby przy-
pomnienia sobie, że to również jesteśmy my 
– tłumaczy Jakub Górnicki.

Gazeta.pl i Wyborcza.pl zapraszają Polki 
i Polaków do podzielenia się swoimi historia-
mi. Czekamy na opowieści osób, które anga-
żowały się w pomoc na dużą skalę, jak i tych, 
których udział sprowadzał się do jednego ge-
stu, jednej decyzji czy spotkania z konkret-
nym człowiekiem.

Zebrane historie staną się punktem wyj-
ścia do szerszej opowieści o współczesnej 
Polsce: o solidarności, gotowości do działa-
nia i odpowiedzialności za innych, ale także 

o tym, jak zmienili-
śmy się przez ostat-
nie lata, co zosta-
ło w nas z mobiliza-
cji z 2022 roku i dla-
czego niemal pięć 
lat od momentu in-
wazji w Polsce z ta-
ką łatwością wybu-
chają antyukraińskie 
nastroje. 

– Za tamtym zry-
wem kryją się bar-
dzo różne historie 
– dobre, trudne, cza-

sem zabawne, a czasem niejednoznaczne. 
Chcemy je odnaleźć i zobaczyć cały proces: 
od pierwszego impulsu do działania, przez 
to, co wydarzyło się później, aż po dzisiejszą 
perspektywę – tłumaczy Jan Rybicki, repor-
ter „Dużego Formatu” zaangażowany w pro-
jekt. • Michał Olszewski

NAJWAŻNIEJSZE DATY  
AKCJI „70 PROCENT”
• Do 31 października zbieramy wspomnienia, 
zdjęcia i relacje.
• Do 31 grudnia nasi reporterzy spotkają się 
z wybranymi bohaterami, przygotowując re-
portaże i wywiady. Opublikujemy je w styczniu 
2027 roku.
• Wasze wspomnienia, zdjęcia, relacje, można 
załączać na stronie 70procent.pl.
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Ruszamy z akcją „70 procent”

Co zostało z wielkiej 
mobilizacji Polaków?

Zapraszamy czytelniczki i czytelników do udziału w nowej akcji 
społecznej. Dzięki Waszym świadectwom wrócimy do jednego 
z najpiękniejszych momentów w historii Polski ostatnich dekad.

Gazeta.pl i Wyborcza.pl zapraszają 
Polki i Polaków do podzielenia się 
swoimi historiami. Czekamy na 
opowieści osób, które angażowały 
się w pomoc na dużą skalę, jak i tych, 
których udział sprowadzał się do 
jednego gestu, jednej decyzji czy 
spotkania z konkretnym człowiekiem

Idziemy sami do wyborów,  
w ciągu kilku tygodni zgłaszamy wniosek 

o rejestrację partii politycznej
MATEUSZ MORAWIECKI,

Rozwój Plus, w RMF FM

Wojsko zmienia mundur po 33 latach
„Ryś” zastępuje „Panterę”

Zmieniają się zagrożenia, tech-
nologia, pole walki – czas na 

zmianę munduru i kamuflażu 
w polskiej armii. Doskonale znana 
wszystkim „Pantera” po 33 latach 
ustępuje miejsca nowoczesności 
– czas na projekt „Ryś”, który ma 
zapewnić naszym żołnierzom nie-
widzialność i maksymalny kom-
fort.

„Ryś” przeszedł rygorystycz-
ny sprawdzian. Tysiąc testowych 
sztuk przez kilkanaście miesięcy 
i o każdej porze roku oceniało po-
nad 500 osób, w tym strzelcy wy-
borowi i siły specjalne.

Prezentacja umundurowania 
odbyła się wczoraj w Ciechanowie, 
w siedzibie 1. Dywizji Piechoty Le-
gionów. Miejsce nieprzypadkowe 
– to najmłodsza polska formacja 
z najnowszym sprzętem NATO.

Projekt K-03 „Ryś” nawiązuje 
nazwą do drapieżnika słynącego 
ze skrytości i idealnego wtapiania 
się w leśne tło. Dokładnie to ma 
zapewnić żołnierzom nowy kamu-
flaż, oparty na pięciu kolorach: od-
cieniach szarości, zieleni, oliwki, 
brązu i beżu. 

Najważniejszą zmianą jest do-
pasowanie munduru do współ-
czesnych kamizelek kuloodpor-
nych i pasów na sprzęt – usunięto 
odstające elementy. Bluza ułatwia 
dostęp do kieszeni pod kamizel-
ką, a te na ramionach schowano, 
by nie zahaczały o sprzęt. Tkanina 
jest trwała i trudnopalna, chroni 
także przed złą pogodą, a struktu-
ra materiału utrudnia zauważenie 
żołnierza także w ciemności, gdy 
przeciwnik używa noktowizji.

Nowe mundury to także dam-
ska rozmiarówka i krój dopasowa-
ny do anatomii kobiet – żołnierzy. 

Mundury będą szyte w kra-
ju z polskich tkanin i tylko dla na-
szej armii, wojsko po raz pierwszy 
opatentowało wzór w urzędach 
w Polsce i UE. Wymiana odzieży 
potrwa kilka lat. •
Dorota Roman
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wa-Kra-
kowiec. 
Uchodźcy 
uciekający 
z Ukrainy 
przed 
rosyjską 
agresją  
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w programach informacyjnych i publi-
cystycznych. Dlaczego Glapiak po pro-
stu nie ukarze za to TV Republika?
– Tak, za długo to trwa. Formalnie nadaw-
ca ma obowiązek przez 28 dni przechowy-
wać materiał, który wyemitował, a podsta-
wą do rozpatrzenia skargi jest zawsze ma-
teriał pochodzący od nadawcy. Nie może-
my posługiwać się zrzutem z ekranu ani 
zapisem z czyjegoś komputera.

Jeżeli skarga wpłynie przed upływem 
28 dni, to powinna natychmiast nastą-
pić reakcja – żądanie wydania materia-
łu przez nadawcę, a potem pismo z żąda-
niem wyjaśnień.

Są już te wyjaśnienia?
– Wcześniej, za przewodniczącego Jana 
Dworaka, gdy skargi dotyczyły np. spraw 
wolności słowa, dyskutowano o nich na 
posiedzeniach Rady, konsultowano z de-
partamentem prawnym dotychczasową 
praktykę orzeczniczą i to, czy KRRiT ma 
szansę obronić swoją decyzję w sądzie, je-
śli zajdzie taka okoliczność. Taka była ów-
czesna praktyka. Dziś nie ma o tym mowy.

Jest kolejna skarga na TV Republi-
ka – moja, z marca tego roku. Doty-
czy pasków o europejskiej pożyczce 
SAFE, krytykowanej przez prawico-
wą opozycję. Zaskarżyłam treść kilku 
pasków, które wtedy pojawiły się na 
antenie TV Republika: „Szajka zdraj-
ców i volksdeutschów próbuje zadłu-
żyć Polaków u Niemców na miliardy 
euro”, „Prezydent zatrzymał niemiec-
ki przemarsz przez Polskę”, „Der SAFE 
für Deutschland kaputt [SAFE dla Nie-
miec upadł], „Niemieckie armaty pro-
pagandy wymierzone w prezydenta”, 
„Weto do der SAFE, Tusk szykuje uchwa-
łę für Deutschland”. Czy to są paski 
informacyjne?
– Nie. To jest czysta, żenująca dezinfor-
macja połączona z propagandą politycz-
ną. Bardzo prymitywny przekaz.

Dlaczego TV Republika do tej pory nie 
została ukarana?

– Nie wiem, nie mam żadnych informacji 
w tej sprawie. Urząd zawodzi, zostały prze-
kroczone wszelkie terminy administracyj-
ne, a przecież sprawa nie jest specjalnie 
skomplikowana. Jednak w Radzie panu-
je nastawienie, żeby o pewnych sprawach 
decydować jak najszybciej, a o innych jak 
najdłużej nie pamiętać. 

Czy KRRiT rozłożyła parasol ochronny 
nad TV Republika?
– Parasol? To raczej niechęć do szybkiego 
rozpatrywania i wyciągania jednoznacz-
nych wniosków.

Czyli w KRRiT działa koalicja obrony 
Telewizji Republika?
– Tak tego nie nazwałbym, ale faktycznie ta 
stacja jest traktowana pobłażliwie. W grun-
cie rzeczy codziennie można by formuło-
wać jakieś skargi czy zarzuty co do treści, 
które tam się ukazują. Bo naruszają usta-
wę i właściwie to powinniśmy reagować 
non stop, a robimy to tylko co jakiś czas 
i też bardzo niekonsekwentnie.

Inni nadawcy też tak często łamią 
prawo?
– Nie mamy takich sygnałów. A wracając 
do TV Republika: ze względu na częstość 
i skalę naruszeń Rada powinna stale mo-
nitorować ich program. Zawsze pojawia 
się tłumaczenie, że są ograniczenia kadro-
we, jednak uważam, że byłoby to możliwe.

Po raz kolejny mówi pan, że Krajowa Ra-
da mogłaby coś zrobić, ale tego nie robi.
– Bo nie ma dyspozycji pani przewodni-
czącej.

Kolejny bezprecedensowy problem to 
płacenie za koncesję. W 2025 roku ter-
min opłaty minął 1 września, a Rada do-
piero w połowie grudnia zorientowała 
się, że przelewu nie ma. Czyli przez pra-
wie trzy miesiące nikt w Radzie nie za-
uważył, że na jej konto nie wpłynęły pra-
wie 2 mln zł. To niemożliwe.
– Nie mam dostępu do takich dokumen-
tów, ale i mnie to się wydaje niemożliwe.

Ale Agnieszka Glapiak ma.
– Oczywiście, że ma. Ma też służby finan-
sowe, które mogłyby sygnalizować brak 
przelewu. Nie wiem, dlaczego ta sprawa 
wypłynęła dopiero w grudniu. Nie by-
łem o zaległościach informowany i mia-
łem prawo przypuszczać, że należność 
wpłynęła.

Stacja ostatecznie całość ubiegłorocz-
nej raty zapłaciła dopiero w kwietniu 
tego roku, siedem miesięcy po terminie.

– I to w kilku ratach, które sama sobie wy-
znaczyła, bo Rada odmówiła rozłożenia 
opłaty koncesyjnej na 12 miesięcznych rat.

TV Republika została za to ukarana?
– Nie, jedyną karą były odsetki, które na-
rastały każdego dnia, dlatego musieli za-
płacić to z odsetkami.

Gdyby była determinacja, żeby potrak-
tować tę stację jak każdą inną, to Rada wy-
stawiłaby tytuł egzekucyjny do Krajowej 
Administracji Skarbowej.

Dlaczego nie wystawiła?
– Nie wiem, nikt tego nie wyjaśnił.

Czyli jednak parasol …
– Tak, istotnie jest jakiś taki klimat szczegól-
nej troski o to, żeby się Republice nie stała 
krzywda. A przecież płacenie za koncesję 
to nie jest krzywda, tylko koszt funkcjono-
wania każdego nadawcy. Stacja wiedziała 
o tym, kiedy otrzymała koncesję. I nikt ich 
nie zmuszał do występowania o nią.

W tym roku Republika też nie wpłaciła 
na czas, zrobiła to po siedmiu dniach. 
Chyba znowu nie miała na koncesyjną 
ratę, ale tym razem w jedną niedzielę 
stacja wśród widzów zebrała niemal 
2 mln zł.
– Finanse Republiki nie są dla mnie przej-
rzyste. Mam wątpliwości dotyczące tej 
zbiórki, bo nie wiadomo, skąd pocho-
dzą pieniądze, ich źródła są poza kon-
trolą. Teoretycznie każdy, również oso-
ba nieprzyjazna Polsce, może wpłacać na 
taką zbiórkę, a potem formułować swo-
je oczekiwania.

Nie mam takich podejrzeń, tylko 
mówię, że mechanizm jest niepewny, 
wadliwy.

Wszystkie grzechy 
TV Republika
TV Republika jest przez KRRiT traktowana pobłażliwie. W gruncie rzeczy  
codziennie można by formułować jakieś skargi czy zarzuty co do treści,  
które tam się ukazują – mówi prof. Tadeusz Kowalski.

Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji

ROZMOWA Z
PROF. TADEUSZEM KOWALSKIM
członkiem Krajowej Rady Radiofonii  
i Telewizji, medioznawcą

AGNIESZKA KUBLIK: Panie profeso-
rze, oglądałam w TV Republika relację 
sprzed Trybunału Konstytucyjnego. Sta-
cja Tomasza Sakiewicza broni Trybuna-
łu przed „reżimem Tuska”. Na jednym 
pasku był napis: „Reżim Tuska przygo-
towuje decydujące uderzenie” a na dru-
gim informowano: „Prezes Tomasz Sa-
kiewicz oraz redaktor Miłosz Kłeczek 
wypełniają certyfikaty zegarków”. To 
dozwolone? 
PROF. UW TADEUSZ KOWALSKI: Jeden 
jest silnie nacechowany propagandowo, 
drugi to ukryty przekaz handlowy. Zresz-
tą ta stacja od dawna reklamuje zegarki 
w programach informacyjnych i publicy-
stycznych, a to działanie niedozwolone.

TV Republika w programach informa-
cyjnych czy publicystycznych reklamu-
je zegarki od dawna, KRRiT o tym wie, 
ma już skargę w tej sprawie. Złożył ją 
Krzysztof Luft, chodziło o specjalne wy-
danie programu informacyjnego o ro-
syjskiej rakiecie, która 30 lipca spadła 
w Polsce. W trakcie programu prezen-
ter Michał Rachoń najpierw pokazywał 
opakowanie, a potem zegarek. Obecni 
w studiu przymierzali i informowali, jak 
można taki zegarek kupić. A na ekranie 
widniał kod QR kierujący bezpośred-
nio do oferty.
– Wiem od pana Lufta, że otrzymał infor-
mację z Rady, iż na swoją skargę dostanie 
odpowiedź po dwóch miesiącach od od-
powiedzi nadawcy.

Dlaczego Rada tak z tym zwleka? Była 
o tym mowa na posiedzeniu?
– Nie, my nie rozmawiamy o skargach na 
posiedzeniach Rady. Ale zwracam uwa-
gę, że zgodnie z Kodeksem postępowania 
administracyjnego nie można uzależniać 
wydania decyzji od tego, kiedy nadawca 
udzieli odpowiedzi.

Czyli Agnieszka Glapiak, która zastąpiła 
Świrskiego i która ma dwa akty oskar-
żenia, sama decyduje, czy będzie kara, 
a jeśli tak, to jaka?
– Tak, sama. Ma oczywiście wsparcie biu-
ra, ale to jej decyzja, nie całej Rady. Tak sa-
mo było za czasów pana Świrskiego. Uwa-
żam to za istotną wadę funkcjonowania 
obecnej Rady.

Skarga Lufta nie wymaga głębokich ana-
liz, prawo zabrania nadawania reklam 

Struktura własności TV Republika 
wskazuje na bardzo silne powiązania 

z Prawem i Sprawiedliwością,  
więc nazywanie tej stacji partyjną 

telewizją nie jest bezzasadne
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Legalny?
– Z wyroku sądu w sprawie TV Trwam wie-
my, że darowizny widzów to bardzo nie-
pewne źródło finansowania.

Koncesja nadana jest na program w tzw. 
otwartym dostępie, co oznacza, że widzowie 
korzystają z TV Republika bezpłatnie, a jednak 
dochodzi do ciągłego nagabywania o wpłaty, 
więc ta zasada nie jest przestrzegana.

Co zresztą potwierdza negatywną opi-
nię wydziału analiz w biurze KRRiT sprzed 
przyznania koncesji Telewizji Republika.

Stacja zbiera na koncesję podczas trans-
misji z różnych uroczystości: 1 sierpnia, 
6 sierpnia, 15 sierpnia, na wóz transmi-
syjny, na studio, na lampy LED, na pen-
sje. Zbierają na wszystko, co jest po-
trzebne spółce do tego, żeby produko-
wać i nadawać program.
– To metoda wywierania presji na widzów, 
żeby płacili, najlepiej systematycznie sta-
łe kwoty. Przypominam, darowizny nigdy 
nie powinny stanowić podstawy funkcjo-
nowania medium, dlatego że mają charak-
ter niepewny, nieprzewidywalny i są nie-
znanego pochodzenia.

Wątpliwości, czy TV Republika stać na 
nadawanie naziemne, były zanim do-
stała koncesję. To był bezprecedenso-
wy proces.
– 24 maja 2024 r. Krajowa Rada ogłosiła li-
stę kandydatów na multipleks MUX 8 – by-
ło czterech konkurentów. Już 21 czerwca 
doszło do posiedzenia Rady w tej sprawie. 
Zostaliśmy o nim powiadomieni 19 czerw-
ca telefonicznie i mailowo. Przewodniczący 
Świrski przebywał za granicą, pani Glapiak 
też nie było na miejscu, łączyli się z nami 
zdalnie. Świrski był w Dubrowniku na kon-
ferencji i miał problemy z prądem, przy-

spieszał, bo obawiał się, że za chwilę, jak 
twierdził, zostanie pozbawiony zasilania.

Decyzja o koncesji została przyspieszo-
na o kilka dni. Sformułowałem wtedy za-
rzut nienależytej staranności, bo nie było 
możliwości dokładnego zapoznania się z ca-
łą dokumentacją i przeprowadzenia anali-
zy osób, które są beneficjentami rzeczywi-
stymi. Jednym z ubiegających się o konce-
sję był np. zagraniczny podmiot węgierski, 
a myśmy o nim niewiele wiedzieli.

To było przed ostatnimi wyborami, za-
nim Orban przegrał.
– Powinniśmy się temu przyjrzeć, bo Ra-
da kilkanaście dni wcześniej jednogłośnie 
przyjęła stanowisko, że w sytuacji woj-
ny hybrydowej, w której się znajdujemy, 
będziemy weryfikować ubiegających się 
o koncesję, m.in. w Ministerstwie Spra-
wiedliwości, MSWiA, MON oraz w ABW, 
CBA i SKW. Jednak Rada w tym pośpiechu  
zignorowała własne stanowisko.

Ale kluczowe było to, że nie spełniono 
wymogu dotyczącego finansowania, a wa-
runkiem przyznania koncesji jest stwier-
dzenie zdolności do zrealizowania zade-
klarowanych inwestycji. Analizy finanso-
we wskazywały, że są wątpliwości dotyczą-
ce tych zdolności.

Ale jeżeli to jest ustawowy warunek...
– Został zignorowany świadomie, mówi-
łem o tym. Wstrzymałem się od głosu, po-
nieważ chciałem uzupełnienia dokumen-
tów, potwierdzenia zdolności do zrealizo-
wania zamiarów inwestycyjnych.

Skąd ten ogromny pośpiech?
– Trzeba zapytać tych, którzy głosowali za. 
Wtedy podnoszono fałszywy argument, że 
to zwiększa pluralizm rynku.

Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji

Zacytuję fragment decyzji przewodni-
czącego o nadaniu rygoru natychmiasto-
wej wykonalności koncesji: „W niniejszej 
sprawie nie ma wątpliwości, iż na obec-
nym polskim rynku medialnym niezbęd-
nym jest zwiększenie pluralizmu poprzez 
wprowadzanie nowych nadawców, pro-
ponujących widzom dostęp do zupełnie 
nowych treści. W opinii Organu natych-
miastowe rozpoczęcie nadawania pro-
gramu przez Koncesjonariuszy dopro-
wadzi do polepszenia oferty programo-
wej dostępnej dla polskiego telewidza 
i wpłynie korzystnie na rynek usług me-
dialnych w Polsce, a więc dla dobra pol-
skiego rynku medialnego niezbędne jest, 
aby decyzja była natychmiastowo wyko-
nalna. Co więcej, w opinii Organu nie ma 
wątpliwości, iż w sprawie zachodzi waż-
ny interes społeczny, jakim jest zwięk-
szenie pluralizmu i konkurencyjności 
na krajowym rynku medialnym, a co za 
tym idzie spełniona została jedna z prze-
słanek uprawniających Organ do nadania 
opisanej wyżej decyzji rygoru natychmia-
stowej wykonalności”.

To argument fałszywy, bo istniały wte-
dy już liczne kanały informacyjno-publi-
cystyczne. Poza tym nie było żadnej gwał-
townej potrzeby, że akurat w czerwcu mu-
siało się to zdarzyć.

Ale stacja zarabia na reklamach, więc 
to źródło przychodów, gigantyczne pienią-
dze. Więc im szybciej dostaną koncesję, 
tym szybciej zaczynają nadawać i zarabiać.

To jeszcze jedna bezprecedensowa de-
cyzja przewodniczącego Świrskiego – o ry-
gorze natychmiastowej wykonalności. Po 
podjęciu decyzji koncesyjnej strony są o niej 
informowane, mają czas na ewentualne od-
wołanie, jeżeli nie zgadzają się z decyzją. 
Rada rozpatruje takie odwołania, a kiedy 
podtrzyma decyzję z zachowaniem wszyst-
kich uwag, które w nich podniesiono, do-
piero wtedy decyzja może stać się osta-
teczna. W tym postępowaniu nie było tej 
procedury, dlatego odwołanie od decyzji 
KRRiT trafiło od razu do sądu.

Ciekawy był jeszcze jeden argument 
uzasadnienia. Zacytuję: „Poza przesłanką 
ważnego interesu społecznego w niniejszej 
sprawie zachodzi również wyjątkowo waż-
ny interes Koncesjonariuszy, co związane 
jest z ich sytuacją majątkową. Nie ma, bo-
wiem wątpliwości, iż wstrzymanie wyko-
nania decyzji może spowodować ogrom-
ne straty finansowe u Koncesjonariuszy, 
których działalność gospodarcza opiera 
się na tworzeniu oraz nadawaniu progra-
mów telewizyjnych”.

A to oznacza, że przewodniczący Świr-
ski miał wówczas świadomość, iż sytu-
acja majątkowa stacji jest taka, że wyma-
ga szybkiego uruchomienia działalności, 
żeby zarabiać. Czyli głosując za tą konce-
sją, wiedział, że stacja nie spełnia ustawo-
wego wymogu.

Czyli to, co przemawiało za nieprzyzna-
niem koncesji, brak stabilnego finanso-
wania, dla Świrskiego było argumen-
tem za błyskawicznym przyznaniem 
koncesji.
– Tak, dla niego „ważny interes społecz-
ny” to to samo co interes ekonomiczny 
TV Republika.

A pan się waha przed potwierdzeniem 
słów, że nad TV Republika jest rozpię-
ty ochronny parasol! Przecież tu KRRiT 
wystąpiła w interesie stacji Sakiewicza.
– Rada ma występować w tym postępo-
waniu w interesie odbiorców, nie konce-
sjonariuszy. Nie możemy reprezentować 
konkretnych koncesjonariuszy, a wtedy 
tak się stało.

I zaskarżona koncesja trafiła do Woje-
wódzkiego Sądu Administracyjnego.
– WSA uchylił nie tylko koncesję, ale 
i uchwałę Krajowej Rady. A nie zdarzało 
się wcześniej, żeby sąd uchylał uchwałę. 
Co oznacza, że dla sądu sam tryb podejmo-
wania uchwały był niezgodny z prawem. 
KRRiT zaskarżyła decyzję WSA i czekamy 
na Naczelny Sąd Administracyjny.

Co zaskarżyła?
– Nie znam tekstu kasacji, został przez 
przewodniczącą utajniony przed człon-
kami KRRiT.

Wojewódzki Sąd Administracyjny was 
zmiażdżył.
– O tak. Uznał, że przewodniczący Świrski 
naruszył prawo w istotnym stopniu. I uka-
rał kwotą 10 tys. 480 zł, z czego 10 tys. to 
tytuł wpisu sądowego, a 480 zł wynagro-
dzenie pełnomocnika skarżącego. I to jest 
bezprecedensowe.

WSA uznał, że Rada nie oceniła sytu-
acji ekonomicznej nadawcy – co, przypo-
minam, jest ustawowym wymogiem – nie 
zweryfikowała rzeczywistych beneficjen-
tów, nie analizowała sytuacji rynkowej, tyl-
ko sugerowała się listami poparcia.

Zacytuję pisemne uzasadnienie WSA: 
„Szokujące jest to, że większość człon-
ków Rady stwierdziła, że ważniejsze są 
listy intencyjne zwolenników danej sta-
cji, niż przepisy prawa”. Takiego argu-
mentu użyła Marzena Paczuska.
– Zapisano to w protokole z posiedzenia 
KRRiT, zresztą sąd musiał specjalnie zwra-
cać się o ten protokół, bo Rada nie chciała 
go przekazać. A tam czarno na białym jest 
napisane, że Rada chce przyznać koncesję 
stacji Sakiewicza, bo „ma naciski”. To nie 
jest argument merytoryczny.

TV Republika poprzez sieć spółek 
personalnie jest powiązana z PiS-em, 
z Jarosławem Kaczyńskim. To jest ten 
argument?
– Struktura własności TV Republika wska-
zuje na bardzo silne powiązania z Prawem 
i Sprawiedliwością, więc nazywanie tej sta-
cji partyjną telewizją nie jest bezzasadne.

Partyjna, żebracza telewizja.
– Tak, rzeczywiście nieustannie wyciąga 
rękę po pieniądze.

Coraz bardziej agresywnie. Ciekawe, ja-
ki jest rzeczywisty stan finansów? Prze-
cież zarobili na reklamach Zondacryp-
to. 75 proc. budżetu reklamowego Zon-
dacrypto, czyli 37,3 mln zł, trafiło wła-
śnie do TV Republika. 
– Jaki jest stan finansów tej telewizji? Te-
go poza Republiką nikt nie wie. 

Naczelny Sąd Administracyjny, rozpa-
trując zaskarżony wyrok WSA, nie bę-
dzie sprawdzał finansów Republiki?
– Nie, on sprawdzi prawidłowość wyroku.

Może wyrok podtrzymać. Co wtedy?
– Koncesja TV Republika zostanie prawo-
mocnie uchylona. Krajowa Rada powinna 
powtórzyć tamto postępowanie konkurso-
we. Ubiegający się o koncesję muszą przed-
stawić nowe dokumenty finansowe. Powin-
niśmy dokładnie sprawdzić stan finansów 
wszystkich uczestników postępowania. 

Wcześniej pytała pani o nierozpatry-
wane skargi. Otóż nałożenie na nadawcę 
wielu skarg przemawia przeciwko przy-
znaniu mu koncesji, gdyż to jedno z kry-
teriów pokazujących, jak nadawca wywią-
zuje się z koncesji. l
Rozmawiała Agnieszka Kublik

* Prof. UW  
Tadeusz  
Kowalski, 
członek KRRiT 
od 2022 roku, 
rekomendowany 
przez Senat, 
będący wówczas 
w opozycji do 
rządzącego PiS, 
medioznawca, 
ekonomista
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ROZMOWA Z 
BERNADETĄ SKÓBEL
ekspertką Związku Powiatów Polskich

JUDYTA WATOŁA: Czy szpitale powiatowe 
obawiają się katastrofy po wejściu w życie 
pakietu zmian firmowanych przez NFZ?
BERNADETA SKÓBEL: Wszyscy dyrektorzy 
obawiają się, że nie będą mieli lekarzy. Limit 
zarobków sprawi, że w dużym mieście i w małym 
lekarz zarobi dokładnie tyle samo. Skoro tak, to 
jaki będzie miał interes w tym, żeby jechać na 
prowincję? Zarobi tyle samo w Warszawie, Kra-
kowie czy Poznaniu.

Jeśli mieszka w dużym mieście, to jeszcze 
mu odpadną koszty dojazdu.
– Tak, to prawda. Z drugiej strony mamy po stro-
nie samorządów świadomość, że utrzymywanie 
tak wysokiego poziomu wynagrodzeń lekarzy 
jest nie do utrzymania. Więc sam pomysł wpro-
wadzenia ograniczenia w wysokości wynagro-
dzeń ma poparcie Związek Powiatów Polskich. 
Natomiast forma i sposób, w jaki jest to wpro-
wadzana, budzi mnóstwo wątpliwości.

W projekcie jest mnóstwo zapisów wymie-
rzonych w małe szpitale. Na przykład wymóg 
zatrudnienia na co najmniej pół etatu. 
Żaden specjalista już do nich nie przyjedzie 
na konsultacje.
– Podczas rozmów w Ministerstwie Zdrowia 
sugerowaliśmy, żeby dać szpitalom przynajmniej 
więcej czasu na dostosowanie się do tych przepi-
sów. Pierwotny projekt zakładał, że wejdą w życie 
już 1 stycznia. Potem termin został wydłużony 
do 12 miesięcy, czyli zaczęłyby obowiązywać po 
roku od wejścia w życie nowych ustaw. W kolej-
nych wersjach projektu skrócono jednak ten czas 
do sześciu miesięcy. To bardzo mało czasu. To 
jest dla mnie niezrozumiała decyzja.

Dlaczego?
– Rozumiem ją w sensie politycznym. W mediach 
podniosły się głosy, że 12 miesięcy to za długo, że 
rząd ociąga się z robieniem porządku w zdro-
wiu. Nam jednak zależało na tym, żeby ten ter-
min na dostosowanie się do nowych przepisów 
był racjonalny. Nie posłuchano nas.

W rezultacie dyrektorzy będą mieli sła-
bą pozycję. Będą się spieszyć, żeby lekarze 
wybrali ich szpital na podstawowe miej-
sce pracy. Żeby sobie to zapewnić, zapro-
ponują najwięcej, ile mogą dać, czyli 240 zł 
za godzinę. Wielu lekarzy dostanie dzięki 
temu podwyżki.
– Tak. Stawka, która miała być w założeniu mak-
symalna, stanie się w wielu miejscach mini-
malna. Gdyby dyrektorzy mieli więcej czasu 
na zaplanowanie pracy szpitali pod rządami 
nowych przepisów, mogliby się bronić przed 
tym ryzykiem, ale czasu nie będzie. Dlatego 
zaraz po wejściu w życie tych przepisów zaczną 
się gorączkowe zabiegi o utrzymanie u siebie 
lekarzy. Mam wrażenie, że autorzy tych prze-
pisów nie przewidzieli ich skutków.

Nie wydaje się pani, że specjalny zabieg, żeby 
wykończyć szpitale powiatowe?
– Nie jestem zwolenniczką teorii spiskowych. Na 
podstawie rozmów z urzędnikami Ministerstwa 
Zdrowia podczas prac zespołu ds. zdrowia Komi-
sji Wspólnej Rządu i Samorządu mam podej-
rzenie, że autorzy tych rozwiązań nie potrafią 
sobie wyobrazić skutków tych przepisów. Zresz-
tą nie pierwszy raz.

Wymóg zatrudnienia lekarza na minimum 
pół etatu nie będzie obowiązywać w porad-
niach specjalistycznych, o ile mają mały kon-
trakt z NFZ.
– W tym wypadku jest ustępstwo, ale tylko 
względem poradni działających poza szpita-
lami. W szpitalach będzie obowiązek zatrud-
nienia na pół etatu. Zwracaliśmy uwagę, że to 
nierówne traktowanie podmiotów, ale w mini-
sterstwie i NFZ nikt się tym przejmuje. Słysze-
liśmy w odpowiedzi, że przecież prezes będzie 

mógł udzielać specjalnych pozwoleń na odstą-
pienie od nowych reguł, na przykład kiedy szpi-
tal będzie chciał utrzymać jakiegoś specjalistę, 
który przyjeżdża tylko na konsultacje. Tylko że 
jeśli trzeba takiej konsultacji pilnie dla ratowa-
nia jakiegoś chorego, to zawracanie sobie gło-
wy procedurą uzyskania zgody prezesa NFZ jest 
absurdalne. Nikt przecież nie będzie czekał kil-
kanaście dni na taką zgodę.

Prędzej szpital wyśle takiego pacjenta karet-
ką do innego szpitala, gdzie lekarz udzielają-
cy konsultacji ma co najmniej pół etatu. To 
będzie oczywiście droższe.
– No właśnie! Dlatego mówię, że autorzy 
tych przepisów nie przewidzieli wszystkich 
ich skutków.

Bardzo wiele będzie zależało od indywi-
dualnej zgody prezesa NFZ, przy czym nie 
wskazano żadnych reguł, wedle których 
ma podejmować te decyzje. Wystarczy 
jego widzimisię.
– To jedno. Inna rzecz, że prezes ma się zaj-
mować takimi szczegółami jak konsultacja 
specjalistyczna w tym czy innym szpitalu. To 
absurdalne. Żyjemy w prawie 40-milionowym 
kraju. Jeden człowiek nie może ręcznie stero-
wać całym systemem.

Wiemy z przeszłości, że takie zarządzanie 
jest beznadziejnie nieefektywne.
– Nie trzeba sięgać nawet do czasów PRL. Od lat 
postępuje centralizacja systemu ochrony zdrowia. 
Widać świetnie, że nie przynosi efektów. Prze-
ciwnie, system działa coraz gorzej. Logika naka-
zywałaby więc zmianę kierunku. Tymczasem 
proponowana jest jeszcze większa centralizacja 
i skupienie całej władzy w rękach prezesa Fundu-
szu. To także absurd. I na to zwracaliśmy uwagę 
w rozmowach w Ministerstwie Zdrowia. Odpo-
wiedź była taka, że prezes będzie mógł udzie-
lić pełnomocnictwa dyrektorom w oddziałach. 

Poszerzy się też zakres kontroli. Prezes NFZ 
będzie mógł zlecać kontrole nawet w prywat-
nych gabinetach, które nie mają kontraktu 

z Funduszem. W ocenie skutków regulacji 
czytam, że „wyłącznie kontrola NFZ ma zdol-
ność oddziaływania na uczestników systemu 
ochrony zdrowia”. Jeśli tak jest, to po co nam 
jeszcze Ministerstwo Zdrowia?
– To zasadne pytanie. Prezes już dziś może ste-
rować system w bardzo swobodny sposób, bo 
jego zarządzeń nie można zaskarżyć. Prezes 
może podpisać zarządzenie niezgodne z pra-
wem i nic z tym nie da się zrobić.

Jak to?!
– Zarządzeń prezesa nie można skierować do 
sądu administracyjnego czy Trybunału Kon-
stytucyjnego, bo formalnie rzecz biorąc, nie są 
aktami prawa powszechnie obowiązującego.

Czyli decyzje prezesa mają wpływ na leczenie 
milionów Polaków, na dostęp do tego lecze-
nia, i nie można go z tych decyzji rozliczyć?
– Nie można. Podam przykład. Wiosną NFZ zde-
cydował, że nie będzie już płacić pełnych stawek 
za badania tomografii komputerowej i rezonansu 
magnetycznego wykonane ponad kwotę zapisa-
ną w kontrakcie. Zapłaci tylko połowę stawki, i to 
dopiero po zakończeniu roku. De facto to obni-
żenie wyceny świadczeń. Tymczasem wycena 
świadczeń leży w kompetencjach Agencji Oce-
ny Technologii Medycznych i Taryfikacji, a nie 
NFZ. Przesunięcie terminu płatności to naru-
szenie przepisów o terminach zapłaty w trans-
akcjach handlowych. Żyjemy w państwie pra-
wa, a mimo to nie możemy zaskarżyć zarządzeń 
prezesa NFZ, kiedy ten obniża stawki, przesuwa 
płatności i pogarsza chorym dostęp do badań.

Mamy za to dalsze poszerzanie kontroli nad 
systemem. Armii urzędników będzie też 
trzeba do sprawdzania oświadczeń lekarzy 
o zarobkach i wymiarze zatrudnienia. Po co 
w ogóle te oświadczenia o zarobkach, skoro 
AOTMiT już zbiera informacje o wynagro-
dzeniach lekarzy po numerach PESEL?
– Dyrektorzy szpitali nie mają do tych informacji 
dostępu, a nie będą mogli pozwolić, żeby lekarz 
pracował u nich za dużo i broń Boże zarobił 
więcej niż limit, który znajdzie się w ustawie.

Szpitale utoną w papierach.
– Ale dyrektor nie będzie mógł sprawdzić, czy 
oświadczenie lekarza jest prawdziwe. Te oświad-
czenia będzie analizował tylko NFZ. Nie sądzę, 
by był w stanie wszystkie zweryfikować. A kło-
potów z tymi oświadczeniami będzie na pew-
no mnóstwo. Na przykład w niektórych szpi-
talach z automatu jest przyznawany dodatek 
stażowy. Lekarz może nie wiedzieć, że właśnie 
mu go przyznano i jego pensja jest teraz wyższa 
niż to, co zadeklarował w oświadczeniu. Liczba 
godzin pracy w poszczególnych miesiącach też 
może być różna. Oświadczenie lekarza może się 
okazać niezgodne z prawdą, choć nie było takiej 
intencji. Z tego względu obawiam się przepisów 
o odpowiedzialności karnej za złożenie oświad-
czenia niezgodnego z prawdą.

To pułapka. Obawiam się, że część lekarzy 
i pewnie nie tylko lekarzy zrezygnuje z pra-
cy w systemie publicznym, bo on będzie 
zbyt opresyjny.
– Rynek usług prywatnych nie jest aż 
tak rozbudowany.

To się rozbuduje, przynajmniej o te sektory, 
w których ludzi stać na zapłacenie z własnej 
kieszeni. Czyli nie kosztowne operacje, ale 
na przykład porady specjalistyczne, badania 
obrazowe. Dentyści już od dawna się obcho-
dzą bez Funduszu.
– Jest jeszcze jedna rzecz, która może spowodo-
wać odpływ do sektora prywatnego. Specjaliści 
wysokiej klasy i osoby z dużym doświadczeniem 
zawodowym. Zgodnie z proponowanymi przepi-
sami takie osoby mogą otrzymać wynagrodzenie 
o 50 proc. wyższe od maksimum, które wyniesie 
247 zł na godzinę. Łącznie we wszystkich miej-
scach pracy nie może zarobić więcej niż wskazane 
w ustawie 78 tys. zł. Jeśli więc dziś taki ordynator 
pracuje jeszcze w innych miejscach w ramach kon-
traktu z NFZ, to po zmianach nie będzie miał już 
w tym żadnego interesu. Bo w tych innych miej-
scach musiałby się zgodzić na stawki niższe niż 
młodzi lekarze w trakcie specjalizacji. Taki ordyna-
tor będzie więc przyjmować już tylko prywatnie, 
bo tam nie będzie ograniczeń w stawkach. Będzie 
tylko ograniczenie co do czasu pracy.

Założę się, że będzie wymyślanie jakichś 
kombinacji, jak takiemu lekarzowi zapłacić 
jednak więcej, żeby nie rezygnował z dodat-
kowej pracy w tym drugim miejscu.
– Mam już takie pytania od niektórych dyrek-
torów szpitali, czy nie da się czegoś wykom-
binować, żeby jednak płacić lekarzom więcej.

Mam wrażenie, że wielu lekarzy wybierze 
spokojny „kawałek chleba” w sektorze pry-
watnym, a dla pacjentów będzie coraz mniej 
możliwości leczenia się na NFZ.
– Z drugiej strony nie może być tak, że pieniądze 
z naszych składek na leczenie przeznaczane są 
głównie na wynagrodzenia w wysokości nieak-
ceptowalnej z punktu widzenia sytuacji gospo-
darczej całego kraju. Chyba się pani zgodzi?

Zgodzę się. Tylko że problem wynagrodzeń 
nie dotyczy tylko horrendalnych stawek 
lekarzy. Problemem jest ustawa o minimal-
nych wynagrodzeniach, która wszystkim 
pracownikom medycznym gwarantuje 
nadmiarowe podwyżki. Jej rząd nie planu-
je zmieniać. Zamiast tego proponuje się roz-
wiązania wręcz prostackie, które wywołają 
ogromne zamieszanie.
– Tak. To przepisy napisane na szybko, bez prze-
myślenia, jakie będą ich skutki. Nie chcę być złym 
prorokiem, ale nie zdziwię się, jeśli po kilku mie-
siącach od wejścia w życie tej ustawy pojawi się 
nagle próba szybkiej nowelizacji, żeby termin wej-
ścia tych wszystkich obostrzeń jednak odłożyć.

Ja się nie zdziwię, jak KO przegra przez 
to wybory.
– Właśnie o tym mówię. Teraz żeby pokazać opi-
nii publicznej, że coś się robi, jest pakiet noweli-
zacji, a potem ze strachu przed przegraną może 
być próba przesunięcia wszystkiego w czasie. 
Pytanie, co wtedy zrobi prezydent... •

Szpitale utoną 
w papierach
– Zmiany w zdrowiu były pisane w pośpiechu, 
bez przemyślenia skutków. Wywołają potężny chaos – 
mówi ekspertka Związku Powiatów Polskich.

• Zgodnie z proponowanymi przepisami specjaliści wysokiej klasy i osoby z dużym doświadcze-
niem zawodowym mogą otrzymać wynagrodzenie o 50 proc. wyższe od maksimum FOT. SHUTTERSTOCK

eprasa.pl 75118d973e
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NCN nie ma pieniędzy na granty
Obligacje od premiera 
Tuska już dwa lata temu 
miały łatać budżet Naro-
dowego Centrum Nauki 
na badania podstawowe. 
Ale pieniędzy nie ma, a NCN 
musi świecić oczami przed 
naukowcami.

Alicja Gardulska

Badaczki i badacze, którzy niedawno 
zdobyli granty w Narodowym Centrum 
Nauki, dostali we wrześniu zaskakują-
ce wieści. Agencja poinformowała ich, 
że „znalazła się w szczególnej sytuacji”. 
W związku z tym wolałaby podpisać 
z nimi umowy grantowe nie w tym, 
a w przyszłym roku. A jeśli jednak 
zdecydują się zrobić to teraz, muszą 
wiedzieć, że pierwsze wypłaty środ-
ków i tak dostaną w 2027 roku. NCN 
prosi więc o przesłanie nowych kosz-
torysów uwzględniających te zmiany. 

– Zaczynam projekt teraz, ale tylko 
dlatego, że moja uczelnia zgodziła się 
założyć te pieniądze za NCN – mówi 
„Wyborczej” naukowiec z Warszawy. 
Opowiada, że poczuł się postawio-
ny pod ścianą, bo miał już wszystko 
przygotowane i chciał, jak najszybciej 
zacząć kompletować zespół. – Jak to 
możliwe, że NCN stracił płynność? 
– zastanawia się. 

Jak dowiaduje się „Wyborcza”, pro-
blem dotyczy ok. 150 projektów. 

Premier Tusk obiecał 
dodatkowe pieniądze 
Cała ta sytuacja to efekt sprawy, któ-
ra wydawała się już dawno wyjaśnio-
na i zamknięta. 

Pod koniec 2024 roku premier 
Donald Tusk ogłosił, że znalazł dodat-
kowe pieniądze na badania podsta-
wowe w Polsce. Narodowe Centrum 
Nauki dostało 500 mln zł w obliga-
cjach skarbowych. – Te pieniądze moż-

na uchronić przed surowym spoj-
rzeniem ministra fi nansów – mówił 
podczas spotkania z naukowcami 
– laureatami nagród Prezesa Rady 
Ministrów. Tłumaczył, że chce w ten 
sposób zniwelować skutki „surowej 
dyscypliny budżetowej”. 

Naukowcy odetchnęli wtedy z ulgą. 
Długo walczyli o pieniądze dla NCN. 
Pisali listy do premiera, przekonywali 
posłów w Sejmie, organizowali konfe-
rencje w tej sprawie. Robili to dlatego, 
że w projekcie budżetu na 2025 r. NCN-
-owi nie dopisano ani złotówki więcej. 
Mimo że Rada Naukowa wyliczyła wów-
czas, że potrzeba dodatkowych 300 mln 
zł i „konsekwentnego, długofalowego 
zwiększenia nakładów w kolejnych 
latach”. W przeciwnym razie będzie 
trzeba rozważyć zawieszenie niektórych 
konkursów (m.in. Miniatury i Sonati-
ny, oba skierowane do młodych dokto-
rów) i ograniczenie liczby pozostałych. 

Rząd znalazł dodatkowe 50 mln zł, 
drugie tyle dodali posłowie podczas 
sejmowych prac nad budżetem. Wte-
dy sytuację uratował premier: zdecy-
dował się dorzucić NCN-owi dwa razy 
więcej niż brakowało. Tyle że w obli-
gacjach skarbowych.

Obligacje od premiera wracały jako 
argument w kolejnych dyskusjach 
z naukowcami. Bo rok później sytu-
acja się powtórzyła. Budżet Centrum 
na kolejny rok ani drgnął, naukowcy 
pisali listy, przekonywali posłów. Tym 
razem bez skutku: NCN miał spienię-
żać obligacje i tak łatać swoje wydatki. 

Czy na pewno 
można wydać obligacje 
na badania naukowe? 
Ale z obligacjami dla NCN od początku 
był problem. Pieniądze miały począt-
kowo zasilić konkursy rozstrzygane 
na przełomie 2025 i 2026 roku. Ale 
nie było jasne, czy w ogóle można 
ich użyć w ten sposób. Wiceministra 
nauki Karolina Zioło-Pużuk przyznała 
wówczas w rozmowie z PAP, że pro-
blem jest poważny. I wymaga „bar-
dzo głębokich zmian w ustawie”. Bo 
z przepisów wynika, że NCN może 
fi nansować badania naukowe tylko ze 
środków przekazanych mu z budże-
tu państwa w formie dotacji celowej. 

Wyjaśnienie tej sprawy zajęło pół 
roku. Dopiero w połowie 2025 roku 
Ministerstwo Finansów oświadczy-
ło, że środki z obligacji mogą zostać 

przeznaczone na granty bez koniecz-
ności zmiany prawa. 

Resort nauki zapewniał, że choć 
obligacje mają terminy wykupu od 
2027 roku, będzie można skorzystać 
z nich wcześniej. 

Ministerstwo Finansów 
„nie zidentyfikowało 
przestrzeni” na obligacje 
Plany sobie, rzeczywistość sobie. Kie-
dy NCN zawnioskował o zmianę planu 
fi nansowego i uwzględnienie w nim 
środków z obligacji, usłyszał od Mini-
sterstwa Finansów, że to w tym roku 
niemożliwe. 

Ministerstwo Finansów odsyła nas 
z kwitkiem. W odpowiedzi z biura 
prasowego czytamy, że resort nie 
ma informacji o wystąpieniu w NCN 
szczególnej sytuacji, o którą pytamy 
oraz o „ewentualnych jej przyczy-
nach”. I dalej, że granty NCN to prze-
cież sprawa Ministerstwa Nauki.

MNiSW tłumaczy „Wyborczej”, 
że wszystkiemu winna stabilizują-
ca reguła wydatkowa (SRW). Czyli 
mechanizm prawny z zakresu fi nan-
sów publicznych. Określa limit wydat-
ków dla jednostek sektora publicz-
nego, a to ma zapewniać stabilność 
fi nansową państwa.

W odpowiedzi z biura prasowe-
go resortu nauki czytamy, że wcze-
śniejsze uzgodnienia z Minister-
stwem Finansów „dotyczyły przede 
wszystkim sposobu ujmowania obli-
gacji w księgach rachunkowych NCN 
oraz ogólnego sposobu postępowania 
w zakresie wnioskowania o wcześniej-
szy wykup obligacji”.

„Każde wystąpienie o wcześniej-
szy wykup obligacji wymaga odręb-
nych uzgodnień z resortem fi nansów, 
a ewentualna zgodna jest uzależnio-
na od dostępnej przestrzeni wydatko-
wej, wyznaczanej przez stabilizującą 
regułę wydatkową” – tłumaczy resort 
nauki. I dodaje: „Z pisma MF wyni-
ka, że w aktualnej sytuacji fi nanso-
wej na rok bieżący takiej przestrzeni 
nie zidentyfi kowano”.

Co w takiej sytuacji ma zrobić 
NCN? Czekać. W ministerstwie sły-
szymy, że przecież w przyszłym roku 
budżet Centrum wzrośnie o 400 mln 
zł. A to pozwoli nie tylko na zwięk-
szenie budżetów konkursów granto-
wych, ale też „pokrycie zobowiązań 
wobec grantobiorców przesuwanych 
w czasie”.

Wygląda też na to, że obligacje 
jednak nie będą łatać budżetu NCN 
wcześniej. „Zgodnie z rekomendacją 
Ministerstwa Finansów i Gospodar-
ki, NCN po raz pierwszy wykorzysta 
środki pochodzące z wykupu obligacji 
w styczniu 2027 roku, kiedy przypada 
termin zapadalności pierwszej serii 
obligacji o wartości nominalnej 75 mln 
zł” – informuje nas Anna Korzekwa-
-Józefowicz, rzeczniczka NCN. 

A MNiSW dodaje: „Zgoda na wcze-
śniejszy wykup kolejnych transz 
będzie przedmiotem odrębnych ana-
liz resortu fi nansów w zależności od 
kondycji fi nansowej budżetu państwa 
i potrzeb NCN”. 

Pieniądze w przyszłym roku
NCN szacuje, że sytuacja dotyczy 
wspomnianych ok. 150 projektów. 
Ale ostateczna liczba może się zmie-
nić, bo proces formalnego zawiera-
nia umów jest w toku. „Dokładamy 
wszelkich starań, aby przeprowadzić 
ten proces możliwie sprawnie. Opie-
kunowie projektów po stronie NCN 
pozostają w stałym kontakcie z gran-
tobiorcami” – zapewnia rzeczniczka 
i dodaje: „Tak jak pisaliśmy w liście 
do jednostek naukowych, w drugiej 
połowie tego roku NCN znalazło się 
w szczególnej sytuacji. Ma ona cha-
rakter przejściowy i zmieni się w cią-
gu kilku miesięcy”.

W praktyce 75 mln zł z obligacji, 
które będzie można uruchomić na 
przełomie stycznia i lutego 2027 r., 
pójdzie w całości na te umowy. Bra-
kującą kwotę NCN dosztukuje z obie-
canych dodatkowych 400 mln zł. A te 
przyjdą dopiero na przełomie marca 
i kwietnia 2027 r. •

Wyciąg z ogłoszenia o przetargu

Starosta Cieszyński
ogłasza II przetarg pisemny nieograniczony

na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność Skarbu Państwa 

1.  Przedmiot sprzedaży: nieruchomość zabudowana budynkiem mieszkalnym z możliwością adaptacji na pensjonat, położona 
w gminie Wisła, obręb Wisła, (powiat cieszyński, województwo śląskie), oznaczona jako dz. 5248/12 o pow. 0,1319 ha, 
użytek gruntowy: „Bi”, objęta księgą wieczystą prowadzoną w Wydziale V Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w Cieszynie.

2.  Przeznaczenie nieruchomości: dz. 5248/12  usytuowana jest w jednostkach strukturalnych: O2U i O3U – tereny zabu-
dowy usługowej. Ponadto działka znajduje się w: granicach strefy ochronnej ujęcia wód, zasięgu głównego zbiornika  
wód podziemnych GZWP nr 348 oraz granicach Parku Krajobrazowego „Beskidu Śląskiego”.

3. Cena wywoławcza: 823.000,00 zł; wysokość wadium: 82.300,00 zł. 
4. Termin składania ofert i wpłaty wadium: 01.12.2026r., do godz. 1530.
5. Termin i miejsce przetargu: 04.12.2026r. godz. 1000, Starostwo Powiatowe w Cieszynie, ul. Bobrecka 29, 
    sala nr 202 (III piętro). 
6. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: 
    - tablice ogłoszeń: Starostwo Powiatowe w Cieszynie ul. Bobrecka 29 i ul. Szeroka 13, 
    - strony internetowe: www.powiat.cieszyn.pl (Szybkie Menu / Nieruchomości), bip.powiat.cieszyn.pl (Starostwo  
    Powiatowe/ Nieruchomości – przetargi).
7.  Szczegółowe informacje: Starostwo Powiatowe w Cieszynie Wydział Nieruchomości ul. Szeroka 13, pok. 290,  

tel.: 33 47 77 421, 33 47 77 429 w godzinach pracy urzędu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34455387

 
Poruszyła mnie głęboko i zasmuciła wiadomość, że 

28 września 2026 roku zmarła 
 

Prof. dr hab. Irena Fierla 
 

moja Nauczycielka, Mentorka i Promotorka 
w Katedrze Geografii Ekonomicznej SGPiS/SGH. 

Dzięki Jej naukom, radom i wskazówkom 
jestem kim jestem i jaki jestem. 

 
Składam wyrazy współczucia wszystkim, 

którym Jej odejście sprawiło ból i wywołało smutek. 
 

Prof. dr hab. Kazimierz Kuciński 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34455587

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego

w Olsztynie

ul. Kasprowicza 1, 10-219 Olsztyn
tel.: (+48) 89 536 31 00,

e-mail: olsztyn@amw.com.pl

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniach 
od 06.10.2026r. do 27.10.2026r., na tablicy 
ogłoszeń Oddziału oraz stronach internetowych 
www.amw.com.pl opublikowano wykazy 
nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 
w trybie bezprzetargowym na rzecz najemców 
niżej wymienionych, zasiedlonych lokali 
mieszkalnych:

• Suwałki ul. Wojska Polskiego 25/10
• Białystok ul. Kawaleryjska 70/57/20
• Pułtusk ul. Komisji Edukacji Narodowej 1/10
• Elbląg ul. Matejki 4/61
• Elbląg ul. Lotnicza 21/12
• Elbląg ul. Lotnicza 21/4
• Elbląg ul. Lotnicza 21/32
• Elbląg ul. Matejki 4/63

Nieruchomości stanowią własność Skarbu 
Państwa – Agencji Mienia Wojskowego.
Szczegółowe informacje dostępne są 

na stronie internetowej: www.amw.com.pl
oraz pod numerami telefonów: 
89 536 31 31 lub 89 536 31 39.W
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OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34455204

W Sądzie Rejonowym dla miasta stołecznego Warszawy w Warszawie II Wydziale Cywil-
nym pod sygn. akt II Ns 582/26 toczy się sprawa z wniosku Miasta Stołecznego Warszawy 
z udziałem Janiny Lipińskiej, Jana Skrzeczyny, Karoliny Kieszkowskiej i Agnieszki Bocian 
o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie przez Miasto Stołeczne Warszawę własności 
nieruchomości gruntowej położonej w Warszawie przy ulicy Wagonowej 4, oznaczonej jako 
działka ewidencyjna o numerze 179, w obrębie 2-05-01, o powierzchni 0,0985 ha, dla której 
nie jest prowadzona księga wieczysta oraz połączona z nią do wspólnego rozpoznania i roz-
strzygnięcia sprawa z wniosku Jana Skrzeczyny z udziałem Miasta Stołecznego Warszawy, 
Janiny Lipińskiej, Karoliny Kieszkowskiej i Agnieszki Bocian o stwierdzenie nabycia przez 
zasiedzenie przez Tadeusza i Genowefę małżonków Skrzeczyna udziału w 15/16 części 
w prawie własności opisanej wyżej nieruchomości na zasadzie małżeńskiej wspólności 
ustawowej. Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby w terminie trzech miesięcy od 
daty opublikowania tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego dla miasta stołecznego 
Warszawy w Warszawie i wykazali własność. Jeżeli w terminie wskazanym w ogłoszeniu 
nikt się nie zgłosi albo zgłaszający się nie wykaże własności, Sąd stwierdzi zasiedzenie,  
jeżeli zostanie ono udowodnione. sygn. akt II Ns 582/26

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34455525

Wyciąg z ogłoszenia o przetargach 
Prezydent Miasta Pabianic 

ogłasza II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż lokalu użytkowego nr 104: 
będącego własnością Gminy Miejskiej Pabianice położonego w Pabianicach przy ul. Zamkowej 22 wraz ze sprzedażą 
0,34 części nieruchomości gruntowej stanowiącej działkę nr 221 o pow. 882 m2. 

Lokal stanowi budynek murowany, czterokondygnacyjny, niepodpiwniczony o łącznej  powierzchni 524,69 m2. Lokal nie 
jest przedmiotem zobowiązań, nieobciążony prawami osób trzecich. 
Ww. nieruchomość położona jest w obszarze objętym planem zagospodarowania przestrzennego o przeznaczaniu 
pod wielofunkcyjną zabudowę centrum (A.4.1/WC) oraz znajduje się w strefie ścisłej ochrony konserwatorskiej oraz  
w strefie ochrony archeologicznej. 
Cena wywoławcza –  650.000,00 zł. Wysokość wadium 65.000 zł. 
Przetarg odbędzie się 10 grudnia 2026 r. o godzinie 9:00 w sali nr 4, parter Urzędu Miejskiego w Pabianicach, ul. Zamkowa 16. 
W celu obejrzenia lokalu należy skontaktować się z Biurem Obsługi Mieszkańców przy ul. Moniuszki 8A, pod  
nr telefonu 42 22 51 811 lub 42 22 51 812. 
Pełna treść ogłoszenia zawierająca szczegółowe informacje została wywieszona na tablicy ogłoszeń Gminy  
Miejskiej Pabianice przy ul. Zamkowej 16 jak również opublikowana na stronie internetowej Gminy w Biuletynie  
Informacji Publicznej bip.um.pabianice.pl. 
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Pabianicach 
tel. 42 27-99-777.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34455550

• Protest pracowników nauki przed Sejmem. Warszawa, 27 maja 2026 r. 
FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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innego. Podobne sytuacje mają miejsce 
podczas rozmów o pracę – w dokumen-
tach każdy musi podać imię urzędowe, 
a ono w przypadku osób transpłciowych 
nie jest spójne z wyglądem. To powoduje, 
że osoby te muszą się tłumaczyć i mówić: 
„Jestem transpłciową kobietą, a w moich 
dokumentach widnieje informacja, że je-
stem mężczyzną”.

Czy widzisz szanse na zmianę tego 
prawa?
– Mamy nadzieję, że w końcu do tego doj-
dzie. Na razie jednak temat pozostaje prze-
milczany i właśnie dlatego postanowili-
śmy zrobić wspomnianą kampanię. Chce-
my nagłośnić sprawę i pokazać, że zmia-
ny są koniecznie.

Prowadzimy również szeroko zakro-
jone działania w ramach tzw. strategicz-
nych postępowań sądowych. Wygraliśmy 
już sprawę przed Trybunałem Sprawiedli-
wości Unii Europejskiej w imieniu osoby 
transpłciowej, będącej uchodźcą. Repre-
zentujemy też 89 osób przed Europejskim 
Trybunałem Praw Człowieka. 

Drugie zalecenie ILGA dla Węgier doty-
czy wolności zgromadzeń, które powin-
ny odbywać się bez przeszkód ze strony 
państwa i przy zapewnieniu odpowied-
niej ochrony. Na Węgrzech wciąż obo-
wiązuje ustawa z marca 2025 roku, da-
jąca policji podstawę do zakazywania 
demonstracji i umożliwiająca jej wy-

korzystywanie kamer do rozpoznawa-
nia twarzy w celu identyfikacji uczest-
ników i nakładania grzywien. Czy nowy 
rząd robi coś w tej sprawie?
– Ustawa o wolności zgromadzeń jest ści-
śle związana z ustawą antypropagando-
wą, czyli tzw. „ustawą o ochronie dzieci” 
z 2021 roku, w tym jej słynnym artykułem 
6/A, w którym mowa jest o zabranianiu 
udostępniania „osobom, które nie ukoń-
czyły osiemnastego roku życia, treści o cha-
rakterze pornograficznym, treści przedsta-
wiających seksualność w sposób nieuza-
sadniony lub treści propagujące bądź uka-
zujące odstępstwa od tożsamości płciowej 
zgodnej z płcią w chwili urodzenia, zmia-
nę płci lub homoseksualizm”.

Ta ustawa jest inspirowana rosyj-
ską ustawą przeciwko „propagandzie 
LGBT” z 2013 roku.
– Tak, jest. W kwietniu tego roku TSUE 
orzekł, że ustawa jest niezgodna z art. 
2 Traktatu o UE, w którym wymienione 
są wartości, na których się ona opiera: po-
szanowanie godności osoby ludzkiej, wol-
ności, demokracji, równości, państwa praw-
nego, jak również praw człowieka, w tym 
praw mniejszości. 

Ustawa nadal obowiązuje, ale 14 wrze-
śnia rząd Pétera Magyara zgłosił do niej 
poprawki, by wprowadzić zmiany zgod-
nie z zaleceniami TSUE. Sprawa jest oma-
wiania w parlamencie, a głosowanie odbę-
dzie się prawdopodobnie w październiku.

Warto jeszcze zaznaczyć, że nawet gdy 
ustawa obowiązywała i – jak choćby w ze-
szłym roku – zakazano Parady Równości 
w Budapeszcie, wydarzenie i tak się odby-
ło i zakończyło wielkim sukcesem.

Ile marszy równości odbyło się na Wę-
grzech w tym roku?
– Dwa, jak co roku – w Budapeszcie i Peczu. 
W zeszłym roku mimo zakazu też się odbyły 
i przebiegały pokojowo. W tym roku policja 
nie zgłosiła sprzeciwu, więc zakazu nie było.

Z „ustawą o ochronie dzieci” wiąże się 
kolejne zalecenie ILGA, które brzmi: 
„Brak przepisów ograniczających wol-
ność wypowiedzi na szczeblu krajowym 
lub lokalnym”. Wiem, że macie uwagi 
do rządowych propozycji zmian w tej 
ustawie.
– Opracowaliśmy dokument z naszym sta-
nowiskiem i postulatami, który 24 wrze-
śnia wspólnie z organizacjami partnerski-
mi działającymi w tym obszarze złożyliśmy 
w parlamencie. Nasz główny zarzut jest ta-
ki, że o ile widzimy działania na rzecz wy-
konania wyroku TSUE, o tyle nie przewi-
dują one jego pełnego wdrożenia. Nie prze-
widują bowiem zmiany wszystkich przepi-
sów wprowadzonych przez ustawę. Ocze-
kujemy więc od rządu wprowadzenia dal-
szych zmian, aby zapewnić pełną zgodność 
z zaleceniami TSUE i całkowicie wyelimi-
nować z prawa przepisy o charakterze ho-
mofobicznym i transfobicznym.

ROZMOWA Z
DR ESZTER POLGÁRI**
prawniczką, ekspertką  
ds. praw człowieka 

ANNA WYRWIK: W rankingu ILGA Eu-
rope*, zwanym Tęczową Mapą, klasyfi-
kującym 49 państw pod względem prak-
tyk wobec osób LGBT+, najlepiej wypa-
dły Hiszpania, Malta i Islandia, a naj-
gorzej – Rosja, Azerbejdżan i Turcja. 
Wśród państw UE najgorzej jest w Ru-
munii, Bułgarii, Polsce i na Węgrzech. 
Czy ta ocena Węgier jest słuszna?
ESZTER POLGARI: I tak, i nie. W wielu 
kwestiach wypadamy lepiej niż kraje są-
siednie. Przykładowo, od 2009 roku na 
Węgrzech istnieje możliwość rejestrowa-
nia związków partnerskich osób tej samej 
płci. Mają one w większości te same pra-
wa, co małżeństwa, poza prawami rodzi-
cielskimi. Są jednak kwestie, w których wy-
padamy gorzej lub tak samo źle jak kraje 
z końcówki rankingu.

Na Węgrzech osoby transpłciowe wciąż 
nie mają prawa do zmiany oznaczenia płci 
ani imienia w dokumentach. Adopcja dzie-
ci przez pary jednopłciowe jest niezwykle 
trudna. W momencie, gdy sporządzano 
Tęczową Mapę, wciąż obowiązywały wzo-
rowane na rosyjskich przepisy o „zakazie 
propagandy LGBT’.

Jednym z zaleceń ILGA dla Węgier jest 
podjęcie kroków w sprawie prawnego 
uznania płci. Węgry są jednym z 12 kra-
jów uwzględnionych w rankingu (obok 
m.in. Bułgarii, Gruzji, Rosji czy Wielkiej 
Brytanii), w których nie istnieją żadne 
procedury prawne i administracyjne 
umożliwiające prawne uznanie płci. 
Stowarzyszenie Háttér, w którym pra-
cujesz, rozpoczęło kampanię na rzecz 
zmiany istniejących przepisów. 
– W maju 2020 roku rząd Viktora Orbána 
przegłosował ustawę, zmieniającą przepisy 
dotyczące zmiany prawnej płci oraz imie-
nia. Artykuł 33. wprowadził wymóg odno-
towania w rejestrze urodzeń płci przypisa-
nej osobie w momencie urodzenia. Nie jest 
to więc tożsamość płciowa, a płeć zdefinio-
wana na podstawie kryteriów biologicz-
nych i cech chromosomalnych. W praktyce 
oznacza to, że osoba transpłciowa nie mo-
że zmienić płci przypisanej zaraz po uro-
dzeniu, czyli nie może też zmienić doku-
mentów. Musi żyć z imieniem i oznacze-
niem płci w dowodzie osobistym, które nie 
odzwierciedlają rzeczywistości społecznej 
ani faktycznie przeżywanej przez nią tożsa-
mości płciowej. Nasza kampania polega na 
zwiększeniu świadomości na temat trud-
ności, jakie to prawo, a raczej brak prawa 
o zmianie prawnej płci, przysparza spo-
łeczności osób transpłciowych.

Na przykład?
– W kampanii opisujemy historie osób, 
które mierzą się z tym problemem na co 
dzień. Opowiadają o sytuacjach, w których 
poddawano w wątpliwość ich tożsamość 
na podstawie dokumentów, które okazują, 
a co za tym idzie, na przykład to, czy ma-
ją prawo dostępu do rachunku bankowe-
go zarejestrowanego na dane nazwisko.

Obecne prawo prowadzi również do licz-
nych przypadków dyskryminacji w miej-
scu pracy albo na uczelniach – osoba mu-
si ileś razy przekonywać innych, by zwra-
cały się do niej wybranym imieniem, a nie 
tym, które widnieje w dokumentach, co 
jest trudne, bo podczas sprawdzania obec-
ności na zajęciach wykładowca wyczytuje 
imiona z listy, przypisane płci metrykalnej.

Jedna z osób, która niedawno ukoń-
czyła studia, opowiadała, jak niekomfor-
towo czuła się, gdy podczas wręczania dy-
plomów usłyszała swoje „urzędowe” imię, 
tzw. deadname, którym się nie posługuje. 
Jakby odbierała dyplom w imieniu kogoś 

• 31. Marsz 
Równości 
w Budapeszcie, 
27 czerwca 
2026 r. FOT. PAP/

EPA/ZOLTAN KOCSIS

Orbán odszedł, 
dyskryminujące 
prawo pozostało
– Rząd Orbána działał w oparciu o bardzo prostą logikę: „my” kontra „wrogowie”. 
Jednak w kwestii praw osób LGBT+ to nie zadziałało. Nikt tak naprawdę nie wierzył,  
że osoby transpłciowe chcą wchodzić do przedszkoli i zmieniać dzieciom płeć.

** Dr Eszter 
Polgári – praw-
niczka, ekspertka 
ds. praw człowie-
ka, w tym praw 
osób LGBT+; była 
pracowniczka 
Uniwersytetu 
Środkowoeuro-
pejskiego (CEU); 
dyrektorka 
działu prawnego 
Stowarzyszenia 
Háttér, działają-
cej od 1995 roku 
największej i naj-
starszej obecnie 
działającej na 
Węgrzech organi-
zacji na rzecz 
osób lesbijskich, 
gejowskich, 
biseksualnych, 
transpłcio-
wych, queer 
i interpłciowych 
(LGBTQI)
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ści LGBT+ poprzednich władz Węgier 
wpisywały się w szerszy kontekst ro-
syjskiej propagandy skierowanej prze-
ciwko mniejszościom i czyniącej z nich 
wrogów publicznych. Społeczeństwo 
okazało się na nie odporne?
– Rząd Orbána działał w oparciu o bardzo 
prostą logikę: „my” kontra „wrogowie”. 
Sam zaś przedstawiał się jako ten, który 
może „nas” przed wrogami ochronić. To 
podejście zadziałało w kwestii migran-
tów i uchodźców. Węgierskie społeczeń-
stwo zaczęło odnosić się bardzo wrogo wo-
bec obcokrajowców, zwłaszcza do migran-
tów i osób o innym kolorze skóry. Jednak 
w kwestii praw osób LGBT+ to nie zadzia-
łało. Nastroje społeczne stopniowo wręcz 
ulegały poprawie. Częściowo dlatego, że 
niektóre z argumentów używanych przez 
władzę były rażąco fałszywe i absurdal-
ne. Nikt tak naprawdę nie wierzył, że oso-
by transpłciowe chcą wchodzić do przed-
szkoli i zmieniać dzieciom płeć.

Przepisy antypropagandowe istniały, 
ale nikt się nimi specjalnie nie przejmo-
wał i nie egzekwowano ich rygorystycznie.

Czyli z jednej strony było głupie i dys-
kryminujące prawo, a z drugiej pary 
jednopłciowe mogły swobodnie space-
rować ulicami Budapesztu i innych wę-
gierskich miast?
– Nie odważyłabym się stwierdzić, że mo-
gły spacerować wszędzie, ale w większych 
miastach mogły. Nie odnotowaliśmy wzro-
stu liczby przestępstw z nienawiści wymie-
rzonych w osoby LGBT+. Owszem, pewne 
rzeczy się zmieniły – np. postawy homo-
fobiczne i transfobiczne stały się akcepto-
walne, co pogorszyło jakość dyskursu po-
litycznego. Jednak poza tym nie zaobser-
wowano istotnych zmian.

Bolesne i tragiczne było natomiast nasi-
lenie autocenzury, zwłaszcza w szkołach. 
Nauczyciele bali się poruszać tematy zwią-
zane z osobami LGBT+, czego efektem by-
ło zniknęcie kompleksowej edukacji seksu-
alnej. To prawdopodobnie najbardziej ne-
gatywny skutek tych przepisów.

Wiele Węgierek i Węgrów o lewicowych 
poglądach ostrożnie podchodzi do nowe-
go rządu, zaznaczając, że jest prawicowy, 
a Magyar przecież wywodzi się z Fideszu. 
Czy myślisz, że będzie na tyle odważny, by 
wprowadzić te wszystkie zmiany?
– Rozumiem te obawy i do pewnego stopnia 
je podzielam. Rzeczywiście jest to rząd pra-
wicowy. Jednocześnie jednak jest to swo-
isty tygiel złożony ze wszystkich przeciw-
ników reżimu Orbána, którzy zjednoczy-
li się pod tym jednym sztandarem, by do-
prowadzić do zmiany. Jest to więc bardzo 
zróżnicowana grupa ludzi, w której są też 
liberałowie i osoby lewicowe.

Jeśli pytasz o samego premiera, mam 
pewne wątpliwości, ale jeśli spojrzeć na lu-
dzi wchodzących w skład rządu, są wśród 
nich świetni fachowcy, jak Szilvia Gyurkó, 
sekretarz stanu ds. praw dziecka i ochro-
ny dzieci, czy Judit Zeller, zastępczyni se-
kretarza stanu ds. równego traktowania 
i dostępności, obie w Ministerstwie Spraw 
Społecznych i Rodziny.

Im nie można zarzucić prawicowości. 
Wywodzą się ze organizacji społeczeństwa 
obywatelskiego i są ekspertkami. Dlate-
go patrzę na to z nieco większą nadzieją, 
choć nie jestem przesadną optymistką ani 
naiwniaczką. Konieczne będą kompromi-
sy, a cały proces nie będzie szybki. My zaś 
musimy patrzeć rządowi na ręce i zacho-
wać krytyczne podejście.•
Rozmawiała Anna Wyrwik

Ostatnia rekomendacja ILGA dla Wę-
gier to „adopcja przez osobę samotną 
dostępna dla osób LGBTQ”.
– Jeśli chodzi o adopcję wspólną, jest ona do-
stępna wyłącznie dla małżeństw. Pary jedno-
płciowe nie mogą zawierać małżeństw, więc 
nie mają do niej dostępu. Natomiast w przy-
padku adopcji indywidualnej osoba, która 
zostaje prawnym rodzicem dziecka, może 
pozostawać w związku nieformalnym, zare-
jestrowanym związku partnerskim, a nawet 
w małżeństwie. W tym ostatnim przypadku 
adopcja indywidualna działa, gdy współmał-
żonek po prostu nie chce zostać rodzicem.

Adopcja indywidualna była od dawna 
dostępna dla każdego, niezależnie od sta-
tusu związku. Problem tkwił jednak w sto-
sowaniu przepisów. Po pierwsze, chciano 
utrudnić adopcję indywidualną poprzez za-
angażowanie ministra rodziny i spraw spo-
łecznych – był wymóg uzyskania jego zgody.

Po drugie, organy ds. opieki nad dziećmi 
zaczęły stosować argumentację o charak-
terze dyskryminującym. Odwoływano się 
do zapisów w konstytucji, stanowiących, 
że matka jest kobietą, a ojciec mężczyzną. 
Twierdzono, że osoba żyjąca z osobą tej sa-
mej płci nie może być dobrym rodzicem, 
ponieważ w takiej sytuacji brakuje jedne-
go z wzorców rodzicielskich – nie samo 
prawo było dyskryminujące, lecz prakty-
ka jego stosowania. Przejście przez proce-
durę stało się ogromnym wyzwaniem i nie 
znamy nikogo, pozostającego w związku 
z osobą tej samej płci, komu w ciągu ostat-
nich pięciu lat udało się uzyskać zgodę or-
ganu ds. opieki nad dziećmi na adopcję.

12 września, podczas konferencji pra-
sowej w Peczu, gdzie tego dnia odbyła 
się Parada Równości, Péter Magyar za-
powiedział zmiany.

– Obiecał uczynienie systemu adopcyjnego 
bardziej dostępnym dla osób pozostających 
w związkach jednopłciowych. Nie obiecał 
wprawdzie adopcji wspólnej dla par jed-
nopłciowych, ale potwierdził, że chce po-
wrócić do systemu sprzed 2021 roku, kie-
dy to minister nie odgrywał w tym proce-
sie żadnej roli. Powiedział, że o tym, co jest 
najlepsze dla dziecka i co pozwoli mu być 
„szczęśliwym i stabilnym członkiem spo-
łeczeństwa”, powinni decydować eksper-
ci, a nie politycy. Myślę, że to będzie szyb-
ki proces, ponieważ chodzi jedynie o uchy-
lenie części przepisów.

Zresztą sytuacja już dziś jest o wiele lep-
sza. Po wyborach, w sprawach, które dłu-
go czekały na rozstrzygnięcie, zaczęto ko-
lejno podejmować decyzje. Wiele klien-
tek i klientów, których reprezentowaliśmy, 
otrzymało już potwierdzenie ich kwalifi-
kacji do adopcji.

Z badań, które opublikowaliście 
w czerwcu na stronie Stowarzysze-
nia Háttér, wynika, że 57 proc. obywa-
teli i obywatelek Węgier jest za uchy-
leniem przyjętych w ostatnich latach 
przepisów, które ograniczają prawa 
osób LGBT+. A 69 proc. zgadza się z tym, 
że marsze równości powinny być do-
zwolone. Działania przeciw społeczno-

Nikt tak naprawdę nie wierzył, że osoby 
transpłciowe chcą wchodzić do przedszkoli 

i zmieniać dzieciom płeć

DR ESZTER POLGÁRI

* ILGA  
EUROPE jest 
częścią powsta-
łej w 1978 roku 
organizacji Inter-
national Lesbian, 
Gay, Bisexual, 
Trans, and 
Intersex Asso-
ciation, która 
wspiera spo-
łeczność LGBT+ 
w 170 krajach 
na wszystkich 
kontynentach.

Kiedy podatnik ma płacić za innowacje? 
„Żaden urzędnik nie ma takiej wiedzy”

Podczas tegorocznego Kongresu 
Nowej Mobilności Sieć Badawcza 
Łukasiewicz pokazała, jak odpowiada 
na strategiczne kierunki rozwoju polskiej 
innowacyjności. W Katowicach Łukasiewicz 
zaprezentował także swoje najnowsze 
rozwiązania dla transportu przyszłości, 
w tym autonomiczną platformę 
terenową ALTRAX.

W dyskusji o innowacyjności polskiej gospodarki 
regularnie powraca pytanie, w którym momencie 
nowa technologia jest gotowa do wdrożenia 

i kto powinien zapłacić za ten najbardziej ryzykowny, 
pierwszy krok. Odpowiedź nie zawsze jest oczywista. 
Dr Hubert Cichocki, prezes Sieci Badawczej Łukasie-
wicz, podkreśla, że nie ma takich sytuacji, w których 
to instytucje publiczne odpowiadałyby za same wdro-
żenia, ponieważ stoi to w sprzeczności z mechanizmem 
rynkowym. To firmy posiadają kluczowe informacje 
o pożądanych funkcjonalnościach produktów i w prak-
tyce walidują prace badawczo-rozwojowe, zarówno 
te zlecane na zewnątrz, jak i realizowane wewnątrz 
własnych struktur.

Z kolei zadaniem sektora publicznego oraz instytucji 
takich jak Sieć Badawcza Łukasiewicz jest tworzenie 
odpowiednich warunków do rozwoju technologii. Spro-

wadza się to do dwóch głównych filarów, czyli dostar-
czenia kapitału ludzkiego oraz budowy infrastruktury 
badawczo-technologicznej. Przykładem takich działań 
jest, chociażby, zakończony już program inwestycyjny 
o wartości 1,1 mld zł (z czego blisko 800 mln zł stano-
wiło dofinansowanie z KPO), przeznaczony właśnie 
na rozwój centrów badawczych w instytutach sieci.

Cichocki zwraca uwagę także na czynnik, który wciąż 
różni polskie firmy od tych funkcjonujących w Europie. 
Choć pod względem liczby przedsiębiorstw nasz kraj 
dorównuje średniej unijnej, to wciąż wiele rodzimych 
firm operuje w mniej marżowych obszarach łańcucha 
dostaw. Podmioty działające na niższych marżach 
nie zgłaszają tak dużego popytu na innowacje, jak te 
usytuowane wyżej. W Polsce często powstaje także 
demonstrator, czyli projekt, który dobrze wygląda 
na konferencji, ale nie znajduje kolejnego klienta. Jego 
droga się urywa. Prezes Łukasiewicza ocenia, że głów-
ną przyczyną powstawania takich „półkowników” jest 
problem informacji. Prototypy trafiają do biznesu 
dopiero w gotowej formie, bez wcześniejszej kon-
sultacji ich funkcjonalności z rynkiem. By to zmienić, 
Sieć Badawcza Łukasiewicz nawiązała kilkanaście 
partnerstw strategicznych z dużymi firmami (m.in. 
z sektora lotniczego, energetycznego czy zbrojenio-
wego). Każdy projekt, zanim otrzyma finansowanie 
publiczne, przechodzi wstępną walidację techniczną 
u partnera biznesowego.

Pojawia się również pytanie, czy Polska powinna 
wybrać kilka specjalizacji technologicznych i świa-
domie postawić na nie większe pieniądze, godząc 

się z tym, że inne obszary dostaną mniej? Prezes 
Łukasiewicza podkreśla, że takie wybieranie specja-
lizacji za problematyczne, ponieważ żaden urzędnik 
nie ma wystarczającej wiedzy, aby dobrze wskazać 
branże. Jego zdaniem kluczowa jest raczej rozmowa 
o sposobie ich wyłaniania. Proces ten musi opierać 
się na twardej analizie biznesu i wspierać te obszary, 
w których już dziś mamy konkurencyjne firmy zdolne 
do absorpcji technologii.

Poza dyskusją, w której wziął udział Cichocki, pod-
czas Kongresu Nowej Mobilności Łukasiewicz zapre-
zentował zaawansowane technologie dla transportu 
przyszłości. Główną gwiazdą jest ALTRAX, czyli modu-
łowa, terenowa platforma bezzałogowa (UGV) o wadze 
240 kg, udźwigu do 200 kg i zasięgu do 70 km. Dzięki 
zaawansowanym systemom (szyfrowanie AES, Starlink, 
LiDAR) sprawdzi się w wojsku, logistyce przemysłowej 
i ewakuacji medycznej. Drugą propozycją jest Autono-
miczna Platforma Badawcza do testowania systemów 
jazdy w autach osobowych. Uzupełnieniem było sta-
nowisko do diagnostyki ogniw i baterii, przeznaczone 
dla warsztatów i serwisów zajmujących się oceną, 
naprawą oraz regeneracją baterii.

Dr Hubert Cichocki, prezes Sieci Badawczej Łukasiewicz
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64 lat. W Polsce wiek emerytalny dla ko-
biet wynosi 60 lat, a de facto wiele osób 
kończy pracę wcześniej.

Ale na niski odsetek pracujących w po-
pulacji składa się coś jeszcze. Niska ela-
styczność pracy.

– Jesteśmy bardziej zero-jedynkowi niż 
większość państw Europy. Dużo częściej 
pracujemy na pełen etat albo wcale. Do-
brym przykładem są kobiety w ciąży, wy-
chowujące dzieci czy osoby starsze, które 
wciąż stosunkowo rzadko pracują na część 
etatu. To także kwestia elastyczności i przy-
jazności form zatrudnienia. W Polsce cza-
sem nadal jej brakuje – wyjaśnia Klucznik. 

Wśród powodów wymienia także fakt, 
że całkiem sporym sektorem naszej gospo-
darki nadal pozostaje przemysł, gdzie sta-
cjonarny i zmianowy tryb pracy jest znacz-

nym utrudnieniem dla cząstkowych form 
zatrudnienia.

Staliśmy się zamożniejsi
Jak wynika z analizy badaczy z PIE, w ostat-
nich latach na polskim rynku pracy zmie-
niło się coś jeszcze. Średnia liczba godzin, 
które spędzamy każdego tygodnia w pracy, 
spadła poniżej 40. Statystyczny Polak spę-
dza dziś w pracy 38,3 godziny tygodniowo. 
To jednak nadal sporo ponad europejską 
średnią, która w ubiegłym roku wynosiła 
jedynie 30,8 godzin.

– Trend coraz bardziej skracającego 
się tygodnia pracy obserwujemy na całym 
świecie. Polska nie jest tu wyjątkiem – mó-
wi Marcin Klucznik z PIE.

Jak tłumaczy, to naturalny efekt ubocz-
ny rozwoju gospodarczego. – Przez lata by-
liśmy gospodarką, która dynamicznie nad-
ganiała, co oznaczało, że dłuższy czas pracy 
dawał w zamian większe wynagrodzenie. 
Ten efekt powoli się wyczerpuje. Im bar-
dziej jesteśmy zamożni, tym mniej atrak-
cyjna jest wizja poświęcenia czasu wolne-
go za dodatkowe wynagrodzenie – dodaje. 

Nasza mocna strona? 
Kapitał ludzki
Obok handlu międzynarodowego, wzrostu 
PKB, czy transformacji rolnictwa w rapor-
cie „Cztery dekady sukcesu. Polska droga 
do zamożności” analitycy PIE biorą pod 

lupę jeszcze jeden kluczowy zasób naszej 
gospodarki – kapitał ludzki.

„To zdolni uczniowie i wyedukowane 
społeczeństwo uczynili nasz region atrak-
cyjnym dla zagranicznych inwestycji, któ-
re z kolei wypełniły lukę kapitałową i po-
zwoliły na transfery technologii” – czyta-
my w opracowaniu. 

Dane o tym, jak pod względem kompe-
tencji zmieniał się nasz rynek pracy, robią 
wrażenie. W 1998 roku tylko 9 proc. Pola-
ków miało wykształcenie wyższe. Dziś dy-
plomem może się pochwalić już co trzecia 
osoba. Wśród młodszych obywateli – na-
wet co druga. W grupie wiekowej 25-34 la-
ta wyższe wykształcenie ma 51 proc. osób. 

Te wyniki wyróżniają nas na tle Europy. 
Największa przepaść między Polską a resz-
tą UE widoczna jest w grupie kobiet w wie-
ku 35-44 lata. Aż 60 proc. z nich ukończy-
ło studia, co jest wynikiem o 12 proc. wyż-
szym od unijnej średniej.

Nasz rynek pracy obfituje dziś przede 
wszystkim w absolwentów kierunków biz-
nesowych, prawniczych i administracyjnych. 
Stanowią oni ponad jedną czwartą wszystkich 
pracowników z wyższym wykształceniem.

Drugą największą grupą są absolwen-
ci kierunków technicznych, inżynieryj-
nych i matematycznych, którzy stanowią 
19 proc. absolwentów. Nieco mniej – 17 proc. 
to osoby z wykształceniem w kierunkach 
medycznych.•

Sygnalista od Epsteina nie żyje
Samobójstwo popełnił Simon 
Andriesz. To on był sygnalistą, 
który ujawnił powiązania se-
kretarza handlu USA Howarda 
Lutnicka z Jeffreyem Epsteinem.

– Z wielkim smutkiem informujemy, 
że Simon Andriesz, ceniony członek 
naszej społeczności, zmarł w zeszłym 
tygodniu – przekazał Andy Agathan-
gelou, założyciel grupy Transparency 
Task Force. To organizacja zajmująca 
się pomocą dla sygnalistów i dbająca 
o transparentność w świecie finansów.

Andriesz do stycznia 2017 roku pra-
cował w firmie brokerskiej BGC Part-
ners (obecnie to BGC Group), którą 

wówczas kierował Howard Lutnick, 
obecny sekretarz handlu w administra-
cji Donalda Trumpa. Bankier przez la-
ta procesował się ze swoim byłym sze-
fem, ale w sierpniu tego roku brytyjski 
Trybunał Pracy oddalił jego roszczenia 
o niesłuszne zwolnienie, dyskrymina-
cję ze względu na niepełnosprawność 
oraz rolę sygnalisty. Powód? Bardziej 
kwestie formalne, niż przegrana spra-
wa. Zdaniem sędziego po dziewięciu 
latach taki pozew nie miałby realnych 
perspektyw na wygraną.

Mężczyzna popełnił samobójstwo 
w Kornwalii, gdzie mieszkał. W sek-
torze finansowym pracował przez 
ponad 35 lat.

Andriesz ujawnił BBC, że odkrył 
dowody wskazujące na relacje biz-
nesowe Lutnicka z Epsteinem, w tym 
wymianę maili dotyczących wspól-
nego startupu Adfin, który miał się 
zajmować reklamą internetową. Ban-
kier przedstawił sprawę zarówno 
FBI, jak i Komisji Nadzoru Izby Re-
prezentantów. W trakcie przesłu-
chania przed komisją Lutnick po-
wiedział, że nie jest osobiście inwe-
storem firmy, a o udziale Epsteina 
dowiedział się dopiero po ujawnie-
niu publicznie dokumentów. Jed-
nak akta Epsteina wskazują, że oby-
dwaj byli współinwestorami Adfin 
już w 2014 roku.

BBC opisała sprawę w lipcu 
w specjalnym odcinku programu 
„File on 4 Investigations”. Po emi-
sji Andriesz skarżył się Transpa-
rency Task Force na złe traktowa-
nie sygnalistów przez brytyjskie-
go regulatora oraz jego osobiste 
koszty związane z karierą, zdro-
wiem i rodziną. Biały Dom odrzu-
cił śledztwo BBC jako próbę oczer-
niania Lutnicka, natomiast Depar-
tament Handlu stwierdził, że zezna-
wał dobrowolnie i nie ma dowodów 
na nieprawidłowości.

W lutym Lutnick potwierdził, że 
odwiedził wyspę Epsteina w 2012 roku, 
wbrew swoim wcześniejszym oświad-

czeniom, że przestał z nim rozmawiać 
w 2005 roku.

– Jadłem z nim lunch, gdy płynąłem 
łodzią na rodzinne wakacje. Była ze mną 
żona, czwórka dzieci i nianie... Zjedliśmy 
lunch na wyspie. To prawda. Trwało to 
godzinę – wyjaśnił, odpowiadając przed 
Senacką Komisją ds. Budżetu.

Wcześniej kategorycznie potępił 
przestępstwa seksualne Epsteina. 
– Jednoznacznie potępiam zachowa-
nie przypisywane Jeffreyowi Epsteino-
wi i wszystkim, którzy uczestniczyli 
w jego nielegalnych działaniach. Oca-
lałe z jego zbrodni zasługują na nasz 
szacunek i wsparcie – stwierdził.•
Tomasz Kilian

Średnia liczba godzin, które 
każdego tygodnia spędzamy 
w pracy, spadła poniżej 40. 
Powód? Stać nas, by czasem 
sobie odpuścić.

Maria Korcz

Choć odsetek osób aktywnych zawodo-
wo jest dziś w Polsce rekordowo wysoki, 
wciąż pozostajemy w tyle za europejską 
średnią. Jak to możliwe? Pracujemy in-
tensywnie, ale krótko – zauważają auto-
rzy raportu „Cztery dekady sukcesu. Pol-
ska droga do zamożności” z Polskiego In-
stytutu Ekonomicznego.

Paradoks polskiego rynku pracy
Po wysokim bezrobociu, efekcie ubocznym 
okresu transformacji gospodarczej, w da-
nych z polskiego rynku pracy nie ma dziś 
śladu. Jesteśmy najbardziej aktywni zawo-
dowo w historii. Jeszcze w 1998 roku stopa 
zatrudnienia (dotyczy osób w wieku pro-
dukcyjnym, a więc od 20. do 65. roku ży-
cia.) wynosiła 65 proc. Dziś sięga 79 proc.

Ale gdyby za punkt odniesienia przy-
jąć całą populację, okazuje się, że poziom 
naszej aktywności odstaje od unijnej śred-
niej. W Polsce pracuje dziś tylko 46,6 proc. 
wszystkich obywateli. Dla porównania 
w Unii Europejskiej ten odsetek sięga 
48,8 proc. Na tym polega więc dziś para-
doks polskiego rynku pracy: mimo rekor-
dowych w skali naszej historii poziomów 
aktywności w grupie od 20 do 64 lat, wciąż 
spędzamy na rynku pracy mniej czasu niż 
inni Europejczycy.

– Polacy wchodzą na rynek pracy póź-
niej niż mieszkańcy wielu państw europej-
skich. Jeśli porównamy się na przykład do 
Szwecji, to okazuje się, że w Polsce dużo 
mniej popularne jest podejmowanie pracy 
przez osoby młode, przed 20. rokiem życia 
– tłumaczy Marcin Klucznik z zespołu Ze-
spół Gospodarki Światowej PIE. 

Krótko za to niezbyt elastycznie
Co więcej, w grupie wiekowej 15-
24 lata wskaźniki zatrudnienia wzrosły 
od 1998 roku najmniej. Od lat oscylują mię-
dzy 20 a 30 proc. 

Oprócz tego, że zaczynamy pracę sto-
sunkowo późno, to kończymy ją też dość 
wcześnie. Przykład? Statystyczna Euro-
pejka przechodzi na emeryturę w wieku 

Tyle pracujemy

38,3
GODZINY

• Tyle czasu tygodniowo spędza w pracy 
statystyczny Polak

• – Im bardziej 
jesteśmy za-
możni, tym 
mniej atrakcyj-
na jest wizja 
poświęcenia 
czasu wolnego 
za dodatkowe 
wynagrodzenie 
– mówi Marcin 
Klucznik z ze-
społu Zespół 
Gospodarki 
Światowej PIE 

FOT. SHUTTERSTOCK

Polacy pracują coraz mniej
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Trzysta tysięcy ukrytych paneli PV
– Zidentyfikowaliśmy maga-
zyny wypełnione 300 ty-
siącami paneli PV o mocy 
200 MW. Chcemy je sprze-
dać, by zaspokoić wierzycieli 
– mówi nam Karol Tatara, 
zarządca sądowy Spectris 
Energy. Prokuratura wszczę-
ła postępowanie ws. dopro-
wadzenia firmy do upadku.

Ireneusz Sudak

To jedna z największych afer gospo-
darczych ostatnich lat i bez wątpienia 
największa na polskim rynku energii 
odnawialnej. Międzynarodowy hol-
ding, działający pod zbiorczą nazwą 
GoldenPeaks, latami zaciągał kredyty 
i pozyskiwał środki od największych 
banków oraz inwestorów na budowę 
farm fotowoltaicznych. Pieniądze jed-
nak ostatecznie wyparowały.

Wśród poszkodowanych znajduje 
się łańcuch podmiotów zaangażowa-
nych w inwestycje fotowoltaiczne: rol-
nicy, którzy wydzierżawili swoje grun-
ty, firmy stawiające na nich farmy, aż 
po potężnych inwestorów finansują-
cych całe przedsięwzięcie.

Na liście podmiotów, które straci-
ły pieniądze, widnieją takie instytucje 

jak PKO BP, Bank Pekao, mBank, ka-
nadyjski fundusz Brookfield czy nie-
mieckie banki Berenberg i Nord/LB. 
Oprócz nich ofiarą padło 101 polskich 
firm, które po ogłoszeniu niewypła-
calności przez spółkę Spectris Ener-
gy (należącą do GoldenPeaks Capital 
Holding) zostały z nieopłaconymi fak-
turami na łączną kwotę 250 mln zł.

To właśnie polska spółka Spectris 
Energy z ulicy Tanecznej w Warsza-
wie mogła być – jak zeznaje Yandisa 
Nongena, były pracownik GoldenPe-
aks – miejscem skąd wyciekały pie-
niądze inwestorów.

Postępowanie upadłościowe Gol-
denPeaks Poland Holding w amery-
kańskim Houston poszło błyskawicz-
nie. Na mocy decyzji amerykańskie-
go sądu spółki holdingowe z grupy 
GoldenPeaks przejął fundusz Brook-
field, a obecnie trwa inwentaryzacja 
tego co zostało po firmie. 

W Polsce poszkodowani nadal cze-
kają na zwrot środków w ramach po-
stępowania sanacyjnego. Rozkręca się 
też postępowanie prokuratury.

Zaskakujące odkrycie
Firma Spectris Energy od kilku mie-
sięcy formalnie znajduje się w pro-
cesie sanacji, którym zarządza kan-
celaria Alerion.

30 września rada wierzycieli (sku-
piająca podmioty z największymi rosz-
czeniami) jednomyślnie i pozytywnie 
zaopiniowała plan restrukturyzacyj-

ny, zakładający likwidację majątku 
dłużnika. Dokument jest już w sądzie.

Plan zakłada również dochodzenie 
roszczeń i windykację należności od 
podmiotów, które były winne pienią-
dze Spectris Energy – z tych pieniędzy 
będą spłacane firmy, które nie dostały 
płatności. Obecnie trwa inwentaryza-
cja, która pozwoli ustalić, kto jeszcze 
jest winien Spectris Energy pieniądze 
i jakie firma miała relacje handlowe.

To właśnie w trakcie tej inwenta-
ryzacji zarządca sądowy, mec. Ka-
rol Tatara, dokonał nieoczekiwane-
go odkrycia.

– Zidentyfikowaliśmy magazyny 
paneli PV, które Spectris Energy miała 
zainstalować w ramach budowy farm 
fotowoltaicznych. Będziemy się sta-
rać, aby sąd restrukturyzacyjny wyra-
ził zgodę na sprzedaż docelowo oko-
ło 300 tys. paneli fotowoltaicznych 
o łącznej mocy 200 MW i szacowa-
nej wartości likwidacyjnej 55 mln zł 
– mówi nam Karol Tatara.

Magazyny są rozsiane po całej Pol-
sce i dostępne od ręki. – Są już zain-
teresowane podmioty nabyciem tych 
paneli. Zaletą bowiem jest ich duża 
liczba oraz to, że już są w Polsce, i nie 
trzeba czekać na ich dostawę z Chin 
– zauważa Tatara.

Jak się dowiadujemy, to główny 
składnik masy sanacyjnej Spectris Ener-
gy – poza tym firma nie ma żadnego ma-
jątku. Natomiast pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży paneli pozwolą na pokrycie 
kosztów postępowania i przynajmniej 
częściowe zaspokojenie wierzycieli.

Zawiadomienie i reakcja 
prokuratury 
Na sprzedaż paneli musi się jednak 
zgodzić sąd. To dlatego, że ku zasko-
czeniu zarządcy, po panele zgłosił się 
też ich chiński dostawca. Powołując 
się na tzw. zastrzeżenie prawa wła-
sności, podmiot z Azji próbuje zablo-
kować sprzedaż.

– W mojej opinii ten dostawca, 
w odróżnieniu od polskich firm, nie 
poniósł ekonomicznie straty, ponie-
waż transakcja dostawy paneli była 
ubezpieczona i według mojej wiedzy 
ubezpieczenie to zostało wypłacone. 
Ponadto naszym zdaniem zastrzeże-
nie prawa własności nie było dokonane 
skutecznie – mówi nam Karol Tatara.

Część paneli, o wartości 10-20 mln 
zł, bezsprzecznie należy do Spectris 
Energy. Od tej właśnie części zarząd-
ca chce rozpocząć sprzedaż, być może 

już w październiku. Cały proces odzy-
skiwania długów, windykacja, w tym 
międzynarodowa, może trwać jeszcze 
wiele miesięcy.

Powoli sprawą zaczynają się in-
teresować również organy ścigania. 
Prokuratura Rejonowa w Warsza-
wie, właściwa dla miejsca działalności 
Spectris Energy (Ursynów), wszczęła 
postępowanie po zawiadomieniu za-
rządcy sądowego.

Śledczy badają wątek celowego do-
prowadzenia Spectris Energy do upa-
dłości przy jednoczesnym zaciąganiu 
potężnych zobowiązań – głównie wo-
bec podwykonawców z tytułu umów 
o roboty budowlane.

Jak pisaliśmy wcześniej, już mo-
mencie gdy Spectris Energy był winien 
firmom pieniądze, spółka pożyczyła 
swojemu maltańskiemu właścicielo-
wi 100 mln euro, co mogło mieć „cha-
rakter fraudacyjny”. Obecnie biuro 
firmy na Malcie jest zamknięte, a do-
tychczasowe próby windykacji środ-
ków zakończyły się fiaskiem.

– Bałagan ciągle jest ogromny. Nie 
wiadomo, które farmy działają, a które 
nie, jaki jest stopień zaawansowania 
budów, w których przypadkach obo-
wiązują umowy dzierżawy, które zo-
stały wypowiedziane, a które nadal są 
w mocy, ani co dzieje się z pozwolenia-
mi na budowę. Tu nic się nie zmieni-
ło. To setki lokalizacji w całej Polsce, 
nad którymi często nikt teraz nie spra-
wuje kontroli – konkluduje Tatara.•

Wśród poszkodowanych 
znajduje się 

łańcuch podmiotów 
zaangażowanych 

w inwestycje 
fotowoltaiczne
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90 lat temu urodził się Vaclav Havel

Polityka antypolityczna
Vaclav Havel, ostatni prezydent Czechosłowacji i pierwszy prezydent Czech, wierzył, że autorytarnemu reżimowi 

postawić może się każdy, nawet zwykły sprzedawca warzyw. Miał rację.
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Co za czasy! Intelektualiści rządzą. W Pol-
sce redaktor Tadeusz Mazowiecki zostaje 
premierem, a wybitny historyk Bronisław 
Geremek ministrem spraw zagranicznych. 
W Czechosłowacji dramaturg i eseista Vac-
lav Hável prezydentem. Na Węgrzech filo-
zof János Kis liderem wielkiej partii, naj-
pierw opozycyjnej, a potem współtworzą-
cej koalicję rządową, a pisarz Árpád Göncz 
prezydentem. Bułgarzy też mają prezyden-
ta filozofa – Żelju Żelewa. Na Litwie histo-
ryk muzyki Vytautas Landsbergis zostaje 
liderem potężnego ruchu niepodległościo-
wego Sajudis. Na czele podobnego ruchu 
białoruskiego staje etnograf, kulturoznaw-
ca Zianon Pazniak, a ukraińskiego – krytyk 
literacki Wiaczesław Czornowił.

Przełom lat 80. i 90. XX wieku w Eu-
ropie Środkowo-Wschodniej to fenomen 
na skalę światową. Nie było w historii po-
wszechnej drugiej epoki, w której wła-
dzę na tak dużym obszarze sprawowali-
by przedstawiciele elit intelektualnych, 
w dodatku zaprzyjaźnieni ze sobą, utrzy-
mujący kontakty, spotykający się od lat.

Symbolicznym wyrazem bliskości tych 
związków było założenie w latach 80. So-
lidarności Polsko-Czechosłowackiej, któ-
ra przewoziła bibułę przez granicę w obie 
strony i organizowała spotkania działa-
czy w górach. Podobna współpraca toczy-
ła się między Warszawą a Budapesztem. 
Nazwiska Czecha Václava Havla i Węgra 
Miklósa Harasztiego widniały w oficjalnie 
podanym składzie redakcji polskiego pod-
ziemnego kwartalnika „Krytyka”.

Przypadająca 5 października 90. 
rocznica urodzin Vaclava Hávla to dobra 
okazji, by cofnąć się pamięcią do tam-
tych dni i zastanowić się, co z tego do-
robku przetrwało do dziś. Bo choć czasy 
się zmieniły, a miejsce literatów, twór-
ców i filozofów zajęli profesjonalni gra-
cze polityczni, to jednak wciąż żyjemy 
w rzeczywistości, której fundamenty 
kładli ówcześni ojcowie założyciele.

Aleksander Kaczorowski w książce „Mi-
lan Kundera. Życie za zasłoną” pisze o ro-
li pisarzy w komunistycznej Czechosłowa-
cji: „To oni odegrają rolę trybunów podczas 
Praskiej Wiosny, w latach 70. stworzą ruch 
dysydencki, a najsłynniejszy z nich, Vác-
lav Havel, w 1989 roku obejmie najwyższy 
urząd w państwie. Pisarze zejdą z prosce-
nium, dopiero gdy Czesi staną się przecięt-
nym europejskim społeczeństwem, zinte-
growanym z kapitalistycznym Zachodem”.

Za najważniejszy esej polityczny Havla 
uchodzi „Siła bezsilnych” z 1978 r. Au-
tor sformułował tam program „życia 
w prawdzie”. Jego zdaniem, każdy czło-
nek społeczeństwa, nawet zwykły sprze-
dawca warzyw, dysponuje potężną bro-
nią, jaką jest odmowa uczestniczenia 
w zbiorowym kłamstwie.

Ma wybór: albo może wywiesić mię-
dzy sprzedawanymi jarzynami ha-
sło „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!”, będące hołdem dla syste-
mu i narzędziem, przy pomocy którego 
władza kontroluje obywateli, albo mo-
że tego nie zrobić, odmawiając udziału 
w wiernopoddańczym rytuale. W obli-
czu masowego ruchu odmowy totalitar-
na władza staje się bezradna.

Program „życia w prawdzie” brzmi 
podobnie do głoszonej przez Władysła-
wa Bartoszewskiego maksymy, która sta-
ła się tytułem jednej z jego książek: „warto 
być przyzwoitym”. Z tą różnicą, że u Bar-
toszewskiego to hasło jest konkluzją wy-
ciągniętą z jego własnych doświadczeń 
życiowych, Havel zaś postuluje, by życie 
w prawdzie stało się programem dla mas.

Praktyczną realizacją hasła „życia 
w prawdzie” była Karta 77 (jej deklarację 
napisał głównie Havel) – obywatelska ini-
cjatywa w obronie praw człowieka, któ-
ra stała się najważniejszym i najbardziej 
znanym na świecie czechosłowackim 
(głównie czeskim) ruchem opozycyjnym. 
Ogłoszoną ją publicznie w 1977 r. Odegra-
ła ona ogromną rolę w obronie godności 
społeczeństwa rządzonego przez totalitar-
ną władzę i przyczyniła się do upadku ko-
munizmu. Jednak nigdy nie stała się ru-
chem masowym – do 1989 r. Kartę 77 pod-
pisało niespełna 1900 sygnatariuszy. Wie-
lu z nich, w tym sam Havel, zapłaciło za to 
więzieniem i prześladowaniami.

Trudno oczywiście czynić z tego Cze-
chom zarzut. Społeczeństwo sterrory-
zowane przez komunistów po sowiec-
kiej inwazji 1968 r. (w której niestety 
uczestniczyło też wojsko PRL, to hanieb-
na czarna plama naszej historii) nie by-
ło zdolne do stawienia oporu. Program 
„życia w prawdzie” i odmowy uczestni-
czenia w kłamstwie był ofertą dla szcze-
gólnie odważnych, nonkonformistycz-
nych i autonomicznych jednostek, lecz 
nie mógł się stać ruchem masowym.

Intelektualistów stojących na cze-
le głównych ugrupowań opozycji w nie-
mal wszystkich krajach Europy Środko-
wo-Wschodniej łączyła nieufność do par-
tii politycznych. Po części wynikało to 

ze względów taktycznych. Chodziło o to, 
by nie dawać komunistom podstaw do 
oskarżeń o dążenie do przewrotu. Np. 
w Polsce „Solidarność” usilnie podkreśla-
ła, że nie kwestionuje ustroju i nie zamie-
rza obalać władzy, jest jedynie związkiem 
zawodowym, który dba o interesy swo-
ich członków (co było oczywistą niepraw-
dą). Jednak nawet gdy przełom już się do-
konał, liderzy obozów antykomunistycz-
nych długo jeszcze usiłowali trzymać się 
formuły ponadpartyjnych ruchów spo-
łecznych. W Polsce były to komitety oby-
watelskie, w Czechach Forum Obywatel-
skie, w Bułgarii związek zawodowy Pod-
krepa, na Litwie ruch Sajudis itd.

Wyjątek stanowiły Węgry, gdzie opozy-
cja już w pierwszych wyborach w mar-
cu 1990 r. wystartowała podzielona na 
partie polityczne. Wielu polskim, ale i za-
chodnim obserwatorom wydawało się 
wówczas, że to taktyka samobójcza. Sam 
uczestniczyłem w polskiej delegacji, któ-
ra przed tamtymi wyborami pojechała na 
Węgry prowadzić szkolenie finansowane 
przez amerykańskich Demokratów i usi-
łowała przekonać miejscowych gospoda-
rzy, że robią błąd i że w ten sposób umoż-
liwią komunistom pozostanie u władzy. 
Okazało się, że to oni mieli rację, nie my.

W przypadku Havla niechęć do par-
tii i polityki rozumianej jako rywalizacja 
różnych ugrupowań o władzę miała jed-
nak charakter ideowy, a nie taktyczny. 
Jak pisze Kaczorowski w cytowanej już 
książce, Havel „polityce rozumianej ja-
ko «cybernetyczne sterowanie ludźmi», 
«technologia władzy», «sztuka osiąga-
nia celów, machinacji i intryg» przeciw-
stawiał «antypolityczną politykę», któ-
rej sednem były wartości etyczne, obrona 
swobód i praw obywatelskich. (…) Mogło 
się to wydawać marzycielstwem lub me-
galomanią, lecz jesienią 1989 roku wielu 
Czechów uwierzyło, że inna polityka jest 
możliwa”. Z iluzji tej sam Havel i wielu je-
go rodaków wyzwalało się stopniowo.

Upadek komunizmu przyniósł zmia-
nę stylu i atmosfery życia publicznego. To 
natychmiast rzucało się w oczy. Właści-
wie nie bardzo wiadomo, dlaczego komu-

nizm tak lubował się w szarości: szare do-
my, szare ulice i szaro-bure garnitury se-
kretarzy partyjnych, drewnianym głosem 
klepiących drętwe formułki i slogany.

Wraz z nową epoką zawitał do 
wschodnioeuropejskiej polityki nowy styl. 
„Mili obywatele” – tymi słowami Václav 
Havel otworzył swe pierwsze prezydenc-
kie orędzie 1 stycznia 1990 r. Napuszoną 
celebrę zastąpiła bezpośrednia rozmowa. 
W Polsce Jacek Kuroń w dżinsowej koszu-
li tłumaczył obywatelom w telewizyjnych 
pogadankach sens i powody kolejnych de-
cyzji władzy, a Janusz Onyszkiewicz zdu-
miewał straż marszałkowską, przyjeżdża-
jąc do budynku Parlamentu na rowerze.

25 stycznia 1990 r. Václav Havel przy-
był do Warszawy z jednodniową wizytą 
– przyleciał rano, a już wieczorem odla-
tywał do Budapesztu. Zdążył w tym cza-
sie wygłosić przemówienie do połączo-
nych izb Sejmu i Senatu, zapowiadając 
m.in. współpracę z sąsiadami w integra-
cji europejskiej (później przybrała ona 
kształt Grupy Wyszehradzkiej), wpadł 
do Teatru Powszechnego, który akurat 
wystawiał jego sztukę, pogadał z akto-
rami i wypił z nimi na scenie piwo, a po 
południu spotkał się w ambasadzie cze-
skiej z polskimi przyjaciółmi.

Tam mu zostałem przedstawiony: „To 
jest Wojtek, nasz specjalista od spraw Wę-
gier” – powiedział Jacek Kuroń. „Znasz 
Węgry i mówisz po węgiersku?” – zapy-
tał Havel, a gdy potwierdziłem, od razu za-
proponował: „To leć z nami do Budapesz-
tu”. Ledwo zdążyłem pobiec do domu po 
paszport i wieczorem mogłem obserwo-
wać zdumione miny węgierskich strażni-
ków granicznych na budapeszteńskim lot-
nisku Ferihegy, gdy w stosie czechosło-
wackich paszportów dyplomatycznych 
odkryli jeden prywatny polski. „To gość 
pana prezydenta” – tłumaczyli członkowie 
czechosłowackiej delegacji.

Warszawska wizyta nowego czeskie-
go prezydenta zakończyła się zgrzytem: 
Lech Wałęsa się obraził. Był przyzwycza-
jony, że ważni goście z zagranicy pielgrzy-
mowali też do Gdańska, by spotkać się 
z legendarnym przywódcą „Solidarności” 
i laureatem pokojowej Nagrody Nobla. 

• Vaclav Havel  
we Wrocławiu,  
na obchodach  
20. rocznicy  
wyborów 
z 4 czerwca 
z 1989 r. 
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• Teksty 
w dziale Opi-
nie wyrażają 
poglądy au-
torów i nie 
muszą od-
zwierciedlać 
stanowiska 
redakcji

Polaków pomagało Ukrainie
70 PROCENT

Opowiedz nam swoją historię. 
Wejdź na 70procent.pl
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Tym razem w czasie kilkugodzinnego po-
bytu Havla w Polsce nie było na to szans.

Zanosiło się na poważne komplikacje 
w stosunkach polsko-czechosłowackich, 
więc delegacja działaczy Solidarności 
Polsko-Czechosłowackiej (Zbigniew Ja-
nas, Jarosław Broda, Mirosław Jasiński 
i Mieczysław Piotrowski) pojechała do 
Gdańska, przekonywać przewodniczą-
cego związku, by się „odobraził” i zgo-
dził na oddzielne spotkanie z Havlem. 
Byli przygotowani na trudną rozmowę 
i przełamywanie lodów, a tu nieoczeki-
wanie się okazało, że wcale nie muszą 
Wałęsy namawiać. Od razu się zgodził 
na spotkanie, do którego ostatecznie do-
szło w Sudetach na przełęczy Karkono-
skiej 17 marca 1990 r.

Znów nastąpił mały zgrzyt, choć tym 
razem niegroźny i nieniosący konse-
kwencji: organizatorzy spotkania uzgod-
nili z czeskim szefem protokołu, że roz-
mowa ma charakter prywatny i uczest-
nicy są w swetrach, tymczasem wbrew 
ustaleniom Wałęsa przybył w garniturze.

Nawiasem mówiąc, kwestia dress 
code-u to też znak czasu, a zarazem po-
ważne wyzwanie w kontaktach z przed-
stawicielami dawnej opozycji antykomu-
nistycznej. Wszyscy mamy w pamięci ob-
raz Adama Michnika w gumowych san-
dałach na uroczystości w Pałacu Prezy-
denckim 4 czerwca 2011 r. A na uroczy-
stej premierze filmu dokumentalnego 
o Jacku Kuroniu w Muzeum Historii Pol-
ski 22 września, w 50. rocznicę powsta-
nia KOR-u, dyrektor tej placówki Marcin 
Napiórkowski z konsternacją oświadczył 
ze sceny, że czuje się zakłopotany, bo jako 
jedyny na sali ma garnitur i krawat.

Havlowska antypolityczna polity-
ka, której sednem są wartości etycz-
ne, wyklucza ślepą solidarność ple-
mienną. Słuszność nie zależy od tego, 
czy ktoś jest członkiem naszego plemie-
nia, czy nie. Jeśli ma rację, należy mu ją 
przyznać. Jeśli zaś został skrzywdzony, 
to krzywdy te należy naprawić, przepro-
sić i zadośćuczynić za nie.

Havel i jego ludzie starali się te zasa-
dy wcielać w czyn, ale zderzyli się z logi-
ką realnej polityki. Opisuje to czeski pu-
blicysta Daniel Kaiser w tekście „Wolność 
według Havla”, opublikowanym w tomie 
„Wolność. Polskie i czeskie dylematy”.

Jeszcze w październiku 1989 r., a więc 
na miesiąc przed „aksamitną rewolu-

cją”, przyszły prezydent Czechosłowacji 
napisał list do prezydenta RFN Richar-
da von Weizsäckera, w którym skryty-
kował powojenne deportacje sudeckich 
Niemców z Czechosłowacji: „Ja osobi-
ście – jak wielu moich przyjaciół – potę-
piam wygnanie Niemców po wojnie. Za-
wsze uważałem to za uczynek z gruntu 
niemoralny”. 

Do Niemiec jako prezydent Havel po-
jechał już 2 stycznia 1990 r., to była je-
go pierwsza wizyta zagraniczna. Po spo-
tkaniu z Weizsäckerem zanotował, że 
w rozmowie przeszedł od razu do histo-
rii, wspomniał o okupacji Czechosłowa-
cji i powojennym wypędzeniu, aby dalej 
stwierdzić: „Czas ostatecznie pożegnać 
się z tym brzemieniem. Zapewniłem pa-
na prezydenta, że jesteśmy gotowi mó-
wić o wszystkich kwestiach, które tu się 
pojawiają: otwarcie, rzeczowo i bez zby-
tecznych rekryminacji. Z naszych strony 
chciałbym ogłosić: odrzucamy ideę winy 
kolektywnej jako moralnie nie do uspra-
wiedliwienia. Jeżeli była stosowana tak-
że wobec obywateli czechosłowackich 
narodowości niemieckiej, to z pewno-
ścią nie było to słuszne”.

Ten szlachetny idealizm zderzył się 
jednak z realiami: związki wypędzonych, 
stanowiące wpływowe lobby w niemiec-
kiej polityce odebrały gest z Pragi jako 
oznakę słabości i zaczęły forsować żąda-
nia oddania potomkom wypędzonych 
Niemców ich dawnych majątków.

„Inny dysydent i twórca polityki nie-
mieckiej Jirí Gruša powiedział mi o tym 
okresie: «Uświadomiliśmy sobie, że je-
steśmy może zbyt miłymi chłopakami 
i że podczas gdy my myślimy w katego-
riach historycznej sprawiedliwości, oni 
poruszają się w kategorii codziennej po-
lityki»” – pisze Kaiser.

Havel musiał więc zrewidować swoje 
nastawienie. W styczniu 1995 roku wygło-
sił w Pradze zasadnicze przemówienie, 
w którym przypomniał Niemcom ich hi-
storyczne winy i stwierdził kategorycznie, 
że Republika Czeska „nie będzie nigdy 
rozmawiać” o rewizji rezultatu wojny.

„Polityka wobec zjednoczonych Nie-
miec była pierwszą inicjatywą polity-
ki zagranicznej Havla i jednocześnie je-
dyną zrealizowaną próbą wprowadze-
nia egzystencjalnej rewolucji, wolności ży-
cia w prawdzie, do polityki międzynaro-
dowej. Havel boleśnie uczył się wtedy re-
alizmu, wracał na ziemię” – konkludu-
je Kaiser.

Ale przecież nie tylko czescy intelek-
tualiści u władzy starali się w tamtym 
czasie rozliczyć z historycznych błędów 
i win swoich narodów. W Polsce nowo 
wybrany Sejm potępił w sierpniu 1989 r. 
udział wojsk polskich w inwazji na Cze-
chosłowację w 1968 r., a Senat, zdomi-
nowany w 99 procentach przez ludzi 
„Solidarności”, potępił powojenną ak-
cję „Wisła”, w ramach której z południo-
wo-wschodniej Polski deportowano lud-
ność ukraińską. Gdy później prawico-
wi krytycy tej polityki, zarzucali jej au-
torom uprawianie rzekomej pedagogi-
ki wstydu i przemilczanie zbrodni ukra-
ińskich, Jacek Kuroń zwykł odpowia-
dać: „Jako Polak rozliczam się z win pol-
skich; rozliczanie win ukraińskich zo-
stawiam Ukraińcom”.

Ciekawe, że w polityce wobec Polski 
Havel i jego ludzie potrafili się dystanso-
wać od oficjalnego stanowiska swojego 
własnego rządu. W 1990 r. granica polsko-
-czechosłowacka wciąż jeszcze była za-
mknięta dla ruchu turystycznego, Pola-
cy mogli jeździć do Pragi, ale tylko posia-
dając urzędowo potwierdzone zaprosze-
nie. Czesi byli przekonani, że wygłodniali 
mieszkańcy pogrążonego w kryzysie kra-
ju tłumnie ruszą na południe i ogołocą ich 
sklepy z towaru. Obawy te dyskretnie pod-
sycała rodząca się czeska prawica, skupio-
na wokół politycznego rywala Havla – mi-
nistra finansów Václava Klausa.

2 września 1990 r. Solidarność Pol-
sko-Czechosłowacka zorganizowała de-
monstrację na nieczynnym przejściu 
granicznym na przełęczy Okraj w Sude-
tach, żądając zniesienia biurokratycz-
nych restrykcji w ruchu transgranicz-
nym. W wystąpieniu uczestniczył sam 
Vaclav Havel. Miejscowi funkcjonariu-

Nie tylko upadek komunizmu 
dokonał się drogą pokojową  
– także podział Czechosłowacji 
pod prezydenturą Havla  
na dwa oddzielne państwa  
miał charakter nie tylko 
pokojowy, ale wręcz przyjazny

sze czeskiej straży granicznej musie-
li być naprawdę zdumieni: oto przy-
jeżdża prezydent ich państwa, podno-
si szlaban na zamkniętej granicy i do-
maga się od swojego rządu, by otwo-
rzył to i inne przejścia. A potem polscy 
i czescy demonstranci, wśród których są 
parlamentarzyści, urzędnicy państwo-
wi, oficjele wysokiej rangi i dziennika-
rze, wspólnie idą do karczmy po czeskiej 
stronie, by biesiadować i pić piwo.

Gdy znikli za zakrętem, funkcjona-
riusze z powrotem opuścili podniesio-
ny przez prezydenta szlaban i zamknęli 
kłódkę na łańcuchu. Porządek musi być, 
a przepisów należy przestrzegać.

Od tamtych czasów minęły trzy i pół 
dekady. Nie ma już Czechosłowacji, ode-
szło wielu aktorów ówczesnych wyda-
rzeń, w tym sam Václav Havel. Polska, 
Czechy i Słowacja są częścią świata za-
chodniego, a tutejsze standardy życia 
publicznego nie odbiegają od europej-
skiej rutyny. Filozofowie wrócili do uni-
wersyteckich sal wykładowych, drama-
turdzy do teatrów, polityka się, by tak 
rzec, sprofesjonalizowała – choć moż-
na mieć uzasadnione wątpliwości, czy 
przymiotnik „profesjonalny” dobrze 
charakteryzuje takie postacie jak Ka-
rol Nawrocki, Dariusz Matecki czy Grze-
gorz Braun.

Jakie jest więc dziedzictwo tam-
tej epoki? Co zostawili po sobie Vaclav 
Havel i inni ojcowie założyciele nasze-
go świata?

Bardzo dużo. W gruncie rzeczy 
wszystko, w czym żyjemy: demokrację 
parlamentarną, przynależność do NA-
TO i Unii Europejskiej, gospodarkę ryn-
kową, standardy polityczne, które na-
wet jeśli są naruszane, stanowią ważny 
punkt odniesienia i drogowskaz.

A co najważniejsze: wszystko to osią-
gnęliśmy bez przelania nawet jednej 
kropli krwi. Nie tylko upadek komuni-
zmu dokonał się drogą pokojową – także 
podział Czechosłowacji pod prezyden-
turą Havla na dwa oddzielne państwa 
miał charakter nie tylko pokojowy, ale 
wręcz przyjazny. Już sam ten aksamit-
ny rozwód byłby dostatecznym uzasad-
nieniem, by mówić o Václavie Havlu ja-
ko jednej z największych postaci w euro-
pejskiej polityce przełomu wieków.

Myślicie, że przesadzam? Zapytajcie 
o to rodziny ofiar Srebrenicy. l
Wojciech Maziarski
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Wicedyrektorka z zarzutami prokuratorskimi 

TAJEMNICZA 
POSTAĆ PISF
Awansowała za Śmigulskiego, teraz usłyszała zarzuty.  
Dlaczego obecna dyrektorka PISF, która miała przecież rozliczać 
poprzednie władze instytutu, uczyniła ją swoją zastępczynią?

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Dawid Dróżdż

M arta G.-Ł. od lat, mimo 
zmian rządów i czy-
stek przeprowadza-
nych przez kolejnych 
dyrektorów, pozostaje 
na wysokim stanowi-
sku w Polskim Insty-
tucie Sztuki Filmowej. 
Teraz znalazła się 
wśród pięciu osób 
z byłego kierownictwa 
instytutu, którym 
prokuratura postawiła 
zarzuty. Usłyszała 
zarzut poświadczenia 
nieprawdy.

– Niezrozumiałe było dla mnie, że 
bliska współpracowniczka pana Ra-
dosława Śmigulskiego (prosi o nieano-
nimizowanie jego wizerunku oraz na-
zwiska) była jednocześnie najbliższą 
współpracowniczką Kamili Dorbach, 
nowej dyrektorki – mówi Karolina Roz-
wód, była szefowa PISF.

Porozmawialiśmy z kilkorgiem 
osób, które współpracowały z Mar-
tą G.-Ł. na różnych etapach jej karie-
ry w PISF. Jak to się stało, że z szere-
gowej pracowniczki działu prawnego 
awansowała na zastępczynię dyrekto-
ra, stając się drugą najważniejszą oso-
bą w instytucie?

ZARZUTY DLA BYŁEGO 
DYREKTORA
Polski Instytut Sztuki Filmowej to naj-
ważniejsza państwowa instytucja fi-
nansująca polskie kino. Zamiesza-
nie wokół niej trwa od ponad dwóch 
lat. W kwietniu 2024 r., kilka miesię-
cy po dojściu do władzy koalicji demo-
kratycznej, ówczesny minister kultu-
ry Bartłomiej Sienkiewicz odwołał ze 
stanowiska Radosława Śmigulskiego, 
który kierował PISF od 2017 roku. Śmi-
gulski został powołany na stanowisko 
przez Piotra Glińskiego, ówczesnego 
ministra kultury w rządzie PiS.

Sienkiewicz twierdził, że powodem 
odwołania Śmigulskiego było „rażą-
ce przekroczenie dyscypliny finansów 
publicznych”. Minister przekazał, że 
z pieniędzy PISF opłacane były pry-
watne rozprawy sądowe Śmigulskie-
go. Dyrektor PISF miał także wyda-
wać pieniądze instytutu na cele osobi-
ste. Minister kultury podał konkretne 
liczby: w 2022 r. Śmigulski miał wydać 
przy użyciu karty służbowej 760 tys. 
zł, w 2023 r. – 830 tys. zł, a w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy 2024 r. 
– 350 tys. zł.

Minister zapowiedział rozliczenie po-
przednich władz instytutu. Za przygoto-
wanie zawiadomień do prokuratury i CBA 
odpowiadała Kamila Dorbach, powołana 
przez MKiDN na p.o. dyrektora PISF. Spra-
wa przez długi czas nie przynosiła jednak 
rozstrzygnięcia. Piotr Skiba, rzecznik pra-
sowy Prokuratury Okręgowej, tłumaczył, 
że śledztwo się przeciąga, ponieważ ko-
nieczne jest przesłuchanie wielu świad-
ków. 24 września prokuratura poinformo-
wała, że postawiła zarzuty pięciu osobom 
z byłego kierownictwa instytutu.

ZASKAKUJĄCY AWANS 
Były dyrektor instytutu nie przyznaje się do 
zarzucanych mu czynów. Odmówił skła-
dania wyjaśnień i odpowiedzi na pytania. 
W obszernym oświadczeniu opublikowa-
nym w serwisach społecznościowych tłu-
maczy, dlaczego nie zgadza się z oceną  
prawną prokuratury. 

    Poza Radosławem Śmigulskim proku-
ratura postawiła zarzuty następującym 
osobom z kierownictwa PISF:
• Małgorzata K., była główna księgowa, 
której zarzucono wyrządzenie znacz-
nej szkody majątkowej w obrocie gospo-
darczym w kwocie 1 307 374 zł oraz po-
świadczenie nieprawdy. Nie przyznaje 
się do zarzucanych czynów i odmówiła 
składania wyjaśnień.
• Justyna A., była zastępczyni głównej 
księgowej w PISF. Usłyszała zarzut po-
świadczenia nieprawdy. Nie przyzna-
je się do zarzucanego czynu i odmówiła 
składania wyjaśnień.
• Zuzanna O., była zastępczyni kierow-
nika Działu Produkcji w PISF. Usłysza-
ła zarzut posługiwania się dokumentem 
poświadczającym nieprawdę. Przyzna-
ła się do zarzucanego czynu i złożyła ob-
szerne wyjaśnienia.
• Marta G.-Ł., była p.o. kierownicz-
ki Działu Produkcji Filmowej i Rozwoju 
Projektów Filmowych w PISF, a obecnie 
zastępczyni dyrektora instytutu. Usłysza-
ła zarzut poświadczenia nieprawdy. Nie 
przyznaje się do zarzucanego czynu i od-
mówiła składania wyjaśnień.

Radosław Śmigulski oraz trzy in-
ne osoby, którym postawiono zarzuty 
– Małgorzata K., Justyna A. i Zuzanna O. 
– nie pracują już w PISF.

Inaczej jest w przypadku Marty G.-Ł.,  
która nadal zajmuje wysokie stanowi-

sko. Nie odeszła wraz z poprzednią dy-
rekcją. Wręcz przeciwnie: awansowała 
i jest obecnie drugą najważniejszą oso-
bą w PISF.

CHAOS, BRAK PROCEDUR
Marta G.-Ł., absolwentka prawa na Aka-
demii Leona Koźmińskiego, jest wielolet-
nią pracowniczką PISF. To jedyna osoba 
na kierowniczym stanowisku, która prze-
trwała zmiany wszystkich dyrektorów in-
stytutu. W 2013 r. zatrudniła ją Agnieszka 
Odorowicz, pierwsza dyrektorka PISF.

G.-Ł. przez wiele lat kierowała Dzia-
łem Prawnym instytutu – do kwietnia 
2024 roku. Za dyrekcji Śmigulskiego zna-
cząco awansowała. Została kierownicz-
ką Działu Produkcji Filmowej i Rozwoju 
Projektów Filmowych. To kluczowy dział 
instytutu: kontroluje realizację umów 
z producentami i przebieg produkcji, 
a także nadzoruje prawidłowe rozlicza-
nie dotacji. Obsługuje również system 
wsparcia produkcji audiowizualnej, czy-
li tzw. zachęty.

W 2024 r. MKiDN przeprowadziło 
konkurs na dyrektora instytutu. Wygrała 
go Karolina Rozwód, menedżerka kultu-
ry i była dyrektorka Teatru Starego w Lu-
blinie. Zastąpiła Kamilę Dorbach, która 
pełniła obowiązki dyrektora po odwoła-
niu Śmigulskiego. Rozwód, zgodnie z su-

gestiami MKiDN, mianowała Dorbach 
swoją zastępczynią.

– Niezrozumiałe było dla mnie, że bli-
ska współpracowniczka pana Radosła-
wa Śmigulskiego, p.o. kierownika Dzia-
łu Produkcji Filmowej i Rozwoju Pro-
jektów PISF w okresie objętym zawiado-
mieniami o popełnieniu przestępstw, za 
których przygotowanie odpowiadała pa-
ni Kamila Dorbach, była jednocześnie jej 
najbliższą współpracowniczką – mówi 
nam Rozwód. – Przecież zawiadomienia 
dotyczyły również rzekomych nieprawi-
dłowości z tego obszaru.

Rozwód odsunęła Martę G.-Ł. od pra-
cy w tym dziale.  – Nie istniały procedu-
ry ani zasady procedowania, nieupo-
rządkowana była współpraca z księgo-
wością, działem prawnym i działem kon-
troli. Wszystkie te elementy miały być 
przedmiotem gruntownych reform, 
gdyż w moim przekonaniu był to jeden 
z głównych powodów wielomiesięcz-
nych, a czasami wieloletnich opóźnień 
w podpisywaniu i rozliczaniu umów 
– tłumaczy Rozwód.

ZRZUCANIE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI
Karolina Rozwód namówiła do powro-
tu do instytutu Kingę Gałuszkę, która 
miała wieloletnie doświadczenie w pra-
cy w tym dziale. Odeszła z PISF w 2017 r., 
po objęciu instytutu przez Radosława 
Śmigulskiego.

Marta G.-Ł. została zastępczynią Da-
wida Łukasiewicza, ówczesnego szefa 
działu prawnego. Rozwód wprowadzi-
ła w instytucie nowe standardy. Oczeki-
wała od prawników opiniowania decy-
zji w spornych sytuacjach z producen-
tami. Chodziło np. o pisemne opiniowa-
nie zasadności akceptacji lub odrzucenia 
zmian w projektach, o które prosili pro-
ducenci. To miało się nie spodobać Mar-
cie G.-Ł., która, jak twierdzą nasi infor-
matorzy, unikała podejmowania decyzji.

– W miarę możliwości unikała sygno-
wania pism lub poleceń, dekretacji swo-
im nazwiskiem. Przekazywała informa-
cje pracownikom ustnie lub za pomocą 
żółtych, przyklejanych karteczek do pism. 
W ten sposób chroniła się przed poten-
cjalnymi konsekwencjami swoich decyzji 
– mówi osoba współpracująca z Martą G.-
-Ł., która chce pozostać anonimowa.

BYŁA PRZYKLEJONA 
DO DORBACH
W październiku 2024 r. Karolina Rozwód 
niespodziewanie odeszła z instytutu. Sa-
ma złożyła rezygnację. Nie minął jednak 
tydzień, gdy doszło do zaskakującej wolty. 
Po konsultacji z prawnikiem Rozwód wy-
cofała rezygnację, oznajmiając, że zosta-
ła zmuszona do ustąpienia ze stanowiska 
„bezprawną groźbą” przez ówczesną mi-
nistrę kultury Hannę Wróblewską.

Powodem nakłonienia Rozwód do odej-
ścia miała być sprawa dotacji na film „Mi-
nistranci”. Resort tłumaczył, że Rozwód 
nie powinna wypłacać pieniędzy na tę pro-
dukcję, ponieważ wcześniej PISF, już po 
odejściu Radosława Śmigulskiego, złożył 
zawiadomienie do prokuratury w sprawie 
możliwych nieprawidłowości przy przy-
znawaniu dotacji na ten film. Jak dotąd 
prokuratura nie postawiła w tej sprawie 
zarzutów ani Śmigulskiemu, ani Rozwód.

Kamila Dorbach pozostała na stano-
wisku zastępczyni dyrektora, sprawując 
w rzeczywistości władzę w instytucie. Kil-
ka miesięcy później, w czerwcu 2025 r., 
wygrała konkurs na szefową instytutu. 

Marta G.-Ł. szybko zyskała zaufanie 
Kamili Dorbach. To ona oraz Dawid Łu-
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kasiewicz towarzyszyli Dorbach na spo-
tkaniu z zespołem, podczas którego po-
informowano, że Karolina Rozwód ode-
szła z instytutu. 31 października G.-Ł. 
wręczyła nowej szefowej bukiet kwiatów.

– Od tamtej pory Marta była przykle-
jona do Dorbach – mówi osoba współ-
pracująca z Martą G.-Ł.

– Kamila Dorbach brała Martę G.-Ł. 
na wszystkie eventy, nigdzie się bez niej 
nie pojawiała – zauważa były pracow-
nik PISF.

Marta G.-Ł. reprezentowała instytut 
podczas wielu wystąpień publicznych 
i wydarzeń branżowych, m.in. podczas 
zagranicznych festiwali w Wenecji, Can-
nes i Berlinie. Wystąpiła także u boku 
Kamili Dorbach na Script Fieście w War-
szawie w 2025 i 2026 r., w panelach doty-
czących wspierania młodych filmowców. 
Reprezentowała również instytut w pro-
cesie wytoczonym PISF przez Karoli-
nę Rozwód przed sądem pracy. Pod nie-
obecność Dorbach uczestniczyła także 
w posiedzeniu sejmowej Komisji Kultury 
i Środków Przekazu w czerwcu 2026 r.

Była również obecna na Komisji Kul-
tury Dziedzictwa Narodowego i Środ-
ków Przekazu w dniu 14 kwietnia. Komi-
sja dotyczyła sytuacji kinematografii pol-
skiej. Dorbach wystąpiła na tym spotka-
niu wraz z dużą grupą wsparcia z Instytu-
tu: pełnomocnik z kancelarii zewnętrznej, 
Marta G-Ł, główna księgowa, kierownicz-
ka działu finansowego, rzecznik prasowy.

– Marta G.-Ł. była potrzebna Kami-
li Dorbach przy podstawowych obowiąz-
kach dyrektora takich jak np. przegląda-
nie pism i wydawanie decyzji, i na tym 
spędzały całe dnie. Marta G.-Ł. miała wie-
dzę, której brakowało Dorbach, aby pro-
wadzić spotkania z kluczowymi produ-

centami albo politykami – tłumaczy jedna 
z osób współpracujących z Martą G.-Ł. 

HAKI NA ŚMIGULSKIEGO
Kamila Dorbach po objęciu władzy de-
klarowała rozliczenie poprzedniego kie-
rownictwa. Wiele osób zatrudnionych 
za czasów Śmigulskiego rozstało się z in-
stytutem. Marta G.-Ł. nie tylko nie ode-
szła z PISF, ale awansowała na stanowi-
sko zastępczyni dyrektora i stała się dru-
gą najważniejszą osobą w instytucie.

Nasi rozmówcy, byli pracownicy PISF, 
podejrzewają, że Marta G.-Ł. zyskała za-
ufanie Dorbach, ponieważ uczestniczy-
ła w zbieraniu materiałów dotyczących 
uchybień Śmigulskiego.

– Była jedną z osób, które znalazły się 
w teamie Kamili Dorbach, gdy ta przyszła 
do instytutu, aby rozliczyć poprzednią dy-
rekcję. Razem wertowały papiery, szukały 
haków na Śmigulskiego – słyszę od jedne-
go z byłych pracowników instytutu.

– Dlaczego urosła w oczach Dorbach? 
Możliwe, że przekazywała informa-
cje o Śmigulskim – dodaje jedna z osób 
współpracujących z G.-Ł.

Marta G.-Ł. odrzuciła naszą propozy-
cję rozmowy, tłumacząc, że nie chce ko-
mentować sprawy do momentu jej za-
kończenia. W odpowiedzi przesłanej 

SMS-em zaznaczyła jedynie, że nie przy-
gotowywała zawiadomień dotyczących 
Radosława Śmigulskiego.

OPLATA JAK BLUSZCZ
Osoby ze środowiska filmowego twierdzą, 
że Marta G.-Ł. miała silne poparcie nie tylko 
w PISF, lecz także w Ministerstwie Kultury.

– Wiele osób wspominało, że jest oso-
bą nie do ruszenia – mówi jeden z byłych 
pracowników PISF.

Marta G.-Ł. jest córką wicedyrektor-
ki Departamentu Prawnego Biura KRRiT 
za czasów rządów Leszka Millera.

Jej matka była zamieszana w aferę 
Rywina. Została skazana na trzy miesią-
ce w zawieszeniu za fałszerstwo rządo-
wego projektu ustawy. 

Martę G.-Ł. do instytutu miał z kolei 
ściągnąć w 2013 r. Jerzy Bart, ówczesny wi-
cedyrektor PISF ds. ekonomicznych i or-
ganizacyjno-prawnych oraz jedna z osób 
związanych z instytutem od początków je-
go działalności. To inna postać, która by-
ła związana z administracją państwową 
za rządów SLD. Przed utworzeniem PISF-
-u był dyrektorem generalnym w Minister-
stwie Spraw Wewnętrznych i Administra-
cji za czasów rządu Leszka Millera.

Czy Marta G.-Ł. ma dziś polityczne 
zaplecze?

– Utrzymywała się na stołku, bo potrafi-
ła ułożyć się z każdą władzą. Zawsze znaj-
duje rozwiązania, które przynoszą jej zysk 
– mówi jeden z byłych pracowników PISF, 
który zajmował w instytucie stanowisko 
kierownicze i chce pozostać anonimowy.

– Z każdym dyrektorem potrafiła się 
ułożyć – dodaje inny były pracownik 
instytutu.

CO DALEJ Z MARTĄ G.-Ł.?

Marta G.-Ł. obecnie przebywa na zwol-
nieniu lekarskim. 2 października Sto-
warzyszenie Filmowców Polskich opu-
blikowało list otwarty do ministry kul-
tury Marty Cienkowskiej w sprawie sy-
tuacji w PISF-ie. Autorzy listu alar-
mują, że dwa lata urzędowania Kami-
li Dorbach to „czas narastającego cha-
osu proceduralnego, braku transpa-
rentności i decyzji, które trudno jest 
zrozumieć”.

SFP podkreśla, że zarzuty wobec Mar-
ty G.-Ł. i jej nieobecność w instytucie po-
głębiają chaos organizacyjny.

Czy Marta G.-Ł. pozostanie na stano-
wisku? Instytut przekazuje „Wyborczej”, 
że „nie komentuje prowadzonych postę-
powań ani decyzji procesowych”. Ewen-
tualne decyzje personalne mają być po-
dejmowane „w oparciu o rozstrzygnięcia 
i decyzje właściwych organów wymiaru 
sprawiedliwości”.

Zapytaliśmy instytut, dlaczego Kami-
la Dorbach mianowała Martę G.-Ł. swo-
ją zastępczynią, mimo że uczestniczy-
ła ona w podejmowaniu ważnych decy-
zji w okresie urzędowania poprzedniej 
dyrekcji.

„Pani Marta G.-Ł. posiada wieloletnie 
doświadczenie, kwalifikacje oraz wiedzę 
merytoryczną, co stanowiło podstawę 
decyzji o powierzeniu jej funkcji zastęp-
cy dyrektora” – tłumaczy Daniel Witow-
ski, rzecznik prasowy instytutu.

Zapytaliśmy Ministerstwo Kultury, 
czy Marta G.-Ł., której prokuratura po-
stawiła zarzut poświadczenia niepraw-
dy, nadal będzie sprawować funkcję za-
stępczyni dyrektora PISF. Czekamy na 
odpowiedź. l

Zamieszanie wokół PISF 
trwa od ponad dwóch lat
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Nobel z fizjologii lub medycyny

PIONIERZY 
OPTOGENETYKI

Dzięki odkryciom te-
gorocznych laureatów 
naukowcy potrafią za 
pomocą światła włączać 
i wyłączać wybrane neu-
rony w mózgu zwierząt 
laboratoryjnych. Mogą 
obserwować, jak wpływa  
to na pamięć, emocje  
czy zachowanie.

Piotr Cieśliński

M ija 125 lat od przyznania 
pierwszych Nagród Nobla 
w 1901 r. Sam Nobel z fizjo-
logii lub medycyny został 
wczoraj przyznany po raz 117.

Dostali go Amerykanin 
Karl Deisseroth oraz Niem-
cy Peter Hegemann i Georg 
Nagel za „odkrycia dotyczą-
ce kanałów jonowych otwie-
ranych światłem i optoge-
netyki”. Podzielą się po rów-
no 12 mln koron szwedzkich, 
najwyższą nominalnie kwo-
tą w historii Nagrody Nobla 
(ponad milion euro).

Tegoroczni laureaci dali biologom coś 
w rodzaju pilota do sterowania żywymi ko-
mórkami. Znaleźli sposób na sterowanie ko-
mórkami nerwowymi za pomocą światła. Ich 
metoda pozwala za pomocą błysków świa-
tła włączać lub wyłączać wybrane neurony, 
a dzięki temu sprawdzać, za co konkretnie od-
powiadają poszczególne obwody mózgu.

Metoda została nazwana optogenetyką, bo 
łączy genetykę z optyką. Najpierw do wybra-
nych komórek wprowadza się gen kodujący 
światłoczułe białko. Potem wystarczy oświe-
tlić je światłem o odpowiedniej długości fa-
li, by zmienić aktywność elektryczną komórki. 
W przypadku neuronów oznacza to możliwość 
ich uruchomienia albo zahamowania niemal 
na komendę i z dokładnością do milisekund. 

JAK WŁĄCZYĆ NEURON?
Przez dziesięciolecia jednym z największych 
problemów badaczy mózgu było odróżnie-
nie korelacji od przyczyny. Można było zoba-
czyć, że jakiś obszar mózgu jest aktywny, kie-
dy zwierzę się boi, porusza albo zapamiętu-
je. Ale nie oznaczało to jeszcze, że właśnie te 
neurony wywołują dane zachowanie.

Oczywiście, próbowano sprawdzać dzia-
łanie neuronów – np. drażniąc mózg elektro-
dami, ale jest to metoda mało precyzyjna. Im-
puls elektryczny pobudza także całą grupę 
różnych komórek znajdujących się w pobliżu. 

Optogenetyka pozwoliła zejść na znacznie 
niższy poziom. Badacze mogą sprawić, że tyl-

ko wybrany rodzaj neuronów stanie się wraż-
liwy na światło, a następnie bardzo krótkim 
impulsem świetlnym je pobudzić albo zaha-
mować. I zobaczyć, co się stanie.

Jak ujęła to Akademia Noblowska, meto-
da pozwala dziś badać, jak komórki nerwowe 
kształtują wspomnienia, uczucia i zachowa-
nia w żywym mózgu.

– Optogenetyka daje możliwość mapowa-
nia mózgu w sposób, o jakim kiedyś mogli-
śmy tylko marzyć – mówił Per Svenningsson, 
przewodniczący Komitetu Noblowskiego.

WSZYSTKO ZACZĘŁO 
SIĘ OD GLONU
Co ciekawe, droga do sterowania mózgiem 
zaczęła się od niepozornego jednokomórko-
wego glonu Chlamydomonas reinhardtii.

Peter Hegemann, dziś profesor biofizy-
ki eksperymentalnej na Uniwersytecie Hum-
boldtów w Berlinie, chciał zrozumieć, skąd 
glon wie, w którą stronę płynąć, by znaleźć 
światło. Wraz z Georgiem Nagelem odkrył, że 
odpowiedź kryje się w jego błonie komórko-
wej. Na światło reagują niezwykłe białka, na-
zwane kanałorodopsynami. 

Działają one jak mikroskopijny przełącznik. 
Gdy pada na nie światło o odpowiedniej długości 
fali, otwierają kanały przebiegające przez błonę 
komórki. Przez kanał przepływają naładowane 
elektrycznie jony, co błyskawicznie zmienia na-

pięcie błonowe, czyli stan elektryczny komórki 
(a konkretnie różnicę potencjałów elektrycznych 
między wnętrzem komórki a jej otoczeniem).

Hegemann i Nagel pokazali także, że gen 
kodujący takie białko można przenieść z glo-
nu do zupełnie innych komórek. Wtedy także 
one zaczynają reagować na światło. W 2002 r. 
została opisana światłoczuła kanałorodopsy-
na-1, a rok później szczególnie użyteczna ka-
nałorodopsyna-2 (ChR2).

To był moment, w którym odkrycie z zakresu 
biologii glonów zaczęło zmieniać neuronaukę.

Kluczowy krok zrobił Karl Deisseroth, 
amerykański psychiatra, neurobiolog i bioin-
żynier z Uniwersytetu Stanforda. Jego zespół 
wprowadził gen kanałorodopsyny do hodo-
wanych w laboratorium neuronów szczura. 
Gdy naukowcy oświetlili je niebieskim świa-
tłem, udało im się wywoływać impulsy ner-
wowe. Wyniki opublikowali w 2005 r.

Dwa lata później metoda zadziałała już w mó-
zgu żywej myszy. To był początek optogenetyki ja-
ko potężnego narzędzia współczesnej neuronauki.

Badacze potrafią dziś sprawić, by określo-
ne neurony produkowały światłoczułe białko. 
Następnie doprowadzają do mózgu zwierzę-
cia światło, np. za pomocą bardzo cienkiego 
światłowodu. Kiedy taki układ jest już gotowy, 
mogą niemal na komendę pobudzać albo wy-
ciszać wybraną populację neuronów.

CO TO DAŁO?
Znaczenie tej metody trudno przecenić. Teraz, 
zamiast tylko podglądać pracę mózgu, naukow-
cy mogą zacząć nią eksperymentalnie stero-
wać. Sprawdzać, co się stanie, jeśli pobudzimy 
komórki aktywne podczas powstawania wspo-
mnienia? Które obwody odpowiadają za strach, 
a które za poczucie nagrody? Co się zmieni, je-
śli wyciszymy układy związane z uzależnieniem 
albo zachowaniami depresyjnymi?

W ten sposób udało się znacznie lepiej po-
znać obwody odpowiedzialne m.in. za pa-
mięć, lęk, ruch, motywację i uzależnienia. 
Dziś optogenetyki używają tysiące laborato-
riów na całym świecie. Komitet Noblowski 
uznał, że laureaci położyli dzięki niej „funda-
ment pod nową erę neuronauki”.

Na razie takie eksperymenty prowadzi się 
głównie na zwierzętach laboratoryjnych, naj-
częściej myszach i szczurach. Pozwala to jed-
nak lepiej zrozumieć także mechanizmy cho-
rób układu nerwowego ludzi, a tym samym 
wskazuje nowe cele dla przyszłych terapii.

OD MYSIEGO MÓZGU 
DO LUDZKIEGO OKA
Pierwsze bezpośrednie zastosowania u ludzi 
już się nawet pojawiły, choć nie dotyczą stero-
wania mózgiem.

Najbardziej spektakularny przykład po-
chodzi z okulistyki. W 2021 r. opisano pacjen-
ta, który przez dziesięciolecia tracił wzrok 
z powodu zwyrodnienia barwnikowego siat-
kówki. Naukowcy za pomocą terapii genowej 
sprawili, że zachowane komórki jego siat-
kówki zaczęły wytwarzać światłoczułe biał-
ko. Dzięki specjalnym okularom dostarczają-
cym odpowiednie impulsy świetlne mężczy-
zna odzyskał część funkcji wzrokowych: po-
trafił lokalizować, liczyć i dotykać przedmio-
ty, których wcześniej nie widział.

Był to pierwszy przypadek częściowego od-
zyskania wzroku po terapii optogenetycznej.

To wciąż leczenie eksperymentalne. Opto-
genetyka na razie nie stała się cudowną tera-
pią neurologiczną, choć jej potencjał medycz-
ny jest ogromny. Pomaga bowiem naukow-
com śledzić działanie mózgu z dokładnością, 
o której wcześniej mogli tylko marzyć. 

A wszystko zaczęło się od pytania, dlaczego 
mały zielony glon płynie w stronę światła. l

Teraz, zamiast tylko podglądać 
pracę mózgu, naukowcy mogą 
zacząć nią eksperymentalnie 

sterować

• Wczorajsze ogło-
szenie laureatów te-
gorocznej Nagrody 
Nobla w dziedzinie 
fizjologii lub medy-
cyny w Instytucie 
Karolinska  
w Sztokholmie 

FOT. PONTUS LUNDAHL/TT
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K A T O W I C E
Batalia o „Psie Pole”

Wrocław wsparł  
mieszkańców Sosnowca
Władze Sosnowca uważają, 
że w mieście nie ma miej-
sca na „Psie Pole”. Padły 
argumenty o „trywializo-
waniu i deprecjonowaniu”. 
Co ciekawe, we Wrocławiu 
nie widzą problemu.

Wojciech Todur

Kto ma psa i mieszka w rejonie ulic 
Witosa, Narutowicza, Harcerskiej, 
1 Maja czy Kaliskiej na sosnowiec-
kim Sielcu, zapewne słyszał o „psim 
polu”. To zielony teren, który udało się 
obronić przed zakusami tych, którzy 
widzieli w tym miejscu świetne miej-
sce na wybudowanie kolejnych blo-
ków lub sklepu.

Walka o to, żeby zielony nieuży-
tek pomiędzy blokami stał się zago-
spodarowanym skwerem, trwała kil-
kanaście lat. Najmocniej zabiegał o to 
mieszkaniec osiedla Jerzy Jałowiecki.

Obecnie twarzą lokalnej społecz-
ności jest Robert Sękala, właściciel 
dwóch mopsów: Barona i Hrabiego.

Robert Sękala mocno starał się 
o to, żeby przy ul. Witosa powstał tak-
że wybieg dla psów. Wsparło go wielu 
mieszkańców, którzy promowali ten 
pomysł w ramach Budżetu Obywatel-
skiego. Jesienią 2025 roku okazało się, że 
projekt wygrał. Obecnie czeka na reali-
zację, co ma się stać jeszcze w tym roku.

„Trywializowanie 
i deprecjonowanie”
Jednocześnie mieszkańcy Sielca uzna-
li, że warto postarać się o to, żeby „psie 
pole” stało się oficjalnie „Psim Polem”. 
Powstała petycja w tej sprawie:

„Wierzymy, że ta nazwa doskona-
le odzwierciedla charakter tego miej-
sca, które od lat służy jako popular-
ne miejsce spotkań właścicieli psów 
i ich pupili. Jest to przestrzeń, gdzie 
zwierzęta mogą czuć się bezpiecznie 
(...). Nadanie tej nazwy byłoby symbo-
licznym uhonorowaniem roli, jaką ten 
skwer pełni w życiu lokalnej społecz-
ności, a także wyrazem uznania dla 
czworonożnych mieszkańców nasze-
go miasta” – czytamy.

Nadanie skwerowi nowej nazwy 
miało być kolejnym krokiem integrują-
cym lokalną społeczność. „Taka nazwa, 
choć potoczna, jest mocno zakorze-
niona w świadomości i wpisałaby się 
w lokalny koloryt i stanowiłaby hołd dla 
tradycji i codzienności mieszkańców na 
co dzień korzystających z tego skweru. 
Jesteśmy przekonani, że propozycja ta 
spotka się z szerokim poparciem wśród 
mieszkańców, zarówno tych posiadają-
cych psy, jak i tych, którzy cenią sobie 
dobrze zagospodarowane zielone miej-
sce” – uzasadniali w petycji mieszkań-
cy. Odpisał im Jeremiasz Świerzawski.

Wiceprezydent Sosnowca zazna-
cza, że proponowana nazwa nie pozo-
staje w żadnym merytorycznym, 
historycznym czy tożsamościowym 
związku z Sosnowcem.

Prezydent przypomina, że nazwa 
„Psie Pole” odnosi się do historycznej 
nazwy jednego z obszarów Wrocła-
wia. „Utrwalonej zarówno w lokalnej 
tradycji, jak i w kontekście istotnych 
wydarzeń historycznych, w tym walk 
prowadzonych podczas bitwy pod 
Legnicą” – opisuje.

Przypomnijmy, że na Psim Polu 
w 1109 roku wojska księcia Bolesława 
III Krzywoustego miały pokonać armię 
niemiecką króla Henryka V, a ciała pole-
głych jeść dzikie psy – stąd nazwa – choć 
współcześni historycy mają wątpliwo-
ści, czy do takiej bitwy w ogóle doszło.

„W tym kontekście należy pod-
kreślić, że proponowana nazwa, nie-
powiązana z tradycją i tożsamością 
Zagłębia Dąbrowskiego, mogłaby 
zostać odczytana jako niezamierzo-
ne, a jednak niewłaściwe wykorzy-
stanie nazwy o silnych i utrwalonych 
konotacjach regionalnych. Użycie jej 
w odniesieniu do skweru pełniące-
go funkcję wybiegu dla psów mogło-
by zostać uznane za trywializowanie 
i deprecjonowanie miejsc, które dla 
mieszkańców Wrocławia i Wałbrzy-
cha stanowią element lokalnej histo-
rii i dziedzictwa. W efekcie nazwa ta 
– w tym kontekście – może potencjal-
nie spotkać się z negatywnym odbio-
rem, w tym jako naruszająca wrażli-
wość społeczną tych miast” – napisał 
Jeremiasz Świerzawski.

Wrocław: To trafiona 
nazwa dla skweru
– Nie ukrywam, że zaskoczyła mnie 
odpowiedź prezydenta – mówi Robert 
Sękala, który postanowił sprawdzić, czy 
we Wrocławiu są podobnego zdania. 

Nad listem mieszkańca Sosnow-
ca pochylił się Jacek Barski, który jest 
dyrektorem Departamentu Urbani-

styki i Architektury oraz architektem 
miasta Wrocławia.

Napisał, że Wrocław nie czuje się 
dotknięty tym pomysłem i z całego 
serca popiera wszelkie inicjatywy 
dotyczące tworzenia przestrzeni dla 
czworonogów. Architekt zaznacza, 
że Wrocław nie posiada wyłączno-
ści na używanie nazwy „Psie Pole”. 
Przekazuje, że taka nazwa dla skweru 
w Sosnowcu wydaje się być trafiona.

Jeśli Rada Miejska zaakceptuje 
ten pomysł – czytamy w piśmie – „to 
będzie to dowód na to, że dobre idee 
i miłość do zwierząt wspaniale łączą 
ludzi ponad wszelkimi granicami”.

Dodaje też, że rzecz jasna powinno 
się to znaleźć w uzasadnieniu projek-
tu uchwały, która ewentualnie o takiej 
nazwie by przesądziła.

– Ten ostatni akapit jest jak dobra 
rada dla włodarzy Sosnowca – komen-
tuje Robert Sękala.

Poprosiliśmy Rafała Łysego, rzecz-
nika prasowego UM w Sosnowcu, 
o komentarz i odniesienie się do pisma 
wrocławskiego architekta. Zapytali-
śmy, czy oznacza to, że ustaje przeszko-
da, by nazwać skwer „Psim Polem”?

Miasto nie odniosło się do przywo-
łanych powyżej słów. Rzecznik odpisał 
nam: – Odpowiedź prezydenta Świe-
rzawskiego wyczerpuje temat.

Petycja ze wsparciem 
z Wrocławia
– Można powiedzieć, że tego się spo-
dziewałem – przyznaje Robert Sękala 
i zapowiada, że mieszkańcy Sielca tak 

łatwo się nie poddadzą. – O wybieg dla 
psów walczyliśmy cztery lata. To nie 
pierwszy taki przypadek, gdy miasto 
pozostaje głuche na prośby, sugestie 
mieszkańców. Nie chce albo nie potra-
fi docenić energii lokalnej społeczno-
ści. Szkoda, gdyż takich inicjatyw jed-
nak aż tak wiele w Sosnowcu nie ma. 
Przygotujemy kolejną petycję ze sto-
sownym uzasadnieniem i wsparciem 
z Wrocławia – podkreśla.

Zwolennicy pomysłu z nazwaniem 
skweru „Psim Polem” dziwią się, że 
miasto nie stało tak mocno na straży 
wartości i poszanowania dla histo-
rii wtedy, gdy basen na Pogoni nazy-
wała „ŻeromParkiem”, a wydarzenia 
na ulicy Małachowskiego promowała 
akcja „Wpadaj na Małacha”. Porusza-
liśmy ten temat na naszych łamach.

Prof. Katarzyna Sobolewska 
z Instytutu Języka Polskiego Polskiej 
Akademii Nauk, prezeska Stowarzy-
szenia im. Stefana Żeromskiego, na 
nazwie basenu nie zostawiła wtedy 
suchej nitki. – Nazwisko znanego pisa-
rza i patrona ulicy zostało skrócone 
i przypomina teraz nick albo pseudo-
nim. Nie róbmy tego pisarzowi, któ-
ry nie może się bronić – apelowała 
prof. Sobolewska. Zwracała uwagę, że 
„Żerom” kojarzy się z gwarą uczniow-
ską, czyli z potocznym, kolokwialnym 
lub środowiskowym zasobem słow-
nictwa, stosowanym w codziennych, 
nieformalnych kontaktach języko-
wych, ale niedopuszczalnym w oficjal-
nej odmianie, jaką powinny tworzyć 
nazwy obiektów.

Krzysztof Piwowarczyk, prawnuk 
siostry Stefana Żeromskiego, który 
jest też ostatnim żyjącym krewnym 
pisarza, mówił dla odmiany, że ta 
nazwa nie wzbudza w nim protestu. 
– Basen im. Żeromskiego brzmiałoby 
karykaturalnie, bo pisarz nie miał nic 
wspólnego z pływaniem. W „Żerom-
Parku” nie widzę dysonansu. Nazwi-
sko Żeromskiego w ten sposób żyje, 
basen odwiedzają ludzie. Nie prote-
stuję – mówił Piwowarczyk.

Zdaniem prof. Sobolewskiej sfera 
nazewnictwa miejskiego powinna 
znajdować się pod specjalnym nad-
zorem językoznawców, bo stanowi 
niematerialne dziedzictwo, tworzy 
wzory posługiwania się nazwiskami 
wielkich ludzi, kształtując tym samym 
stosunek Polaków do własnego języ-
ka i kultury. •

To nie pierwszy taki 
przypadek, gdy miasto 

pozostaje głuche na prośby, 
sugestie mieszkańców. Nie chce 
albo nie potrafi docenić energii 
lokalnej społeczności. Szkoda, 

gdyż takich inicjatyw jednak aż 
tak wiele w Sosnowcu nie ma

ROBERT SĘKALA
społecznik

• Mieszkańcy Sielca uznali, że warto postarać się o to, żeby „psie pole” stało się oficjalnie „Psim Polem”. 
Powstała petycja w tej sprawie 
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Komunikacja

Roczny bilet studencki w Krakowie za 365 zł
Krakowscy studenci od listo-
pada zapłacą za komunikację 
miejską symboliczną złotówkę 
za każdy dzień roku. Monika 
Piątkowska, kandydatka na pre-
zydentkę Krakowa, ogłosiła, że 
to jej zasługa. Takie rozwiązanie 
planowano jednak w mieście już 
dużo wcześniej.

Bilet studencki za 365 zł to postu-
lat, z jakim były prezydent Alek-
sander Miszalski szedł do wyborów 
w 2024 roku. Wpisał go nawet do swo-
jego oficjalnego programu. Później, 
podczas jego rządów, okazało się, że na 
takie zmiany nie ma jednak pieniędzy.

Rada Miasta ostatecznie wprowa-
dziła bilet za 470 zł, a nie – tak jak obie-
cywano podczas kampanii – 365 zł. Tę 
sytuację wypominano Miszalskiemu 
wielokrotnie. Miasto zapewniało, że 
obniży cenę, ale dopiero w 2027 roku. 
Kadencja Miszalskiego została jednak 
przerwana przez referendum.

To, że symboliczny bilet za 365 zł 
zarządzono bez większej debaty wła-
śnie teraz, na końcówce kampanii 
wyborczej, nie jest bez znaczenia. 

Pomysł radnego 
Tomasza Leśniaka
Komunikacja miejska była jednym 
z głównych tematów aktualnej kam-

panii wyborczej. Dyskutowano jednak 
głównie o obniżce cen oraz o przy-
wróceniu biletu 20-minutowego, któ-
ry został zastąpiony 15-minutowym. 
Bilet studencki przewijał się w deba-
tach niezwykle rzadko. 

Zarządzenie o wprowadzeniu bile-
tu za 365 zł opublikowano w Biulety-
nie Informacji Publicznej w czwar-
tek rano. Podpisał je Stanisław 
Kracik, pełniący funkcję prezyden-
ta Krakowa.

– Studentów traktujemy jako waż-
ną część naszej społeczności. Obni-
żenie ceny biletu to jeden ze spo-
sobów, w jaki możemy ułatwić im 
codzienne funkcjonowanie w mie-
ście – skomentował.

Niedługo później Monika Piąt-
kowska rozesłała do mediów infor-
mację, że „wywalczyła tańszy rocz-
ny bilet dla studentów”. Podziękowała 
też Kracikowi za „otwartość i dobrą  
współpracę”.

Pominęła jednak fakt, że pomysł 
pochodzi z porozumienia progra-
mowego Aleksandra Miszalskie-
go, które podpisali w 2024 r. radni 
Krakowa. Bilet za 365 zł był postu-
latem radnego Tomasza Leśniaka 
z Nowej Lewicy.

– Tak, to był mój pomysł. Natomiast 
ogłoszenia pani Piątkowskiej nie są 
przekłamaniem. Faktycznie interwe-
niowała w ostatnim czasie w tej spra-
wie u prezydenta Kracika – mówi rad-
ny Leśniak. 

Miasto stawia warunki
Bilet za 365 zł będzie można kupić od 
1 listopada. Miasto postawiło jednak 
konkretny warunek: student musi 
posiadać Kartę Krakowską. Żeby ją 
wyrobić, nie trzeba być zameldowa-
nym w Krakowie, ale trzeba odpro-
wadzać tu podatki. To wywołało wie-

le pytań – w końcu studenci do 26. 
roku życia są zwolnieni z podatku 
dochodowego i zazwyczaj składają 
zerowe PIT-y.

Tomasz Leśniak tłumaczy, że na 
tym etapie nie ma to jednak dużego 
znaczenia. – Idea jest taka, żeby stu-
denci przenosili rezydencję podatko-
wą do Krakowa. Chcemy ich tu zatrzy-
mać na przyszłość – wyjaśnia. 

Jak dodaje, pod jego postem na 
ten temat pojawiło się wiele krytycz-
nych komentarzy o tym, że studenci 
są traktowani jak specjalnie uprzywi-
lejowana grupa.

– To pokazuje, że część mieszkań-
ców nie ma świadomości, jak spa-
da nam w Krakowie liczba studen-
tów. Głównie ze względu na koszty 
życia. Musimy konkurować z inny-
mi miastami i proponować im dobre 
rozwiązania. 

Wniosek o status Karty Krakow-
skiej można złożyć elektronicznie lub 
papierowo. •
Milena Kuchnia

Miasto postawiło konkretny 
warunek: student musi 

posiadać Kartę Krakowską. 
Żeby ją wyrobić, nie trzeba być 
zameldowanym w Krakowie, 

ale trzeba odprowadzać 
tu podatki

• Komunikacja miejska była jednym z głównych tematów aktualnej 
kampanii wyborczej FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Uniwersytet im. Komisji Edukacji Narodowej

Minister nauki reaguje  
na powrót byłego rektora 
Piotr Borek ogłosił, że po wyroku sądu 
administracyjnego wraca na funkcję 
rektora Uniwersytetu im. Komisji Edukacji 
 Narodowej w Krakowie.  Minister nauki 
podjął kroki, by temu zapobiec. Zdecydował 
o zawieszeniu go w pełnieniu funkcji rektora.

Jarosław Sidorowicz

Swoją decyzję minister nauki Mar-
cin Kulasek ogłosił w środę późnym 
wieczorem. „Bezpośrednią przyczyną 
tych kroków nadzorczych była potrze-
ba zabezpieczenia niezakłóconego 
funkcjonowania Uczelni w związ-
ku z wydaniem w dniu 29 września 
br. nieprawomocnego wyroku Woje-
wódzkiego Sądu Administracyjnego 
w Warszawie uchylającego decyzje 
ministra w sprawie odwołania prof. 
dr. hab. Piotra Borka z funkcji rekto-
ra” – poinformowało biuro prasowe 
ministerstwa nauki.

Minister nauki 
zawiesza i odwołuje
Minister Kulasek zdecydował w śro-
dę wieczorem o zawieszeniu Piotra 
Borka w pełnieniu funkcji rektora 
Uniwersytetu im. Komisji Edukacji 
Narodowej w Krakowie. „Powyższe 

rozstrzygnięcie zostało poprzedzone 
wnioskiem ministra nauki i szkolnic-
twa wyższego skierowanym do Kole-
gium Elektorów Uniwersytetu Komi-
sji Edukacji Narodowej w Krakowie 
o odwołanie prof. dra hab. Piotra Bor-
ka z funkcji rektora UKEN” – zazna-
cza ministerstwo. 

– Borek zjawił się rano, ale przy-
jął decyzję ministra do wiadomo-
ści – powiedział nam w czwartek 

1 października jeden z pracowni-
ków UKEN. 

Działania resortu były efek-
tem wyroku, jaki zapadł we wtorek 
w Wojewódzkim Sądzie Administra-
cyjnym w Warszawie i działań, jakie 
podjął na jego podstawie w środę sam 
Piotr Borek. WSA, po skardze Borka 
uchylił bowiem wcześniejsze decyzje 
ministra nauki o odwołaniu go z funk-
cji rektora UKEN (pełnił ją pięć lat).

W środę Piotr Borek zjawił się na 
uczelni i ogłosił, że ponownie jest jej 
rektorem. Na stronie UKEN pojawił 
się nawet w tej sprawie komunikat, 
informujący, że ponownie objął on 
stanowisko na podstawie wyroku.

WSA stwierdził, że były rektor nie 
dopuścił się rażących i uporczywych 
naruszeń praw pracowniczych, mimo 
że część zwolnionych przez niego pra-
cowników uczelni wygrała z nim spra-

wy w sądzie pracy (Borkowi zarzuca 
się, że zwolnił blisko 100 osób, głów-
nie z powodu sprzeciwu co do cha-
rakteru zmian na uczelni). Również 
sąd karny nałożył na niego grzywnę za 
łamanie praw pracowniczych.

W ustnych motywach rozstrzy-
gnięcia sąd wyjaśnił, że naruszenia 
przepisów prawa miały miejsce, lecz 
miały charakter zwykły.

Minister złoży kasację?
Rozstrzygnięcie warszawskiego WSA 
jest nieprawomocne. „Minister kon-
sekwentnie stoi na stanowisku, że 
ustalone naruszenia przepisów pra-
wa, których dopuścił się prof. dr hab. 
Piotr Borek jako rektor UKEN, miały 
charakter rażący i uporczywy. W okre-
sie do uprawomocnienia się wyro-
ku, a także niezależnie od jego dal-
szych losów, minister uznaje jednak 
za konieczne zastosowanie adekwat-
nego środka nadzorczego. Zgodnie 
z postanowieniami statutu UKEN, 
pełniącym obowiązki rektora UKEN 
pozostaje dr hab. Wojciech Bąk, prof. 
UKEN, jako najstarszy członek Sena-
tu uczelni” – podkreśla w komunika-
cie ministerstwo nauki.

Resort nie wyklucza złożenia kasa-
cji, ale czeka na pisemne uzasadnie-
nie wyroku, wydanego przez WSA 
w Warszawie. •

FOT. JAKUB WŁODEK / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

• Więcej czytaj na  
krakow.wyborcza.pl
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W R O C Ł A W
Samolot z Bolonii do Wrocławia wyleciał z dwugodzinnym opóźnieniem

Pijany pasażer i efekt domina
Włoska policja wyprowadziła 
jednego z pasażerów razem 
z jego bagażem – relacjonuje 
czytelniczka, która leciała 
opóźnionym samolotem 
Ryanaira do Wrocławia. 
 Problematyczni podróż-
ni na pokładzie to zmora 
linii lotniczych.

Karolina Kijek

Samolot Ryanaira z Bolonii do Wrocła-
wia miał wystartować w poniedziałek, 
28 września, o godz. 22.35. Jak napisa-
ła do „Wyborczej” czytelniczka, jesz-
cze w trakcie wchodzenia na pokład 
załoga miała ponaglać pasażerów do 
zajmowania miejsc, bo w przeciwnym 
razie samolot straci slot, czyli wyzna-
czone okno czasowe na start.

„Gdy wszyscy zajęli miejsca, zało-
ga standardowo przygotowała nas 
do wylotu, który miał się zaraz odbyć 
– opisuje. 

„Ostatecznie usłyszeliśmy komu-
nikat, że lotnisko we Wrocławiu nie 
wydało zgody na nasz wylot z powo-
dów operacyjnych >>ku zdziwieniu 
pilota<< i opóźnienie może wynieść 
pół godziny, ale zgłoszono gotowość 
do startu i będą próbować zmienić tę 
decyzję. Tak się jednak nie stało i bez 
dalszych komunikatów siedzieliśmy 
w samolocie.”

Później – jak opisuje pasażerka 
– stewardesy zaczęły przeszukiwać 
schowki bagażowe z przodu samo-
lotu, po czym pod maszynę podsta-
wiono autobus i schody, a na pokład 
weszło dwóch policjantów. 

„W tym momencie pasażerowie 
zaczęli nagrywać interwencję, ale zało-
ga Ryanaira kazała usunąć te nagra-
nia z telefonów” – twierdzi kobieta. 

„Włoska policja wyprowadziła jed-
nego z pasażerów razem z jego baga-
żem, jednak nie wiadomo, dlaczego 
tak się stało. Pasażerowie nie dostali 
żadnej informacji na temat opóźnie-
nia, ostatecznie wylecieliśmy ponad 
godzinę później niż planowano” – opi-
suje dalej.

Jak dodaje, wersję o „braku zgo-
dy” Wrocławia od początku uważała 
za mało wiarygodną, bo tego dnia lot-
nisko działało bez zakłóceń. Podkre-
śla, że nikt nie wyjaśnił, co się stało 
– a w aplikacji, ani mailem nie przy-
szła żadna informacja o opóźnieniu.

Opóźnienie lotu 
Ryanaira do 117 min
Port Lotniczy we Wrocławiu rzeczy-
wiście zaprzecza, by opóźnienie star-
tu z Bolonii miało cokolwiek wspól-
nego z jego decyzjami operacyjnymi. 
Rzecznik lotniska wyjaśnia, że chodzi-
ło o bezpieczeństwo lotu. 

– Zgodnie z przesłanym przez prze-
woźnika danymi wysłanym dla rejsu 

na trasie BLQ–WRO, bezpośrednią 
przyczyną opóźnienia był pasażer 
znajdujący się pod wpływem alkoholu, 
który został usunięty z pokładu przez 
służby na lotnisku w Bolonii – infor-
muje Bartosz Wiśniewski. – W następ-
stwie tego zdarzenia doszło do utraty 
slota, czyli upraszczając: „zarezerwo-
wanego okna czasowego” dla samolo-
tu na wykonanie określonej operacji. 
Spowodowało to dalsze zwiększenie 
opóźnienia rejsu do 117 min – dodaje.

Biuro prasowe Ryanaira 
w odpowiedzi na pytania „Wybor-
czej” potwierdza, że jeden z pasażerów 
zachowywał się na pokładzie w spo-
sób zakłócający lot. Załoga wezwała 
policję, która wyprowadziła go z samo-
lotu. Później lot opóźnił się dodatko-
wo z powodu utraty slotu na lotni-
sku w Bolonii.

„Ryanair stosuje politykę zero-
wej tolerancji wobec niewłaściwe-
go zachowania pasażerów i nadal 
będzie zdecydowanie przeciwdzia-
łać takim zachowaniom, tak aby wszy-

scy pasażerowie i załoga podróżowali 
w atmosferze wzajemnego szacunku, 
bez stresu i niepotrzebnych zakłó-
ceń” – przekazało nam biuro praso-
we przewoźnika.

Ok. 250 incydentów dziennie 
Incydenty z niesfornymi pasażerami 
nie są rzadkością. Według Między-
narodowego Zrzeszenia Przewoźni-
ków Powietrznych (IATA) w 2025 r. 
na świecie zgłoszono ich 93 tys. To 
więc około 250 dziennie.

Opóźnienie spowodowane przez 
takiego pasażera bywa znacznie 
dłuższe niż sama interwencja. Trze-
ba wezwać służby, wyprowadzić go 
z pokładu i wyciągnąć bagaż, a w tym 
czasie mija slot, czyli wyznaczone 
okno czasowe na start. Jest krótkie, 
to kilkanaście minut. Jeśli samolot 
się w nim nie zmieści, musi czekać na 
nowy przydział. Do tego opóźnienia 
się przenoszą: samolot, który wystar-
tował później, później ląduje i później 
rusza w kolejny rejs. Według Eurocon-

trolu, który koordynuje ruch lotniczy 
w Europie, w 2025 r. każda minuta 
pierwotnego opóźnienia generowała 
kolejne 0,79 minuty opóźnień w dal-
szych lotach.

Najczęstszym problemem z pasa-
żerami według IATA jest niewykony-
wanie poleceń załogi. Zrzeszenie wyli-
cza też przemoc wobec załogi i innych 
pasażerów, nękanie, agresję słowną 
i palenie na pokładzie. IATA opisuje 
też, że według przewoźników w oko-
ło 60 proc. przypadków do oskarżenia 
nie dochodzi. To dlatego, że jurysdyk-
cję nad zdarzeniem na pokładzie ma 
państwo rejestracji samolotu, więc 
lokalna policja na zagranicznym lot-
nisku niewiele może zrobić.

Linie lotnicze czasem same docho-
dzą swoich praw. Ryanair pozwał 
pasażera, przez którego samolot lecą-
cy z Dublina na Lanzarote musiał 
lądować w Porto, a ponad 160 osób 
spędziło tam noc. Przewoźnik żądał 
15 tys. euro odszkodowania. 

Michael O’Leary, szef przewoź-
nika, twierdzi, że jego linia z powo-
du pijanych lub agresywnych pasa-
żerów musi zmieniać trasę niemal 
jednego lotu dziennie. Przewoźnik 
od 2024 roku domaga się, by na lot-
niskach w Unii Europejskiej obo-
wiązywał limit dwóch drinków 
na  pasażera. •

Sąd Apelacyjny we Wrocławiu

Jest prawomocny wyrok w sprawie afery z Kłodzka 
Śledczy nazywali ją jedną z naj-
bardziej szokujących spraw 
w historii świdnickiej prokura-
tury. W piątek Sąd Apelacyjny 
we Wrocławiu ogłosił wyrok 
wobec Przemysława L., w pierw-
szej instancji skazanego na 
25 lat więzienia.

Prokuratura Okręgowa w Świdni-
cy oskarżyła Przemysława L., miesz-
kańca powiatu kłodzkiego, o gwał-
ty, pedofilię i zoofilię. Pokrzywdzone 
kobiety i dzieci miały być odurzane, 
wykorzystywane seksualnie i nagry-
wane, a filmy umieszczane w sieci. 
W śledztwie ujawniono, że 45-latek 
miał w ten sposób krzywdzić także 
swoją żonę – miała być nagrywana 
w sytuacjach intymnych, bez wie-
dzy i zgody. 

„Wyborcza” napisała o tym jako 
pierwsza, ale bez szczegółów pozwa-
lających na identyfikację ofiar. Później 

jednak politycy i media ujawnili, że 
kobieta to Kamila L., niegdyś człon-
kini Platformy Obywatelskiej. Zrobi-
li to po tym, jak i wobec niej zapadł 
wyrok skazujący.

W trakcie śledztwa prokuratura 
najpierw zarzuciła jej zoofilię, czego 
dowodem miały być nagrania z dar-
knetu (ukrytej części internetu). Póź-
niej ogłoszono znacznie poważniejszy 
zarzut: według śledczych przez 11 lat 
ignorowała seksualne wykorzystywa-
nie nieletniej dziewczynki przez swo-
jego ówczesnego męża.

Mariusz Pindera, rzecznik Prokura-
tury Okręgowej w Świdnicy, przyznał, 
że sprawa małżeństwa L. jest jedną 
z najbardziej szokujących w historii 
tej świdnickiej jednostki.

W marcu tego roku Sąd Okręgo-
wy w Świdnicy wydał dwa nieprawo-
mocne wyroki. Przemysław L. został 
skazany na 25 lat więzienia. Jego była 
żona – na 6,5 roku pozbawienia wol-

ności. W obu sprawach złożono ape-
lacje od orzeczeń. 

We wrześniu przed Sądem Apela-
cyjnym we Wrocławiu rozpoczął się 
proces odwoławczy 45-latka. 

– Apelację od wyroku pierwszej 
instancji złożyła prokuratura, oskar-

życiel posiłkowy oraz obrona oskar-
żonego – informowała sędzia Małgo-
rzata Lamparska, rzeczniczka sądu. 

2 października sąd ogłosił prawo-
mocny wyrok. Odczytywanie orze-
czenia zajęło ponad 20 minut. Karę 
25 lat więzienia utrzymano, ale doda-
no zastrzeżenie, że sprawca o warun-
kowe zwolnienie może się ubiegać nie 
wcześniej niż po 20 latach. O to wnio-
skowała prokuratura. 

Sąd zmienił niektóre elemen-
ty wyroku sądu pierwszej instan-
cji, m.in. podwyższając nawiązki 
dla pokrzywdzonych oraz wydłuża-
jąc zakazy kontaktowania się z nimi. 
Mężczyzna ma też 15-letni zakaz zaj-
mowania wszelkich stanowisk zwią-
zanych z małoletnimi i 15-letni zakaz 
posiadania psów.

Przemysław L. ma odbywać karę 
w systemie terapeutycznym przezna-
czonym dla sprawców przestępstw 
seksualnych. Uzasadnienie wyroku 

– podobnie jak całe postępowanie 
przed sądem – utajniono.

– Co do zasady został utrzyma-
ny wyrok co do kary łącznej, któ-
ra wynosi 25 lat pozbawienia wol-
ności. To kara maksymalna, jaka 
mogła być wymierzona w tym stanie 
prawnym w rozpoznawanej sprawie 
– powiedziała po wyjściu z sali roz-
praw Małgorzata Krajewska z Pro-
kuratury Okręgowej w Świdnicy. 
– Zatem co do zasady sąd potwier-
dził winę i sprawstwo oskarżonego 
w zakresie wszystkich zarzucanych 
mu czynów. 

Wyrokiem dla kobiety sąd dru-
giej instancji jeszcze się nie zajął. Od 
tego orzeczenia apelację wniosły tak-
że obie strony. Prokuratura uznała, że 
kara jest zbyt niska. Obrońcy kobie-
ty chcą dla niej uniewinnienia. Ter-
min rozprawy ma zostać ogłoszony 
w  listopadzie.  •
Karolina Kijek

FOT. MATEUSZ SKWARCZEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Sąd zmienił niektóre elementy 
wyroku sądu pierwszej instancji, 
m.in. podwyższając nawiązki dla 
pokrzywdzonych oraz wydłużając 
zakazy kontaktowania się z nimi 

FOT. KRZYSZTOF ZATYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Biuro Interwencji 
Turystycznej

• powstało specjalnie dla Was. Kło-
poty w podróży? Hotel z pluskwa-
mi? Sympatyczni gospodarze? 
Opowiedzcie, co Was spotkało 
w czasie urlopu. Czekamy na listy 
o trudnych sprawach, ale też o prak-
tykach, które warto pochwalić: 
 wakacje @ wyborcza . pl. •

eprasa.pl 75118d973e
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Kraków/34455552

Kraków/34455547

Kraków/34455553

Wroc³aw/34455481

Wroc³aw/34455425

Kielce/34455421

Opole/34455520

Kraków/34452016

Kraków/34455376

Katowice/34455468

INFORMACJA

Wójt Gminy Czernichów informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Czernichów  w dniach  
od 30.09.2026r. do 21.10.2026r. zostały wywieszone wykazy  

nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży :
1.   dla działki o numerze ewidencyjnym 378/1 o powierzchni 0,0499 ha położonej w miejscowości Czernichów, 

Gmina Czernichów w formie bezprzetargowej,
2.  dla działki o numerze ewidencyjnym 1142/14 o powierzchni 0,0073 ha położonej w miejscowości Czernichów, 

Gmina Czernichów w formie bezprzetargowej,
3.  dla działki o numerze ewidencyjnym 1142/19 o powierzchni 0,0247 ha położonej w miejscowości Czernichów, 

Gmina Czernichów w formie bezprzetargowej.

Informacje w sprawie sprzedaży  działek można uzyskać w  Urzędzie  Gminy  Czernichów,  w wydziale Gospodarowania 
Mieniem i Planowania Przestrzennego pok. 116. tel. 12 444 55 77, 12 270- 21- 04, wew. 113.

OGŁOSZENIE
ZARZĄD WOJEWÓDZTWA ŚWIĘTOKRZYSKIEGO

Na podstawie art. 39 ust. 1 oraz art. 40 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670, z późn. zm.)

zawiadamia
o przystąpieniu do opracowywania projektu aktualizacji „Programu 
ochrony powietrza dla województwa świętokrzyskiego wraz z planem 
działań krótkoterminowych” na lata 2027-2028. Przedmiotem w/w projektu 
stanowiącego aktualizację uchwały nr LXIV/798/23 Sejmiku Województwa 
Świętokrzyskiego z dnia 23 września 2023 r. w sprawie określenia aktualizacji 
„Programu ochrony powietrza dla województwa świętokrzyskiego wraz 
z planem działań krótkoterminowych” będzie: harmonogram realizacji 
działań naprawczych w latach 2027-2028, szacunkowe koszty realizacji 
działań naprawczych, wskaźniki specyficzne dla planowanych działań 
oraz podmioty i organy odpowiedzialne za realizację działań naprawczych. 
Dokument będzie określał również działania ochronne dla grup ludności 
wrażliwych na przekroczenia, obejmujących w szczególności osoby starsze 
i dzieci.

Z założeniami do w/w projektu można zapoznać się na stronie internetowej 
BIP Urzędu Marszałkowskiego Województwa Świętokrzyskiego w Kielcach 
lub w siedzibie Urzędu Marszałkowskiego Województwa Świętokrzyskiego 
w Kielcach, al. IX Wieków Kielc 3, 25-516 Kielce.

Uwagi i wnioski do w/w projektów mogą być wnoszone:
1) w formie pisemnej,
2) ustnie do protokołu,
3) za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności 
opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym.

na adres Urząd Marszałkowski Województwa Świętokrzyskiego 
w Kielcach, Departament Środowiska i Klimatu, al. IX Wieków Kielc 3, 
25-516 Kielce, lub ochrona.powietrza@sejmik.kielce.pl w terminie 
21 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia. Wniosek powinien 
zawierać nazwisko i imię, nazwę i adres wnioskodawcy oraz przedmiot 
wniosku.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniesionych uwag i wniosków jest 
Zarząd Województwa Świętokrzyskiego.

Burmistrz Miasta Czeladź 
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce  

nieruchomościami z dnia 21 sierpnia 1997r.

informuje, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Czeladź  
od dnia 05.10.2026 r. do dnia 26.10.2026 r. będą wywieszone  

do publicznej wiadomości wykazy nieruchomości:

•  nr 110/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Bytomskiej w Czeladzi,
•  nr 132/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Wrzosowej w Czeladzi,
•  nr 133/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Wrzosowej w Czeladzi,
•  nr 134/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Sienkiewicza w Czeladzi,
•  nr 135/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Zielonej w Czeladzi,
•  nr 136/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Powstańców Śląskich w Czeladzi,
•  nr 137/2026 dotyczący przeznaczonego do najmu części budynku położonego  
przy ul. Szpitalnej w Czeladzi,
•  nr 138/2026 dotyczący przeznaczonego do najmu boksu garażowego położonego  
przy ul. Sikorskiego w Czeladzi,
•  nr 139/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Tuwima w Czeladzi,
•  nr 140/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Staszica w Czeladzi,
•  nr 141/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Sikorskiego w Czeladzi,
•  nr 142/2026 dotyczący przeznaczonej do dzierżawy działki gruntu położonej  
przy ul. Nowopogońskiej w Czeladzi.

Burmistrz Siechnic
podaje do publicznej wiadomości

wykaz nieruchomości przeznaczonych 
do sprzedaży 

w drodze bezprzetargowej

Działka nr 500/6, obręb Radwanice 
o pow. 0,0046 ha, KW 18022
Cena netto: 13.685,00 zł

Działka nr 500/7, obręb Radwanice 
o pow. 0,0004 ha, KW 18022
Cena netto: 1.190,00 zł

Działki nr 500/8 i 501/6,  
obręb Radwanice 

o łącznej pow. 0,0079 ha, KW 18022
Cena netto: 23.503,00 zł

MPZP: teren zabudowy usługowej

Sprzedaż prawa własności nieruchomości 
nastąpi w drodze bezprzetargowej na po-
lepszenie zagospodarowania nieruchomości 
sąsiednich – dz. nr 508/22, 508/23 i 508/31, 
501/2.

Pełna treść wykazu dostępna jest w siedzibie 
Urzędu Miejskiego w Siechnicach na tablicy 
ogłoszeń oraz na stronie Biuletynu Informacji 
Publicznej Gminy Siechnice i stronie interne-
towej Gminy Siechnice. Szczegółowe infor-
macje można uzyskać w pok. nr 213 Urzędu 
Miejskiego w Siechnicach, ul. Jana Pawła II 12, 
tel. +48 71 786 09 37.

OBWIESZCZENIE PREZYDENTA MIASTA OPOLA
o wszczęciu postępowania w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu  

na realizację inwestycji drogowej

Na podstawie art. 49 oraz art. 61 § 4 Kodeksu postępowania administracyjnego 
(Dz.U.2025.1691 t.j. z dnia 2025.12.03) oraz zgodnie z art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 
10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych (Dz.U.2024.311 t.j. z dnia 2024.03.05),

zawiadamiam

że na wniosek z dnia 6.07.2026 r., uzupełniony w dniu 20.08.2026 r. i 17.09.2026 r., który 
złożył pełnomocnik: Agnieszka Winkler, 40-851 Katowice, ul. Żelazna 17d, ustanowiony 
przez Dyrektora Miejskiego Zarządu Dróg w Opolu działającego w imieniu Prezydenta 
Miasta Opola, zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wydania 
decyzji zezwalającej na realizację inwestycji drogowej polegającej na: budowie drogi dla 
pieszych i rowerów przy ul. Sosnkowskiego na odcinku od ronda im. Rostworowskiego 
do skrzyżowania z ul. Jana Bytnara Rudego w Opolu.
Inwestycja będzie realizowana na następujących nieruchomościach, oznaczonych w ewidencji 
gruntów jako działki:
a)  w liniach rozgraniczających teren inwestycji stanowiących pas drogowy:
obręb Opole: dz. nr: 35/8, 34/2, 1932, 28/4, 26/2, 24/2, 23/2, 64/2, 21/1, 1284, 1219, 
1152, 14/4, 9/21, 8/5, 3216;

b)  poza liniami rozgraniczającymi teren pasa drogowego, ale stanowiących teren 
niezbędny dla realizacji obiektów budowlanych:
obręb Gosławice: dz. nr: 1377 (1377/1, 1377/2), 1372 (1372/1, 1372/2), 1354 (1354/1, 
1354/2), 1522 (1522/1, 1522/2), 1350 (1350/1, 1350/2).

(oznaczenie: przed nawiasem podano nr działki ulegającej podziałowi; w nawiasie nr 
działek po podziale; tłustym drukiem zaznaczono działki przeznaczone pod inwestycję).
Strony mogą zapoznać się z zamierzeniami wnioskodawcy, uzyskać wyjaśnienia w sprawie 
oraz zgłosić ewentualne uwagi i wnioski w Wydziale Architektury i Budownictwa Urzędu 
Miasta Opola – pl. Wolności 7-8, pok. 303.
Zgodnie z art. 49 kpa zawiadomienie poprzez obwieszczenie uważa się za dokonane po 
upływie 14 dni od daty publicznego ogłoszenia.

INFORMACJA
Prezydent Miasta Tarnowa informuje, że w budynkach Urzędu Miasta Tarnowa 

przy ul. Nowa 3 i ul. Nowa 4 na tablicach ogłoszeń, na stronie internetowej 
Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Miasta Tarnowa oraz Biuletynie Informacji 

Publicznej Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie 

wywieszony został wykaz nieruchomości przeznaczonych do zbycia, 
w trybie bezprzetargowym na rzecz ich użytkowników wieczystych, 

oznaczonych jako:

działka nr 35/5 obrębu 310 o pow. 0,3494 ha, 
działka nr 35/8 obrębu 310 o pow. 0,6782 ha. 

Informacje w przedmiotowej sprawie można uzyskać w Wydziale Geodezji  
i Nieruchomości ul. Nowa 3, pok. 216 tel. 14 68 82 766.

MG-M.6840.9.2026 Skawina, dnia 02.10.2026 r.

I N F O R M A C J A

Burmistrz Miasta i Gminy w Skawinie informuje, 

że wykaz dot. sprzedaży lokalu mieszkalnego na rzecz najemcy został wywieszony  
w terminie od dnia 2 października 2026 r. do dnia 22 października 2026 r.  

na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3  
oraz zamieszczony w Internecie (na stronie internetowej www.gminaskawina.pl  

w zakładce Urząd i Rada - ogłoszenia urzędowe oraz w Biuletynie Informacji Publicznej)  
a także wywieszony na terenie miasta Skawiny.  

Szczegółowe informacje zamieszczono w wykazie.

Informacji udziela  Wydział Mienia i Geodezji,  
Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3, pok. nr 5,  

tel. (12) 277-01-55.

MG-M.7150.11.2026 Skawina, dnia 02.10.2026 r.

I N F O R M A C J A

Burmistrz Miasta i Gminy w Skawinie informuje, 
że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3 zostało wywieszone ogło-
szenie o I przetargu ustnym nieograniczonym, który odbędzie się w dniu 6 listopada 2026 r. 
o godz.12:00 w sali obrad Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 1, pok. nr 11 na wynajem 

pawilonu handlowego nr 2, znajdującego się na Placu Targowym w Skawinie.

 Ogłoszenie zostało również zamieszczone w Internecie (na stronie internetowej www.gmina-
skawina.pl w zakładce Urząd i Rada - ogłoszenia urzędowe oraz w Biuletynie Informacji Pu-

blicznej) a także wywieszone na terenie miasta Skawiny.

Szczegółowe informacje zamieszczono w wykazie.

Informacji udziela  Wydział Mienia i Geodezji,  
Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3, pok. nr 5, tel. (12) 277-01-55.

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

Przetargi  

Ogłoszenia  

Nekrologi  

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl,  
tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl,  
tel. 22 555 55 55

KONTAKT:

eprasa.pl 75118d973e



21Gazeta Wyborcza
Wtorek, 6 października 2026 Ogłoszenia i reklamy

1 S3G

Kraków/34455466

Wroc³aw/34455416

Katowice/34455276

Wroc³aw/34455153

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny, ograniczony do właścicieli nieruchomości 
przyległych, na sprzedaż nieruchomości gruntowej 
niezabudowanej, położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Starodworskiej;
obręb: Księże Wielkie, dz. nr 122 (przed zmianą identyfikatora działki:  
AM-1, dz. nr 47/8);
GPS: 51.075562 N, 17.092081E;
pow. nieruchomości: 269 m2;
KW nr WR1K/00081675/3.
Opis nieruchomości: niezabudowana.

Przeznaczenie nieruchomości zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego (MPZP): zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna, zabudowa mieszkaniowa 
wielorodzinna, biura, usługi drobne, poradnie medyczne i pracownie artystyczne 
– wyłącznie jako lokale użytkowe w budynkach mieszkalnych jednorodzinnych, edukacja, 
obiekty opieki nad dzieckiem, place zabaw, infrastruktura drogowa, obiekty infrastruktury 
technicznej.

Ze względu na wielkość oraz cechy geometryczne działki, przetarg ogranicza się 
do właścicieli nieruchomości przyległych do działki numer 122, obręb Księże Wielkie.

Cena wywoławcza: 186 000,00 zł; 
Wadium: 20 000,00 zł.

Sprzedaż nastąpi za cenę osiągniętą w przetargu, powiększoną o należny podatek VAT.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 3 listopada 2026 r. 
na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław – nr 36 1020 5226 0000 6302 
0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali 215 o godz. 1000 dnia 10 listopada 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu 
zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8.Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również w Internecie, 
na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod adresem  
www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Sprzedaży Nieruchomości Zespół 
II Wydział Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego Wrocławia,  
Pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail: wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

INFORMACJA ZARZĄDU WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO O WYWIESZENIU WYKAZU
Zarząd Województwa Śląskiego informuje, iż został sporządzony wykaz przeznaczonych do oddania w dzierżawę nieruchomości 
położonych w Bielsku-Białej, oznaczonych w ewidencji gruntów i budynków jako działki o nr 4180/5 o pow. 0,1212 ha, 4180/11  
o pow. 0,0250 ha, 4182/3 o pow. 0,1323 ha, 6279 o pow. 0,0795 ha, dla których prowadzona jest księga wieczysta nr BB1B/00005531/3 
oraz jako działka 4180/16 o pow. 0,0157 ha, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr BB1B/00161956/9, będących w użytkowaniu 
wieczystym Województwa Śląskiego, w trybie bezprzetargowym na czas oznaczony 10 lat.

Wykaz zostanie wywieszony na okres 21 dni, od dnia ukazania się niniejszej informacji, w siedzibie Zarządu Województwa Śląskiego  
przy ul. Ligonia 46 w Katowicach (parter – tablica Departamentu Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Śląskiego), a także umieszczony na stronie internetowej Urzędu Marszałkowskiego Województwa Śląskiego www.slaskie.pl.

Urząd Miasta Jelenia Góra  www.jeleniagora.pl

Prezydent Miasta Jeleniej Góry

ogłasza, że na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra oraz na stronie 
internetowej Urzędu Miasta Jelenia Góra bip.jeleniagora.pl/Oferty nieruchomości 
został podany do publicznej wiadomości na okres 21 dni wykaz nr KS.6845.50.2026 
z dnia 01.10.2026 r. nieruchomości niezabudowanych, z przeznaczeniem do 
dzierżawy na cele rolne I ogrodnicze, dla dotychczasowych dzierżawców w drodze 
bezprzetargowej. Dodatkowe informacje można uzyskać w Wydziale Ochrony 
Środowiska pod nr tel. 75 75 46 223 lub mailowo gjagiello@jeleniagora.pl.

 Skawina, dnia 01.10.2026 r.
I N F O R M A C J A

Burmistrz Miasta i Gminy Skawina informuje, 

że wykaz dot. dzierżawy nieruchomości ozn. jako:
- dz. nr 738/2 o pow. 0,0177 ha, poł. w Rzozowie,

został wywieszony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, 
ul.  Rynek  3, na okres 21 dni w terminie od dnia 1 października 2026 r. do dnia  
21 października 2026 r. Wykaz został również zamieszczony na stronie internetowej 
www.gminaskawina.pl w  zakładce Urząd i Rada (Ogłoszenia urzędowe) i w Biuletynie 
Informacji Publicznej. 
Szczegółowe informacje zamieszczono w  wykazie. Informacji udziela Wydział Mienia 
i Geodezji Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, ul. Rynek 3, pok. nr 5, tel. (12) 277-01-55.

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

INGA IWASIÓW znalazła klucz, który otwiera 
świat. O jej nowej powieści „Tobiasz i wielki 
liść” – książce o emeryturze, samotności, 
końcu pewnego świata i… króliku, który 
niespodziewanie wypełnia pustkę

ARTUR DOMOSŁAWSKI o legendarnym 
reporterze i „Operacji Masakra”. Pióro, pistolet 
i srebrnolistne topole, czyli o tym, dlaczego 
niektóre reportaże stają się legendami

Dlaczego jesteśmy coraz bardziej zmęczeni i czy 
książki o wypaleniu naprawdę pomagają z niego 
wyjść?

Spotkanie Książkowego Klubu Książki,  
przegląd jesiennych nowości, kryminały  
i powieści z dreszczykiem oraz książki  
dla młodszych czytelników.

W sprzedaży,również z dostawądo paczkomatu

NEWSLETTERY 
WYBORCZEJ 

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny
Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty 
ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na:  
wyborcza.pl/newslettery

eprasa.pl 75118d973e
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radna. I to wicemistrzyni olimpijska sprzed 
dwóch lat zaczęła się złościć. A Świątek we-
szła na takie obroty, że nawet gdy Chorwat-
ka przerwała jej serię wygranych gemów 
– wyrównała na 6:6 – to nie była w stanie 
zachwiać pewnością siebie Polki. Dowo-
dem – najlepszym, idealnym! – był tie-bre-
ak. Świątek wygrała go do zera.

Od momentu rozluźnienia przy wyniku 
4:6, 2:5 Świątek grała taki tenis, na jakim 
zależy Roigowi. Trener powtarza, że Iga 
zyskuje, gdy jest ofensywna, ale przy tym 
cierpliwa. I swobodna, a nie pospinana. Ve-
kić to wicemistrzyni olimpijska i półfina-
listka Wimbledonu sprzed dwóch lat. To 
dobra tenisistka. Ale jednocześnie to nie 
jest zawodniczka, w graniu z którą Świą-
tek powinna się usztywniać. Nigdy wcze-
śniej Igi nie pokonała. W tym sezonie nie 
wygrała ani jednego meczu (a grała taki już 
siódmy) z rywalką rozstawioną w turnie-
ju. Owszem, zaczęła ten mecz bardzo do-
brze, prezentowała naprawdę porządny 
tenis. Ale i tak było widać, że to bardziej 
Świątek przegrywa niż Vekić wygrywa.

Potwierdzone słowa trenera
– Chciałbym zobaczyć zawodniczkę, która 
po prostu gra i nie czuje, że musi posyłać 
winnery. Ma sprawiać rywalce dyskom-
fort. Niekiedy obserwuję wymiany, w któ-
rych odnoszę wrażenie, że Iga popełnia 
błąd wcześniej niż druga zawodniczka tyl-
ko dlatego, że podejmuje zbyt duże ryzy-
ko i chce grać za szybko. Czasami warto 
się uspokoić i zagrać po prostu właściwe 
uderzenie. Nie w każdym punkcie trzeba 
próbować zrobić rywalce krzywdę. Moż-
na sprawić jej problemy jakością uderze-
nia, a nie tym, że wszystko zagrywa się bar-
dzo szybko. I właśnie nad tym pracujemy 
– mówił niedawno trener Roig w Radiu Zet. 
– Pierwsza zasada w tenisie jest taka, żeby 
ich [niewymuszonych błędów] nie robić. Je-
stem pewien, że kiedy Iga nie przechodziła 
dalej, często przegrywała sama. To nie było 
tak, że druga zawodniczka ją pokonywała. 

To my przegrywaliśmy. Nie wszystko musi 
dziać się tak szybko. Musimy grać w teni-
sa, a nie w ping-ponga na zasadzie: bach, 
bach, bach – tłumaczył. A w hiszpańskim 
Eurosporcie szkoleniowiec Igi Świątek po-
wiedział wprost, że choć w technice Igi jest 
wiele do zrobienia, to jeszcze więcej pracy 
wymagają jej kwestie mentalne.

Świetnie, że ten trudny mecz z Vekić 
Świątek mentalnie wytrzymała. Bardzo 
długo się na to nie zanosiło. Wydawało się, 
że pękła, że to koniec. W pewnym momen-
cie już nawet trener Roig wyglądał na czło-
wieka bez wiary w to zwycięstwo. Przy sta-
nie 4:6, 3:5 i 0:30 spojrzał prosto w kame-
rę, a minę miał taką, że pewnie wielu ki-
biców dałoby sporo za to, żeby móc prze-
czytać jego myśli.

Na koniec Roig musi mieć sporo uwag, 
ale jeszcze więcej satysfakcji. Musi być 
dumny. Takie mecze są szczególnie cenne.

Dużo jest głosów – i to nie tylko w Polsce 
– że Iga w tenisa gra z miesiąca na miesiąc 
lepiej, ale dalej przegrywa mecze mental-
nie, przez momenty słabości. Powiedział 
to ostatnio Andy Roddick. Iga łapie bloka-
dę na korcie i nie umie z tego wyjść. Jak 
sobie z tym poradzić? – pytał Roiga Seba-
stian Parfjanowicz z Onetu.

– Oczywiście, że takie momenty wystę-
pują. I tak, to jest kwestia mentalna, ale wy-
nika z wielu czynników. Przede wszyst-
kim z tego, że Iga nie wygrywa tak często, 
jak wygrywała. W związku z tym jest bar-
dziej zestresowana, niż była. A jak na kor-
cie twoje ciało się zepnie, to ma to ogrom-
ny wpływ na jakość, pewność siebie. To jest 
oczywisty mechanizm i każdy wielki mistrz 
go przeżył. Rafa miał taki rok, po którym 
spadł na siódme miejsce w rankingu. Zda-
rzyło się to Rogerowi, zdarzyło się Novako-
wi. Przychodzi taki okres w karierze i je-
dyne, co możesz, to go zaakceptować, pra-
cując ciężko nad sobą – odpowiadał trener 
zaledwie kilka dni temu. – Doskonale zda-
jemy sobie sprawę, że to nie jest jeszcze ta 
Iga, którą chcemy w każdym turnieju, a jed-
nocześnie wszyscy mamy przekonanie, że 
zmierzamy w dobrym kierunku. I potrzeba 
nam spokoju. Tenis jest grą, w której brak 
spokoju wszystko komplikuje.

Niech to ostatnie zdanie będzie puen-
tą. Ono naprawdę idealnie podsumowuje 
to, co zobaczyliśmy w wykonaniu Świątek 
w jej meczu z Vekić.

W 1/8 finału Iga Świątek zmierzy 
się z 18-letnią Amerykanką Ivą Jovic 
(13 WTA). •

Ważniejsze niż wszystko inne

• Iga Świątek 
w pojedynku 
z Donną Vekić 

FOT. REUTERS / MAXIM 

SHEMETOV

 34455408

REDAKCJA  
ul. Czer ska 8/10, 00-732 War sza wa 
E-mail: redakcja@wyborcza.pl 
Listy do redakcji: listy@wyborcza.pl 
Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych oraz zastrzega 
sobie prawo ich redagowania i skracania. Wnioski i pytania 
w sprawie ochrony danych osobowych: iod@wyborcza.pl

REDAKTOR NACZELNY: Adam Michnik  
PIERWSZY ZASTĘPCA, REDAKTOR NACZELNY 
WYBORCZA.PL: Roman Imielski 
ZASTĘPCY: Agata Żelazowska, Bartosz T. Wieliński 
PROJEKT GRAFICZNY: Jacek Utko 
KOLPORTAŻ: Michał Szałański  
Problemy z dostępnością „Wyborczej” lub z właściwą mutacją 
lokalną: kolportaz@wyborcza.pl 
Prenumerata cyfrowa: prenumerata.wyborcza.pl;  
pomoc@wyborcza.pl, 22 555 54 55, 519 255 455 

Inne formy prenumeraty: wyborcza.pl/prenumerataGW 
Gazeta Wyborcza w serwisach społecznościowych:  
facebook.com/wyborcza, bsky.app/profile/wyborcza.pl, 
instagram.com/gazeta_wyborcza 
LICENCJE NA TREŚCI: licencje@wyborcza.pl

WYDAWCA  
Wyborcza sp. z o.o., ul. Czerska 8/10 
00-732 Warszawa; NIP: 521-403-30-11 
PREZESKA ZARZĄDU: Aleksandra Sobczak
REKLAMA  
Dyrektor sprzedaży: Bartosz Wysocki 
Biuro reklam i ogłoszeń:  
ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa  
reklama@wyborcza.pl; 22 555 55 55, faks: 22 555 54 44 
DRUK: Polska Press 
ISSN 0860-908X 
Rozpowszechnianie  
redakcyjnych materiałów  
publicystycznych bez zgody  
wydawcy jest zabronione.

– W przypadku Igi jest 
dużo więcej kwestii men-
talnych, niż technicznych 
– powiedział kilka dni temu 
Francisco Roig. Potwierdze-
nie słów trenera polskiej te-
nisistki zobaczyliśmy błyska-
wicznie. W meczu z Donną 
Vekić aż do stanu 4:6, 2:5 Igą 
Świątek kłóciła się ze swoim 
zespołem i frustrowała się na 
potęgę. No to dzięki czemu 
wygrała 4:6, 7:6, 6:2?

Łukasz Jachimiak

– Iga Świątek rozbita. Iga Świątek wyglą-
dająca na zrezygnowaną – mówił komen-
tator, gdy Polka przegrywała z Chorwat-
ką 4:6, 2:5. Absolutnie wszystko wskazy-
wało na sensacyjną porażkę naszej teni-
sistki już w trzeciej rundzie turnieju WTA 
1000 w Pekinie. Byłaby to kolejna przegra-
na z niżej notowaną rywalką, ale jeszcze 
bardziej z samą sobą. Ale Świątek zerwała 
się do walki i po dreszczowcu trwającym 
prawie trzy godziny wyszarpała zwycię-
stwo. To by się na pewno nie stało, gdyby 
Polka nie zrobiła jednej rzeczy.

Znów długo nie rozumiała, 
co się dzieje
Forhendowy strzał przy setbolu. W aut. 
I koniec, 4:6. Cała seria niecelnych strzałów 
na początek drugiej partii. I łzy w oczach 
już przy stanie 4:6, 0:1. Świątek przez dłu-
gi czas próbowała gonić Donnę Vekić, ale 
nie była w stanie. Bo przede wszystkim 
nie potrafiła przegonić swoich demonów.

Po przegranym punkcie na 4:6, 0:2 Świą-
tek podeszła do swojego sztabu. Widzieli-
śmy, jak kłóci się z Maciejem Ryszczukiem, 
który przekazywał jej uwagi. Pewnie nie tyl-
ko od siebie, ale i od milczącego Francisco 
Roiga. Hiszpan mówił w niedawnym wy-
wiadzie z Onetem, że sztab Igi umówił się, 
że najczęściej krótkie uwagi w trakcie gry 
ma mieć przekazywane w języku polskim.

Nie słyszeliśmy, co mówił do Świątek 
jej specjalista od przygotowania fizycz-
nego, ale widzieliśmy, że tenisistka kom-
pletnie go nie rozumie. Albo raczej, że ca-
łą sobą się z nim nie zgadza. – Nie jest to 
mowa ciała pokazująca, że można tu coś 
zmienić – mówił wkrótce Żelisław Żyżyń-
ski. Komentator Canal+ Sport ze smutkiem 
stwierdzał fakty, gdy Świątek przegrywała 
4:6, 2:4 i nie zgadzała się z tym, co w tamtej 
chwili słyszała już nie od Ryszczuka, tylko 
od Roiga. A gdy było 4:6, 2:5 i miała serwo-
wać Vekić, Żyżyński niemal już podsumo-
wywał. – Iga Świątek rozbita. Iga Świątek 
wyglądająca na zrezygnowaną – słyszeli-
śmy wtedy.

Przemiana w ostatnim momencie
Nagle od stanu 4:6, 2:5 Świątek wygrała 
cztery gemy z rzędu. Przełomowy był ten 
na 3:5 – wygrany do zera przy serwisie Ve-
kić. Po uderzeniach z luźnej ręki. Po gra-
niu już chyba bez presji, być może z od-
blokowaną głową, bo już pewnie bez ana-
lizowania co i jak robić. Może już bez ta-
kiej realnej wiary.

Ale zostawmy zgadywanie i skupmy się 
na faktach. Nagle to Vekić zaczęła być bez-

    Opinie i ko-
mentarze po 
meczu Bo-
śnia i Her-
cegowina 
– Polska

    Jak poszło 
polskiej 
młodzieżów-
ce w spotka-
niu z Wło-
chami, de-
cydującym 
o awansie na 
ME

Wiadomości, wy-
niki, historie spor-
towe znajdziesz  
na Sport.pl

Zapraszamy na 
Sport.pl+. Sub-
skrypcja za 1 zł  
miesięcznie przez 
pół roku. Płatność 
6 zł z góry  
za 6 miesięcy, po-
tem 9,90 zł co 
cztery tygodnie.
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Rozrywka

Zakreślaj słowa z listy na planszy. Mogą być ukryte 
w wierszach, kolumnach lub prowadzić wężykiem. 
Niewykorzystane litery czytane rzędami utworzą hasło

Hasło z 5.10: zakochani

Rozwiązanie „krzyżówki” nr 132 z 5.10:
Poziomo: 1) splot 4) obiekt 10) zaręczyny 11) wątki 12) elegant 14) trefniś 15) dzieciństwo 
21) ręcznik 22) libacja 25) ulewa 26) kręgosłup 27) Neymar 28) okład
Pionowo: 2) płatnerz 3) odzienie 5) bicie 6) Edyta 7) tryptyk 8) chwyty 9) prześcieradło 13) gust 
16) ikra 17) szczupak 18) wanienka 19) pelikan 20) Okrasa 23) błędy 24) cnota
Hasło: Piłka wodna.

Rozwiązanie z 5.10:
Psy: Obronny, Pokojowy, Pasterski, Gończy. Gazy:
Szlachetny, Ziemny, Pieprzowy, Błotny. Pracowali 
w folwarku, na wsi: Stajenny, Gumienny, Karbowy, 

Oborowy. Po zmianie pierwszej litery będą ssakami:
Zawiany, Arowy, Marny, Dobry

krzyz

su do ku

skoja rzenia

owka zakre slanka

9 7 6 1 4 8
1 4 3
4 5 2 6

9 3 6 1 2
1 2 8 4 9 3 5
5 7 6 9

9 1 2 5
2 6 3 1 5 8 9

8 7 1

1 9
2 1 5 7

9 7
3 9 2

4 6 3
2 4 5

6 9 3 7 4
2

5 4 8 1

Szafir Polony Bosman German

Tuborg Seaborg Rubid Diament

Mangan Guinness Polon Rubik

Rubin Jantar Perła Szmaragd

Znajdź powiązania między hasłami i połącz je w cztery 
grupy po cztery hasła, by każdą grupę łączyło jedno 
wspólne skojarzenie.

Hasło:

Litery w kolorowych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.

Gazeta Wyborcza
Wtorek, 6 października 2026

Czekamy 
na Twoje 

uwagi i pomysły

ROZRYWKA 
@WYBORCZA.PL

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34427030

Poziomo:
1) Naomi, japońska tenisistka
4) buraczki doprawione chrzanem
10) efekt spotkania nogawki 
z wystającym gwoździem
11) dowództwo armii
12) dzieło takie jak „Eneida” Wergiliusza
14) zwany pożądaniem – w tytule filmu 
z Marlonem Brando
15) piętro budynku
21) jama, w której jest osadzony siekacz, 
kieł
22) bojowe lub matematyczne
25) ironicznie o mężczyźnie przesadnie 
dbającym o swój wygląd
26) … konstytucyjna, ustrój Jordanii, 
Japonii, Szwecji
27) Paweł, ciężarowiec
28) religia, której wyznawcy czczą Allaha

Pionowo:
2) stolica Chile
3) część silnika spalinowego łącząca 
tłok z wałem
5) to, co panna młoda wnosiła do 
małżeństwa; posag
6) kowal w akcji
7) imię Gizy, komika, stand-upera
8) Gołębnik lub Koci Łeb w Toruniu
9) powieść Stefana Żeromskiego, której 
bohaterami są Ewa Pobratyńska i Łukasz 
Niepołomski
13) Niebiańskiego Spokoju – w Pekinie
16) Kłodzka, Łużycka lub Szalona 
(rzeka)
17) pomknie na sygnale do pacjenta
18) pokój, w którym spożywa się posiłki
19) niejeden w czasie sesji na uczelni
20) grunty, dobra majątkowe
23) przepływa przez stolicę Austrii
24) jezioro niedaleko Morąga (anagram: 
Irena)

Słówko
Wybierz słowo, 
sprawdzaj litery  
i kombinuj, aż 
skończą Ci się próby

Literówka
Kilka liter i jedno 
zadanie: ułożyć  
jak najwięcej  
słów

Jeszcze więcej  
rozrywki w Aplikacji  
Wyborczej
Szukaj  w aplikacji 

Zakreślanka

Skojarzenia

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426992
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Uprawa trufli w Polsce

Skarb wart kilkaset euro 
za kilogram
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M Ó J B I Z N E S
Włoch i Polka chcą uprawiać trufle w Polsce

„Mówimy o produkcie wartym setki euro za kilogram”
Truflowy biznes lubi 
dyskrecję. Właściciele 
nie zawsze chwalą się 
lokalizacją plantacji, 
ponieważ dojrzewa-
jący pod ziemią towar 
może być wart duże 
pieniądze. – We Francji 
zdarzało się strzelanie 
do złodziei – mówi prof. 
Dorota Hilszczańska. To 
ona rozpoczęła w Polsce 
truflową rewolucję.

Maciej Bednarek

E nrico Ciullo pamięta ten wie-
czór mimo upływu 20 lat. Był 
na północy Włoch, w górach, 
w domu rodziców przyjaciela. 
Pamięta kominek i matkę ko-

legi, która pojawiła się z niewielkim szkla-
nym pojemnikiem. W środku była zimo-
wa trufla. Wystarczyło otworzyć wieczko. 
– Od tego momentu już nie mogłem się 
truflom oprzeć. Szukałem tego smaku 
i zapachu, rozmawiałem z truflarzami 
i ludźmi, którzy, podobnie jak ja, byli nimi 
zafascynowani – wspomina Ciullo. 

Mniej więcej w tym samym czasie, choć 
ponad tysiąc kilometrów dalej, trufle poja-
wiły się w życiu Doroty Hilszczańskiej. Ty-
le że zupełnie inną drogą. 

Był 2007 rok. Hilszczańska pracowa-
ła w Instytucie Badawczym Leśnictwa, 
w ówczesnym Zakładzie Ekologii Lasu. Jej 
kierownik, prof. Zbigniew Sierota, wrócił 
z wizyty w instytucie badawczym w Tu-
rynie z pomysłem: zajmiemy się truflami. 

– Pomyślałam wtedy, że to chyba jakaś 
bajka. Trufle w Polsce? Wydawało mi się 
niemożliwe, żeby u nas występowały – opo-
wiada prof. Hilszczańska. 

Zaczęła jednak szukać. Szybko okazało 
się, że polska historia trufli jest znacznie 
starsza, niż mogłoby się wydawać. O tru-
flach wspominał Jan Chryzostom Pasek, 
a przepisy z ich wykorzystaniem można 
znaleźć już w pierwszej polskiej książce 
kucharskiej wydanej w 1682 roku. 

To, co początkowo wydawało się baj-
ką, stało się dla Hilszczańskiej tematem 
badań naukowych. W Instytucie ruszyły 
projekty poświęcone truflom, a jednym 
z ich efektów było zakładanie pierwszych 
ogrodów truflowych. Naukowcy chcie-
li sprawdzić, czy trufle można uprawiać 
w naszym klimacie. 

Przez następne kilkanaście lat histo-
rie Hilszczańskiej i Ciullo biegły osob-
no. Ona badała trufle, on coraz głębiej 
wchodził w świat tych grzybów. W mię-
dzyczasie Włocha z Polską związała jesz-
cze jedna miłość. Ożenił się z Polką, zało-
żył tu rodzinę, teraz wychowuje tu swo-

je dzieci. Kiedy zaczął poważnie myśleć 
o własnej plantacji trufli, chciał założyć 
ją właśnie tutaj. 

Zaczął więc szukać kogoś, kto o upra-
wie trufli w Polsce wie więcej niż ktokol-
wiek inny. Poszukiwania doprowadziły go 
do prof. Hilszczańskiej. 

Był 2020 rok, środek pandemii. Ciu-
llo zadzwonił i umówił się na spotkanie. 
Profesor do dziś pamięta między innymi 

swoje zaskoczenie, że jej włoski rozmów-
ca tak dobrze mówi po polsku. On przy-
szedł z konkretnym pomysłem: chciał stwo-
rzyć plantację. 

Szybko pojawił się jednak problem. In-
stytut Badawczy Leśnictwa prowadził ba-
dania nad sadzonkami mykoryzowanymi 
truflą, ale były one przeznaczone do pro-
jektów naukowych. Nie można było po pro-
stu ich kupić i założyć prywatnej plantacji. 

I właśnie w tym miejscu dwie historie, 
które zaczęły się kilkanaście lat wcześniej, 
wreszcie się przecięły. – Pomyślałem: sko-
ro w Polsce mamy wiedzę, doświadczenie 
i odpowiedni materiał, dlaczego nie mieli-
byśmy produkować tutaj sadzonek myko-
ryzowanych z wykorzystaniem polskiego 
materiału genetycznego? Nie tylko do ba-
dań, ale także dla ludzi, którzy chcą za-
kładać własne plantacje – opowiada En-
rico Ciullo. 

Wiosną 2021 roku, wciąż w czasie pan-
demii, Ciullo i Hilszczańska założyli spół-
kę Polskie Trufle. 

NIEZWYKLE KAPRYŚNY 
GRZYB 
Biała trufla może kosztować kilka tysięcy 
euro za kilogram. Za kilogram innych ce-
nionych gatunków trzeba zapłacić kilkaset 
euro. Skąd takie ceny? Bo trufla jest wyjąt-
kowo kapryśnym grzybem. 

Nie da się jej uprawiać tak jak pieczarki, 
której można stworzyć kontrolowane wa-
runki wzrostu w hali produkcyjnej. Trufla 

jest grzybem mykoryzowym. Jej grzybnia 
żyje w symbiozie z korzeniami roślin, czer-
piąc od nich związki organiczne, w zamian 
ułatwiając im pobieranie wody i składni-
ków mineralnych. Partnerami trufli mogą 
być między innymi dęby, leszczyny, buki, 
graby czy lipy. 

Samo posadzenie właściwego drze-
wa jednak nie wystarczy. Potrzebna jest 
odpowiednia gleba, przede wszystkim 
zasobna w wapń. Znaczenie mają tak-
że światło, temperatura i wilgotność, 
a o przestrzeń wokół korzeni trufla kon-
kuruje z wieloma innymi gatunkami grzy-
bów mykoryzowych. – Jesteśmy bardzo 
zależni od natury. Nie możemy sterować 
tym procesem tak ściśle, jak w przypadku 
grzybów o innym sposobie życia. Musimy 
przez cały czas dbać o to, aby na korze-
niach utrzymywała się właściwa myko-
ryza i aby trufla miała odpowiednie wa-
runki do rozwoju – tłumaczy prof. Doro-
ta Hilszczańska. 

Nawet wtedy pozostaje jeszcze jeden 
składnik tej uprawy: cierpliwość. 

Czasem po kilkunastu latach oczekiwa-
nia poważne błędy popełnione na etapie za-
kładania lub prowadzenia plantacji, zasto-
sowanie sadzonek niedostatecznie zmyko-
ryzowanych albo wybór nieodpowiednie-
go stanowiska, mogą istotnie ograniczyć, 
a w skrajnych przypadkach uniemożliwić 
uzyskanie plonu. 

W ogrodzie truflowym prowadzonym 
przez Instytut Badawczy Leśnictwa pierw-
sze owocniki pod leszczynami pojawiły się 
osiem lat po posadzeniu drzew. Ale współ-

• Prof. Dorota 
Hilszczańska 
i trufle znalezio-
ne w Polsce 
FOT. POLSKIE TRUFLE/

MATERIAŁY PRASOWE

Biała trufla może kosztować kilka 
tysięcy euro za kilogram. Za kilogram 

innych cenionych gatunków trzeba 
zapłacić kilkaset euro. Skąd takie 

ceny? Bo trufla jest wyjątkowo 
kapryśnym grzybem 
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M Ó J B I Z N E S
Włoch i Polka chcą uprawiać trufle w Polsce

„Mówimy o produkcie wartym setki euro za kilogram”
Wysokie 
koszty

50 
TYS. ZŁ BRUTTO 
• Mniej więcej 
taki jest koszt 
sadzonek na 
hektarową 
plantację (ok. 
600 sztuk), 
prawidłowo 
zmykoryzowa-
nych truflą

czesna plantacja trufli nie polega już na po-
sadzeniu mykoryzowanych drzewek i cze-
kaniu, co zrobi natura. 

– Właśnie po to zakłada się plantacje. 
Staramy się ograniczyć wszystkie te ry-
zyka do minimum, na ile jest to możliwe 
– mówi Enrico Ciullo. 

Nie wszystkie gatunki stawiają plantato-
rom takie same wymagania. Największym 
wyzwaniem pozostaje ceniona kulinarnie 
trufla biała, której kontrolowana uprawa 
przez lata była wyjątkowo trudna. Polskie 
Trufle koncentrują się przede wszystkim 
na trufli letniej, znacznie lepiej przystoso-
wanej do polskich warunków. 

TECHNOLOGIA 
PRZECIWKO 
PRZYPADKOWI 
Pierwszym produktem Polskich Trufli nie 
jest wcale sadzonka, lecz odpowiedź na py-
tanie, czy w danym miejscu w ogóle warto 
próbować zakładać plantację. 

Firma zaczyna od lokalizacji. Wstępnie 
sprawdza mapy geologiczne, szukając te-
renów, na których występują złoża wap-
nia. Jeżeli pierwsza analiza daje obiecu-
jące wyniki, przychodzi czas na dokład-
ne badania parametrów fizykochemicz-
nych gleby. 

Na końcu Polskie Trufle wydają jedną 
z trzech rekomendacji: pozytywną, warun-
kowo pozytywną albo negatywną. 

– Odrzucamy ponad 60 proc. zgłoszeń. 
Jesteśmy bardzo konserwatywni, ponie-
waż zależy nam na powodzeniu plantacji 
– mówi Enrico Ciullo. 

– I uczciwi. Nie chcemy narażać inwe-
storów na niepotrzebne ryzyko – dodaje 
prof. Dorota Hilszczańska. 

Dopiero wtedy zaczyna się właściwa 
produkcja. Polskie Trufle są, według wie-
dzy założycieli, pierwszą polską szkółką 
produkującą sadzonki mykoryzowane 
truflą. Sadzonka nie jest przy tym goto-
wym produktem zdejmowanym z półki. 
Powstaje pod konkretną plantację i za-
mówienie, a cały proces zajmuje około 
półtora roku. 

Truflowy biznes lubi dyskrecję. Właści-
ciele nie zawsze chwalą się lokalizacją plan-
tacji, ponieważ dojrzewający pod ziemią to-
war może być wart duże pieniądze. Dlate-
go plantacje są grodzone i monitorowane. 

– We Francji zdarzało się nawet, że do 
złodziei trufli strzelano – mówi prof. Do-
rota Hilszczańska. 

Samo zabezpieczenie terenu to oczy-
wiście za mało. Firma przygotowuje pro-
tokół określający sposób przygotowania 
gleby i późniejszego prowadzenia uprawy. 

– Wykorzystujemy doświadczenia 
z Francji i Włoch i staramy się dostoso-
wywać najlepsze rozwiązania do polskich 
warunków – tłumaczy Ciullo. 

NAJPIERW  
INWESTYCJA,  
PÓŹNIEJ PRZYCHODY 
W przypadku większości biznesów kilka 
lub kilkanaście lat oczekiwania na pierw-
szy produkt byłoby trudne do zaakcepto-
wania, ale w truflarstwie jest to wpisane 
w model działalności. Plantator najpierw 

kupuje sadzonki, przygotowuje ziemię, 
grodzi teren, buduje system nawadniania, 
a później przez kolejne lata ponosi koszty 
pielęgnacji plantacji. Przychodów z trufli 
w tym czasie nie ma. 

Jeśli chodzi o koszt założenia plantacji 
trufli, zależy on od wielu czynników, któ-
re często różnią się w zależności od loka-
lizacji oraz rodzaju gleby, na której ma zo-
stać zrealizowana inwestycja. 

Koszt sadzonek prawidłowo zmykoryzo-
wanych truflą wynosi około 50 tys. zł brut-
to na hektar (ok. 600 sztuk). A to przecież 
nie wszystkie koszty! 

Okres produkcyjnego życia plantacji 
wynosi zazwyczaj około 30–35 lat, choć 
zależy od zastosowanego gatunku drze-
wa. Leszczyny zwykle wchodzą w okres 
owocowania wcześniej niż dęby, nato-
miast dęby mogą produkować trufle na-
wet przez ok. 40 lat. 

Dlatego Polskie Trufle nie kierują ofer-
ty do ludzi szukających pomysłu na szyb-
ki biznes. 

– To nie może być jedyne źródło docho-
du. Trzeba mieć z czego żyć przez lata, za-
nim plantacja zacznie przynosić pieniądze 
– podkreśla Enrico Ciullo. 

Klientami firmy są więc działające już 
gospodarstwa i przedsiębiorstwa rolne oraz 
inwestorzy zarabiający w innych branżach. 
Plantacja jest dla nich inwestycją o bardzo 
długim horyzoncie, a nie przedsięwzię-
ciem, które musi zacząć się spłacać w na-
stępnym sezonie. 

– W innych krajach Unii Europejskiej 
powstał cały system wspierania planta-
cji. Jeżeli chcemy, żeby trufle rzeczywi-
ście wróciły do Polski, nie możemy tyl-
ko wprowadzać ograniczeń. Trzeba rów-
nież stworzyć warunki, które zachęcą lu-
dzi do inwestowania – przekonuje Enri-
co Ciullo. 

RYNEK, NA KTÓRYM 
BRAKUJE TOWARU 
Ryzyko jest duże, ale równoważy ją poten-
cjalna wysoka nagroda. Trufla należy do 
najdroższych produktów spożywczych, 
a wraz z rozwojem plantacji zmienia się 
także sposób jej pozyskiwania. 

Trufla, przez stulecia kojarzona przede 
wszystkim z poszukiwaniem dzikich owoc-
ników, stała się więc również uprawą rol-
niczą. 

Nie znaczy to jednak, że plantacja jest 
maszynką produkującą określoną liczbę 
kilogramów z hektara. Europejskie da-
ne i doświadczenia plantatorów wskazu-
ją, że dobrze prowadzona plantacja trufli 
letniej może w sprzyjających warunkach 
osiągać średnią wydajność rzędu około 
55-60 kg z hektara rocznie. Wyniki zale-
żą między innymi od wieku plantacji, wa-
runków siedliskowych, klimatu i sposobu 
jej prowadzenia. 

W przypadku trufli letniej, na której kon-
centrują się Polskie Trufle, mówimy o pro-
dukcie wartym setki euro za kilogram. Ce-
ny najbardziej cenionej trufli białej mogą 
sięgać kilku tysięcy euro. Najlepsze owoc-
niki trafiają przede wszystkim na rynek 
świeży i do gastronomii. 

A popytu – przynajmniej według obser-
wacji Polskich Trufli – jest więcej niż kra-
jowego towaru. 

– Polski rynek wchłania dziś wszystko, 
co jesteśmy w stanie zebrać. Restauracje 
chcą polskich trufli, ale jest za mało osób, 
które ich szukają, aby zaspokoić ten popyt 
– mówi Enrico Ciullo. 

Nie ma jednak oficjalnych statystyk po-
kazujących, ile trufli zbiera się rocznie 
w Polsce, jaka część pochodzi ze stanowisk 
naturalnych, a jaka z plantacji, ani jaka jest 
wartość krajowego rynku. Świeża trufla jest 
produktem krótkotrwałym. Owocniki nie 
dojrzewają jednocześnie, dlatego w sezo-
nie plantację trzeba regularnie przeszu-
kiwać z wyszkolonym psem i zbierać tyl-
ko te, które osiągnęły odpowiednią doj-
rzałość. Później zaczyna się wyścig z cza-
sem. Najlepsze trufle trafiają do restaura-
cji, gdzie liczą się świeżość, aromat, wiel-
kość i wygląd. 

– Mamy pierwszą i drugą klasę, które 
można dobrze sprzedać jako świeży pro-
dukt. Ale zostaje też trzecia klasa: mniejsze 
trufle, które smakowo i aromatycznie na-
dal są bardzo dobre. Zamiast sprzedawać 
je taniej, możemy je przetworzyć i w ten 
sposób zwiększyć ich wartość – tłumaczy 
Enrico Ciullo. 

Tak powstał kolejny element biznesu 
Polskich Trufli – przetwórstwo. Pod mar-
ką „Tertofelle” firma przygotowała między 
innymi oliwę truflową, carpaccio, miód 
z truflami, granulat używany jako przy-
prawa oraz krem truflowy. 

Polskie Trufle chcą sprzedawać prze-
tworzone trufle także jako półprodukt 

innym producentom żywności. Firma 
rozpoczęła współpracę między innymi 
z wytwórcami serów i wędlin, którzy 
mogą wykorzystywać je we własnych 
produktach. 

CEL: STWORZYĆ RYNEK 
TRUFLOWY 
Polskie Trufle działają na rynku, który 
w Polsce dopiero trzeba zbudować. Dla-
tego edukacja stała się kolejnym elemen-
tem działalności firmy. 

– Chcemy rozwijać cały sektor. Nie cho-
dzi tylko o to, aby sprzedać sadzonkę. Trze-
ba przekazać wiedzę, jak założyć plantację, 
jak ją później prowadzić i jak szukać trufli 
– mówi Enrico Ciullo. 

Na Dolnym Śląsku Polskie Trufle tworzą 
plantację, która ma pełnić funkcję eduka-
cyjną i szkoleniową. Będzie można zoba-
czyć tam cały warsztat plantatora: szkółkę, 
system nawadniania, zabezpieczenia oraz 

sposób prowadzenia gleby. Firma chce or-
ganizować szkolenia dla osób zaintereso-
wanych zakładaniem plantacji, ale także 
zajęcia dla szkół. 

Ważną rolę mają odgrywać również 
psy. Trufla dojrzewa pod ziemią, dlatego 
człowiek potrzebuje zwierzęcia, które po 
zapachu potrafi wskazać właściwy owoc-
nik. W zespole Polskich Trufli jest Greta, 
suka rasy lagotto romagnolo, szkolona we 
Włoszech do poszukiwania trufli. 

Edukacja ma przy tym bardzo kon-
kretny wymiar biznesowy. Więcej osób 
zainteresowanych uprawą oznacza wię-
cej potencjalnych klientów potrzebują-
cych analizy gleby, projektu, sadzonek 
i wiedzy, a z czasem także większą po-
daż polskich trufli. 

Przez stulecia geografia europejskich 
trufli wydawała się niezmienna. Francja, 
Włochy i Hiszpania zbudowały wokół nich 
tradycję, rynek i całe gałęzie rolnictwa. 
Zmiana klimatu zaczyna jednak przesu-
wać tę mapę. 

– We Włoszech i Francji są plantacje 
położone w górach, gdzie podczas su-
szy pojawia się ogromny problem z wo-
dą. Nie zawsze można tam po prostu wy-
kopać studnię. Hiszpanie wcześniej za-
częli profesjonalizować uprawę i moc-
no postawili na nawadnianie – mówi 
Enrico Ciullo. 

Dla Polski przesuwanie się klimatycz-
nej mapy trufli może oznaczać szansę, ale 
nie gwarancję sukcesu. Trufla letnia już wy-
stępuje u nas naturalnie, a doświadczenia 
Instytutu Badawczego Leśnictwa pokaza-
ły, że może również owocować na zakłada-
nych przez człowieka plantacjach. 

NAJPIERW NIECH 
WYROSNĄ TRUFLE 
Na pierwsze zbiory z zakładanych plan-
tacji trzeba będzie czekać latami. Polskie 
Trufle nie muszą jednak czekać tak długo, 
aby zarabiać. 

– Jesteśmy jeszcze młodą firmą, ale od 
początku osiągamy przychody i generuje-
my zyski – mówi Enrico Ciullo. 

I podkreśla, że firma reinwestuje to, co 
zarobi w rozwój, zakup kolejnych gruntów 
oraz nowe projekty wielkoobszarowych 
plantacji trufli, realizowane we współpra-
cy z krajowymi inwestorami. 

– Za pięć, dziesięć lat chcielibyśmy mieć 
własną infrastrukturę i przetwórstwo, ale 
także znacznie bardziej rozwinięty i świa-
domy sektor truflowy w Polsce, działający 
w jasnych ramach prawnych – mówi En-
rico Ciullo. 

Samą firmę widzi jako rodzinny biznes, 
który kiedyś będzie można przekazać na-
stępnemu pokoleniu. 

Dorota Hilszczańska dorzuca do tej li-
sty centrum edukacyjne, festiwale nauki, 
a kiedyś być może także pierwsze w Pol-
sce muzeum trufli. Jest jednak coś, na co 
czeka bardziej niż na budynki, kolejne pro-
dukty i rozwój rynku. 

– Moim największym marzeniem jest, 
aby – podobnie jak w przypadku planta-
cji prowadzonych we współpracy z Lasa-
mi Państwowymi, które obecnie już owoc-
nikują – uzyskać również pierwsze owoc-
niki na plantacjach założonych przez Pol-
skie Trufle. •

W innych krajach Unii Europejskiej 
powstał cały system wspierania plantacji. 

Jeżeli chcemy, żeby trufle rzeczywiście 
wróciły do Polski, nie możemy tylko 

wprowadzać ograniczeń. Trzeba również 
stworzyć warunki, które zachęcą ludzi  

do inwestowania

ENRICO CIULLO
współwłaściciel spółk Polskie Trufle
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Sukces firmy polskiego miliardera

Oszałamiająca wycena ElevenLabs

Najpierw MyDr, a teraz Fakturownia

„Fingerprint”  
znów uderza
6 terabajtów danych (6 tys. gigabajtów) zostało wykra-
dzionych z serwisu Fakturownia.pl. Za atak ma odpo-
wiadać ta sama osoba (lub grupa osób), która zhakowała 
platformy MyDr, Medyc.pl oraz spółkę Enel-Med.

PAP, Kacper Kolibabski

F irma Fakturownia, która dostarcza 
systemy księgowe, padła ofiarą cy-
berataku – napisał we wtorek w ser-
wisie X wicepremier, minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski. 

„W związku z informacjami o wycieku da-
nych z firmy »Fakturownia.pl« informujemy, 
że zdarzenie to nie dotyczy danych zawartych 
w Krajowym Systemie e-Faktur. Na podstawie 
przeprowadzonej weryfikacji nie stwierdzono 
naruszenia zasad bezpieczeństwa systemu ani 
wycieku danych pozostających w naszym po-
siadaniu” – poinformował resort w komunika-
cie. Podkreślił, że KSeF jest stale nadzorowa-
ny, a specjaliści na bieżąco analizują wszystkie 
możliwe zagrożenia bezpieczeństwa systemu.

ATAK HAKERSKI NA 
FAKTUROWNIA.PL 
Atak nastąpił w poniedziałek, a o sprawie opi-
nia publiczna została poinformowana we wto-
rek. Haker uzyskał wgląd w dane użytkowników 
Fakturowni. Atakujący mógł mieć dostęp do:
• danych kont firm i użytkowników, w tym 
skróty haseł, 
• tokenów: sesji, API i integracji generowa-
nych po stronie Fakturowni,
• danych rachunków bankowych i dotyczą-
cych płatności, 
• danych kontrahentów klientów (wszystkich) 
i dane z faktur (częściowo), 
• kluczy i haseł systemowych aplikacji. 

„Po wykryciu zdarzenia zablokowaliśmy do-
stęp osobie nieuprawnionej, rozpoczęliśmy ro-
tację kluczy i haseł oraz uruchomiliśmy nowe 
serwery Fakturowni. Razem z zewnętrznymi 
specjalistami ds. bezpieczeństwa dalej analizu-
jemy sytuację” – czytamy w komunikacie firmy. 

Spółka dodała, że wyciek nie dotyczył żad-
nych systemów zintegrowanych z Fakturow-
nią, bezpieczne pozostały też dane kart płatni-
czych i faktur wystawionych po 2023 roku oraz 
że niczego nie skasowano.

KTO STOI ZA ATAKIEM?
Portal internetowy o cyberbezpieczeństwie Za-
ufana Trzecia Strona przekazał z kolei, że za 
atakiem stoi ta sama osoba (lub grupa osób), 
która włamała się do systemów MyDr, Medyc 
oraz Enel-Medu.

„Dzisiejszego poranka ’Fingerprint’, który 
z jakiegoś powodu wybrał sobie naszą redak-
cję jako punkt kontaktowy, umożliwiający prze-
kazywanie doniesień o jego najnowszych osią-
gnięciach, poinformował nas, że wykradł 6 TB 
faktur. Chwilę później przekazał nam zrzuty 
ekranu wskazujące, że uzyskał dostęp do da-
nych firmy Fakturownia.pl” – informuje Zaufa-
na Trzecia Strona. 

Portal potwierdził, że haker uzyskał dostęp 
do danych Fakturowni, nie był jednak w stanie 
zweryfikować informacji o pozyskaniu 6 TB 
faktur. Atakujący przeprosił za pobranie da-
nych, ale jego zdaniem była to konieczność, bo 
z jego doświadczenia wynika, że nikt nie zain-
teresowałby się zgłoszeniem błędów, gdyby te-
go nie zrobił. Z podobnych pobudek nie usuwał 

logów swoich działań, aby firma mogła prześle-
dzić przebieg ataku i zaczęła lepiej zabezpie-
czać dane klientów. 

„Fingerprint” zapewnia też, że dane nie trafiły 
na zewnętrzne serwery – te były używane jedy-
nie do transferu do jego własnego środowiska. 

CO ROBIĆ? 
Fakturownia zaleca zabezpieczenie konta po-
przez:
• zmianę hasła do konta w Fakturowni, 
• zmianę hasła do skrzynki e-mail powiązanej 
z kontem w Fakturowni oraz do innych serwi-
sów, w których używasz tego samego hasła, 

• włączenie dwustopniowej weryfikacji, 
sprawdzenie ustawień konta – w szczególno-

ści numeru rachunku bankowego podawane-
go na fakturach oraz listy użytkowników, któ-
rzy mają dostęp do konta. 

Ponadto platforma apeluje o zachowanie 
czujności w przypadku maili, SMS-ów lub te-
lefonów z banków, urzędów, firm kurierskich, 
z Fakturowni lub od kontrahentów, ponieważ 
w rzeczywistości mogą być to oszuści. Warto pa-
miętać, że takie osoby starają się wywierać pre-
sję czasu na swoich ofiarach. Dlatego też warto: 
• z ostrożnością podchodzić do linków i za-
łączników w wiadomościach elektronicznych; 
• nie podawać haseł, kodów weryfikacyjnych, 
kodów BLIK ani danych kart płatniczych 
– w wiadomości, na stronie z linku ani przez 
telefon. Fakturownia nigdy nie prosi w takich 
przypadkach o podanie hasła;
• sprawdzać adres nadawcy – wiadomości fir-
my wysyłane są wyłącznie z domeny faktu-
rownia.pl; uwaga na adresy łudząco podobne, 
np. z dodatkowymi słowami lub literówkami; 
• w przypadku telefonu od osoby podającej 
się za pracownika banku lub urzędu – zakoń-
czyć rozmowę i samodzielnie zadzwonić na 
numer podany na oficjalnej stronie instytucji;
• zachować ostrożność wobec próśb o zmianę 
numeru rachunku bankowego – taką zmianę 
warto potwierdzić u kontrahenta telefonicz-
nie, pod znanym Ci numerem telefonu;
• zgłaszać podejrzane wiadomości przez for-
mularz kontaktowy Fakturowni (w polu „Te-
mat pytania” prosimy wybrać „Podejrze-
nie oszustwa”). Podejrzane SMS-y można też 
przesłać bezpłatnie do CERT Polska na nu-
mer 8080. •

FOT. SHUTTERSTOCK

ElevenLabs, polski startup AI 
Mateusza Staniszewskiego, 
został wyceniony na 22 mld dola-
rów. To rekordowa wartość.

Tomasz Kilian

N iedawno zamknęliśmy 
ofertę wykupu akcji od 
pracowników o wartości 
300 mln dolarów, która 

wycenia ElevenLabs na 22 mld USD 
– dwukrotnie więcej niż przy rundzie 
Series D w lutym. Rundzie przewo-
dziły Wellington i T. Rowe Price, dłu-

goterminowi inwestorzy instytucjo-
nalni z doświadczeniem potrzebnym 
nam na kolejnym etapie rozwoju” – 
czytamy na firmowym blogu.

Polski start-up założony w 2022 ro-
ku przez Piotra Dąbkowskiego i mi-
liardera Mateusza Staniszewskiego 
w pierwszym roku działalności pozy-
skał rundę finansowania na poziomie 
9 mln dolarów. Wtedy też oficjalnie za-
prezentowano pierwszy model zamia-
ny tekstu na głos – Eleven v1. Od tam-
tej pory powstawały kolejne wersje, 
a dwa najnowsze – Eleven v4 i v4 Turbo 
– miały premierę niedawno. Jak pod-

kreśliła firma we wpisie, „to nasze naj-
szybsze i najbardziej ekspresyjne mo-
dele, które już prowadzą w niezależ-
nych benchmarkach”.

– AI powinna komunikować się 
z ludźmi tak, jak my komunikujemy 
się ze sobą. Jeśli zrobimy to dobrze, AI 
rozpowszechni się szeroko w gospo-
darce, a każdy będzie mógł ją kształ-
tować i z niej korzystać, niezależnie od 
umiejętności technicznych – stwier-
dził Mati Staniszewski, jeden z sze-
fów ElevenLabs.

Podmiot, w którym pracuje już 
ponad 800 osób, jest także odpowie-

dzialny za stworzenie pełnej platfor-
my interakcji dla AI. Dzięki temu ich 
agenty konwersacyjne są w stanie 
korzystać z wiedzy i systemów danej 
branży oraz swobodnie poruszać się 
w różnorodnych tematach, lokaliza-
cjach i sytuacjach. Za tą uniwersal-
nością przyszła też ogromna popu-
larność – to właśnie klienci bizneso-
wi korzystający z ElevenAgents ge-
nerują aż 55 proc. przychodów firmy.

Lutowa runda finansowania mia-
ła pomóc większej liczbie podmiotów 
wdrożyć ElevenAgents. Od tamtej po-
ry z agentów skorzystały m.in. Stripe, 

Deutsche Telekom, SevenRooms, Ad-
miral, Customers Bank czy Cadence. 
Oprogramowanie zastosowały także 
w sprzedaży, obsłudze klienta i ope-
racjach biznesowych rządy Ukrainy 
i Grecji.

Stworzone przez start-up agen-
ty obsługują obecnie ponad 15 milio-
nów rozmów tygodniowo, a więc 3 ra-
zy więcej niż w lutym. Zajmują się ta-
kimi sprawami, jak zwroty i wymia-
ny, odnowienie polis ubezpieczenio-
wych, zmiany planów telefonicznych, 
umawianie wizyt medycznych czy do-
stęp do usług publicznych. •

Portal potwierdził, że haker 
uzyskał dostęp do danych 

Fakturowni, nie był jednak 
w stanie zweryfikować 

informacji o pozyskaniu 6 TB 
faktur. Atakujący przeprosił za 

pobranie danych, ale jego zdaniem 
była to konieczność, bo z jego 

doświadczenia wynika, że nikt nie 
zainteresowałby się zgłoszeniem 

błędów, gdyby tego nie zrobił

eprasa.pl 75118d973e
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M Ó J B I Z N E S
355 zaleceń o przekształceniu kontraktów

PIP kontroluje na całego
PIP zakończyła już 
pierwsze kontrole 
i wydała polecenia 
o przekształceniu 
kontraktów. Do tego 
na wniosek przed-
siębiorców zatrud-
niających na B2B 
i umowach zlecenia 
odpowiedziała na 18 
interpretacji indywi-
dualnych. 

Leszek Kostrzewski

O d 8 lipca obowiązuje 
ustawa, dzięki której 
inspektorzy pracy mo-
gą zamieniać umowy 
B2B i umowy zlecenia 

w umowy o pracę (tam, gdzie umo-
wa cywilnoprawna faktycznie speł-
nia przesłanki etatu).

Ile osób obejmie reforma? W Pol-
sce pracujących na własny rachunek 
mamy ok. 2,6 mln. Z kolei pracę wy-
łącznie na podstawie umów zlecenia 
wykonuje ponad 1,5 mln osób. Oczywi-
ście, nie wszyscy są na fikcyjnym B2B 
i fikcyjnym zleceniem. Reforma, jak 
szacuje Towarzystwo Ekonomistów 
Polskich, ale też resort finansów, ma 
objąć ok. 160 tys. samozatrudnionych 
i 140 tys. osób na umowach cywilno-
prawnych (m.in. umowy zlecenia).

PIERWSZE ZALECENIA
I już zapadają pierwsze decyzje. Od 
początku reformy do połowy wrze-
śnia kontrolerzy PIP wydali 355 po-
leceń o przekształceniu kontraktów 
B2B czy umów zleceń w etat. 

Co konkretnie oznacza, że inspek-
tor wydał polecenie? Aby to wyjaśnić, 
trzeba przypomnieć procedurę. 

Otóż na początku inspektor pra-
cy wysłuchuje obie strony, czyli pra-
codawcy i np. osobę na B2B. Ta część 
postępowania ma dać stronom szansę 
na dogadanie się, aby wspólnie zmie-
nili umowę, na takich warunkach, ja-
kie zasugerował inspektor.

Jeśli strony postanowią nic nie 
zmieniać, inspektor wydaje wspo-
mniane polecenie i oczekuje jego wy-
konania do czasu zakończenia czyn-
ności kontrolnych.

Jeśli polecenie nie przyniesie skut-
ku, inspektor kieruje sprawę do okrę-
gowego inspektora pracy, który oce-
ni wszystkie dowody. Jeśli zgodzi się 
z wnioskami inspektora pracy i uzna, 
że praca spełniała kryteria pracy eta-
towej, będzie mógł wydać decyzję ad-

ministracyjną stwierdzającą istnienie 
stosunku pracy.

Spośród wydanych 355 decyzji aż 
287 zostało uznanych przez praco-
dawców za słuszne i zrealizowanych. 
A więc osoby na B2B decyzją swoich 
szefów, ale na polecenie PIP, zyskały 
umowę o pracę.

W pozostałych ponad 60 sprawach 
PIP czeka jeszcze na reakcje i odpo-
wiedź pracodawców. Do tej pory nie 
wydano ani jednej decyzji admini-
stracyjnej o przekształceniu umów.

A w jakich przypadkach inspekto-
rzy wydawali polecenia o przekształ-
caniu kontraktów?

– Przede wszystkim zwracaliśmy 
uwagę sprawdzanym firmom, że nie ma-
ją znaczenia zapisy umowy. Badaliśmy 
rzeczywisty sposób wykonywania pra-
cy. I tak był przypadek, że osoba na B2B 
miała kontrakt, który w treści spełniał 
definicję własnej działalności gospodar-
czej. Tyle że nie miało to nic wspólnego 
z rzeczywistością. Przedsiębiorca miał 
bowiem stały bieżący nadzór nad swoją 
pracą, od poniedziałku do piątku stałe 
godziny pracy i nie mógł odmówić wy-
konywania danych zadań. Stanowisko 
nie mogło być inne: sposób wykonywa-
nia pracy spełnia warunki umowy o pra-
cę – mówi nam osoba z PIP.

– Był też przypadek osoby na B2B, 
która była umieszczona w strukturze 
firmy i podlegała pod nadzór bieżący 
szefa. Dodatkowo nie ponosiła żadne-
go ryzyka, związanego z działalno-
ścią gospodarczą. Tu też uznaliśmy, 
że mamy do czynienia z etatem – mó-
wi nasz informator.

Dodaje, że kontrolerzy badali, czy 
osoba na B2B mogła wyznaczać za-
stępcę do wykonywania danych prac 
(na etacie to niemożliwe, na B2B wska-
zane) czy był obowiązek osobistej dys-
pozycyjności (przypisane jest to do 
etatu) i czy działający na B2B nie wy-
konywał wcześniej identycznych za-
dań u danego pracodawcy w ramach 
stosunku pracy (to może wskazywać 
na fikcyjne samozatrudnienie w celu 
optymalizacji podatkowo-składkowej). 

– To wszystko miało znaczenie, 
czy ktoś dostał polecenie o przekwa-

lifikowaniu umowy na etat – mówi 
osoba z PIP.

NA RAZIE TYLKO 
SKARGI
Warto dodać, że obecnie PIP kontro-
luje głównie tylko tych pracodawców, 
wobec których złożono skargi.

Ale już niedługo to się zmieni i kon-
trola będzie szersza. Przyznał to ostat-
nio w wywiadzie dla PAP Janusz Kra-
soń, Główny Inspektor Pracy.

– Wychodząc naprzeciw wszystkim 
obawom, przyjęliśmy strategię, że do 
końca roku będziemy reagować tylko 
na sygnały od pracowników. Dajemy 
więc szansę pracodawcom, by mogli 
przygotować się do zmian, jednak od 
1 stycznia 2027 roku zaczniemy ko-
rzystać z naszego nowego narzędzia. 
I wtedy może się okazać, że skala nie-
prawidłowości w zawieraniu umów 
będzie zdecydowanie większa – za-
pewniał Krasoń, dodając, że przyszłe 
kontrole będą „bardziej celowane”.

Jakie nowe narzędzie Krasoń miał 
na myśli?

Otóż przepisy o PiP wprowadzi-
ły możliwość wymiany bazy danych 
ZUS, Krajowej Administracji Skarbo-
wej i PIP. Ma to ułatwiać ustalenie, czy 
ktoś łamie prawo pracy.

Skarbówka widzi bowiem w Jed-
nolitych Plikach Kontrolnych (elek-
troniczne raporty danych finansowo-
-księgowych, przesyłany bezpośred-

nio do urzędów skarbowych przez fir-
my) oraz w Krajowym Systemie e-Fak-
tur (KSeF) podatnika, który miesiąc 
w miesiąc wystawia jedną fakturę te-
mu samemu kontrahentowi. Mając ta-
kie informacje, fiskus może podesłać 
je inspekcji pracy, a dalej to już PIP ty-
puje daną firmę do kontroli i ewentu-
alnie nakazuje zmienić B2B w etat. 

Taka wymiana informacji może 
też doprowadzić do dotkliwszych kar.

Gdy inspekcja pracy stwierdzi bo-
wiem, że faktura była w istocie eta-
tem, skutki mogą nie kończyć się na 
prawie pracy. Po przekazaniu przez 
inspektorów swoich ustaleń do skar-
bówki, ta ostatnia ma gotowy mate-
riał dowodowy i może badać wszyst-
kie sprawy podatkowe danej firmy.

Dostęp do większej bazy danych ma 
też pomóc w kontrolach przedsiębior-
ców przez Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych. Bo ZUS nie zamierza tu być 
gorszy od skarbówki i PIP i też chce 
się wykazać w czasie kontroli. I tak już 
pod koniec lipca Zakład wydał komu-
nikat, że rozpoczyna kontrole „w pod-
miotach oferujących pracę platformo-
wą”. Chodzi głównie o firmy zatrudnia-
jące dostawców i taksówkarzy oferu-
jących dowóz jedzenia czy zakupów.

INTERPRETACJE 
I TESTY
A co zrobić, gdy nie jesteśmy pewni, 
czy nasze umowy są zgodne z pra-
wem? Można wystąpić do Głównego 
Inspektora Pracy z wnioskiem o inter-
pretację indywidualną. Obecnie (stan 
na 27 września) inspekcja wydała już 
18 takich dokumentów.

Ostatnia dotyczyła m.in. właści-
ciela restauracji nad morzem, który 
chciał zatrudnić kelnerów na waka-
cje na umowę-zlecenie. Szef restau-
racji tłumaczył, że praca jest tylko 
na chwilę, a studenci sami zgłaszają, 
w które dni chcą przyjść popracować 
(mają luźny grafik). Decyzja PIP? To 
powinien być etat, bo nawet jeśli kel-
ner ma prawo wyboru dni pracy, to 
w momencie, gdy już wchodzi na sa-

lę, dostaje polecenia: „podaj do stoli-
ka nr 5”, „posprzątaj”. To normalna, 
podporządkowana praca restauracyj-
na, a to, że trwa tylko w sezonie, nie 
zwalnia z obowiązku umowy o pracę.

W innej sprawie właściciel piekar-
ni chciał zatrudnić kierowców dostaw-
ców na umowy-zlecenia. Napisał we 
wniosku, że kierowcy dostaną auta, ale 
dostawy mają robić według własnego 
planu, mogą wybrać trasę, a jak któryś 
zachoruje, to może przysłać na swoje 
miejsce zastępcę (innego kierowcę). Nie 
ma nad nimi stałego kierownika, któ-
ry jedzie z nimi i wydaje polecenia. PIP 
wydał decyzję dla piekarza pozytywną.

Kolejne interpretacje dotyczyły 
agencji pracy tymczasowej, instytu-
cji wynajmującej kierowców i opieku-
nów dzieci z niepełnosprawnościami 
czy firmy marketingowej.

PIP w swoich decyzjach wskazał, 
że pracownikiem można być również 
wtedy, gdy nikt nie wydaje codzien-
nych poleceń. Bo aby uznać kogoś za 
pracownika i tym samym zakwalifi-
kować jego pracę jako etat wystar-
czy, że zatrudniający organizuje pro-
ces pracy, wyznacza trasę (np. prze-
jazdu w przypadku kierowców), har-
monogram i ramy, a w razie nieobec-
ności wykonawcy, sam przejmuje za-
danie. Do tego sprowadzały się dwie 
interpretacje związane z opiekuna-
mi i kierowcami dowożącymi dzieci.

Każda interpretacja to koszt 40 zł. 
Za darmo za to będzie nowa lista samo-
kontroli, nazywana też testem przed-
siębiorcy. To opracowane przez PIP 
30 pytań. Od odpowiedzi na nie ma za-
leżeć czy inspektorzy uznają dane B2B 
lub zlecenia za legalne. Lista cały czas 
jest jednak w konsultacjach i nie wia-
domo, kiedy będzie oficjalnie ogłoszo-
na końcowa wersja. Niżej prezentuje-
my owe 30 pytań w obecnych kształcie.

ABOLICJA
Warto dodać, że przez pierwszy rok 
reformy, czyli od lipca 2026 do lipca 
2027 do ustawy o PIP wpisano aboli-
cję. Na czym ona polega?

Otóż jeśli w tym czasie przedsię-
biorca sam zorientuje się, że jego umo-
wa ze zleceniobiorcą lub osobą na B2B 
nosi znamiona etatu i dobrowolnie 
przekształci ją w umowę o pracę, to 
PIP nie nałoży na niego grzywny za 
wcześniejsze naruszenia przepisów.

Tyle że nie jest to abolicja całkowi-
ta. Chroni przed grzywną PIP, ale nie 
przed karami ZUS oraz skarbówki.

Te ostatnie instytucje działają na 
podstawie odrębnych przepisów i ma-
ją tu całkowitą swobodę

– Oznacza to, że mogą naliczyć fir-
mie zaległe składki na ubezpieczenia 
społeczne czy podatek dochodowy 
wraz z odsetkami. Do tego dochodzą 
roszczenia pracownicze – urlop, ekwi-
walent, nadgodziny (3 lata wstecz). 
Tak więc skorzystanie z tego dobro-
dziejstwa od ustawodawcy nie jest peł-
ną abolicją – mówi dr Marcin Woje-
wódka, radca prawny z kancelarii Wo-
jewódka i Wspólnicy.•

Własna działalność

2,6 
MILIONÓW 
• Tyle osób w Polsce pracuje na 
własny rachunek. Pracę wyłącznie 
na podstawie umów zlecenia wyko-
nuje ponad 1,5 mln osób

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Kraj/34455357

Kraj/34455216

Kraj/34455181

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej, położonej we Wrocławiu przy:

ul. Brodzkiej 25;
obręb: Maślice, dz. nr 751 (przed zmianą identyfikatora działki: AM-8, 
dz. nr 63/30);
GPS N: 51.160461, E: 16.921734;
pow. działki: 1101 m2;
KW nr WR1K/00298285/6;
Opis nieruchomości: niezabudowana.

Przeznaczenie nieruchomości zgodnie z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego (MPZP): zabudowa mieszkaniowa 
jednorodzinna w układzie wolno stojącym lub bliźniaczym.

Cena wywoławcza: 730 000,00 zł; 
Wadium: 70 000,00 zł.

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 8 grudnia 
2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  
– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali 215 o godz. 1000 dnia 15 grudnia 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu 
zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8.Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 
w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod 
adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Sprzedaży Nieruchomości 
Zespół II Wydział Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  
wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

NEWSLETTER 

Wejdź na stronę komunikaty.pl  
lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

Nowości  
w przepisach,  

zamówienia publiczne,  
porady ekspertów,  

raporty,  
ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców,  
urzędników,  

zainteresowanych  
gospodarką. 

eprasa.pl 75118d973e
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Kraj/34455264

Kraj/34455189

Kraj/34413490 Kraj/34455005

Kraj/34455077

Kraj/34454443

Kraj/34455133

Kraj/34455152

Kraj/34455151

PRZEWODNICZĄCA 
Krajowej Rady Radiofonii 

i Telewizji
dr Agnieszka Glapiak

INFORMACJA
Przewodniczącego Krajowej  
Rady Radiofonii i Telewizji 

dotycząca Ogłoszenia o możliwości 
uzyskania koncesji 

na rozpowszechnianie programu  
radiowego

Na podstawie art. 34 ust. 1b ustawy z dnia 29 grud-
nia 1992 r. o radiofonii i telewizji (Dz. U. z 2022 r. 
poz. 1722 ze zm.) informuję, że w Dziennikach 
Urzędowych Rzeczypospolitej Polskiej „Monitor 
Polski” z dnia 17 września 2026 r. (poz. 917, 918 i 
919), z dnia 21 września 2026 r. (poz. 927), z dnia 22 
września 2026 r. (poz. 929 i 930) i z dnia 24 września 
2026 r. (poz. 935) opublikowane zostały Ogłosze-
nia Przewodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i 
Telewizji z dnia 11 września 2026 r. o możliwości 
uzyskania koncesji na rozpowszechnianie pro-
gramu radiowego w lokalizacjach: Gryfice (f=94,5 
MHz), Gniezno (f=94,0 MHz), Bircza (f=95,4 MHz), 
Bogatynia (f=104,8 MHz), Lubań Śląski (f=101,7 
MHz), Zielona Góra (f=99,2 MHz) i Łobez Toporzyk 
(f=89,7 MHz).

W Ogłoszeniach określono szczegółowe warunki 
udzielenia/rozszerzenia koncesji.

Wnioski mogą być składane w ciągu 45 dni od dnia 
opublikowania Ogłoszenia w „Monitorze Polskim”.

Przewodnicząca KRRiT
dr Agnieszka Glapiak 

/dokument podpisany elektronicznie/

SPRZEDAŻ LOKALU MIESZKALNEGO

Syndyk masy upadłości Katarzyny Marczak osoby fizycznej nieprowadzącej działalności 
gospodarczej ogłasza pisemny przetarg na sprzedaż lokalu mieszkalnego położonego  
w miejscowości Jeżew pod adresem Jeżew 3, dla którego Sąd Rejonowy w Łasku, VI 
Zamiejscowy Wydział Ksiąg Wieczystych z siedzibą w Poddębicach prowadzi księgę wieczystą 
nr SR2L/00022313/2. Z własnością lokalu związany jest udział w wysokości 138/700 w częściach 
wspólnych budynku i urządzeń, które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli poszczególnych 
lokali oraz w takim samym udziale prawo własności działki gruntu nr 10/7 o pow. 0,2400ha 
objętej KW SR2L/00019156/9. 

Cena wywoławcza wynosi 60% wartości oszacowania tj. 36 000,00 zł. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie w Biurze Syndyka w Katowicach przy  
ul. PCK 10/7 w terminie do dnia 27 października 2026 roku do godziny 16:00 (decyduje data 
i godzina wpływu) pisemnej oferty spełniającej wszystkie wymogi określone regulaminem 
przetargu, który można uzyskać pocztą elektroniczną pod adresem przetarg@bukd.pl oraz na 
stronie ofertowej syndyka bukd.pl/oferty. 

lp. WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

1. Położenie i opis 
nieruchomości

Działka położona jest przy ul. Bartka Lasoty, w sąsiedztwie 
terenów zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej oraz terenów 
produkcji przemysłowej i usług.
Działka jest przedmiotem umowy dzierżawy na cele rolne, 
zawartej na czas nieokreślony.

2. Oznaczenie 
geodezyjne Działka nr 30 k.m. 12 obręb Ostróg o powierzchni 0,6071 ha

3. Numer księgi 
wieczystej GL1R/00022064/3

4. Forma zbycia 
nieruchomości Przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż działki

5.
Cena  
wywoławcza  
netto

750 000 zł
Cena uzyskana w wyniku przetargu powiększona zostanie  
o podatek od towarów i usług według stawki 23%, stosownie do 
przepisów ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów 
i usług.

6. Termin i miejsce 
przetargu

Przetarg odbędzie się w dniu 8 grudnia 2026 r. o godzinie 11.00, 
w sali nr 125 na I piętrze Urzędu Miasta Racibórz przy ul. Króla 
Stefana Batorego 6.

7. Wadium
75 000 zł,  
winno być uznane na rachunku gminy najpóźniej  
w dniu 1 grudnia 2026 r.

8.

Przeznaczenie  
w miejscowym planie 
zagospodarowania 
przestrzennego

J30MN – Tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.

Na działce wrysowano strefę ingerencji konserwatorskiej „B”.

W dniu 26 lutego 2025 r. Rada Miasta Racibórz podjęła uchwałę            
Nr XII/156/2025 w sprawie przystąpienia do sporządzenia 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla 
terenów zlokalizowanych w jednostce strukturalnej Płonia  
w Raciborzu, obejmującą m.in. teren zlokalizowany w rejonie 
ul. Rybnickiej i Bartka Lasoty.

9.
Miejsce wywieszenia 
ogłoszenia o 
przetargu

Tablica ogłoszeń Wydziału Gospodarki Nieruchomościami, 
usytuowana  
w budynku Urzędu Miasta Racibórz, II piętro

10.
Miejsce publikacji 
ogłoszenia o 
przetargu

Biuletyn Informacji Publicznej Urzędu Miasta Racibórz pod 
adresem www.bipraciborz.pl, zakładka Rejestry/Rejestr 
przetargów nieruchomości/Ogłoszenia o przetargach/Sprzedaż; 
strona internetowa Urzędu Miasta Racibórz www.raciborz.pl, 
podstrona Urząd, zakładka Baza nieruchomości

11.

Dane teleadresowe, 
pod którymi można 
uzyskać szczegółowe 
informacje dotyczące 
przetargu

Urząd Miasta Racibórz, ul. Króla Stefana Batorego 6,  
Wydział Gospodarki Nieruchomościami, pokój 215, 
tel. 32 755 07 41, e-mail: gn6@um.raciborz.pl

PREZYDENT MIASTA RACIBÓRZ
ogłasza drugi przetarg ustny nieograniczony  

na sprzedaż nieruchomości, położonej w Raciborzu  
przy ul. Bartka Lasoty

Prezydent Wrocławia
ogłasza

drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej niezabudowanej,  
położonej we Wrocławiu przy:

ul. Miodowej 80;
obręb: Ratyń, dz. nr 1018, 1021, 1023, 1028, 1029, 1031,
(przed zmianą identyfikatora działek: AM-12, 17/3, 17/6, 17/8, 18/1, 
18/3, 18/5);
GPS N: 51.13555, E: 16.84935;
pow. nieruchomości: 2695 m2;
KW nr WR1K/00245050/4;

Opis nieruchomości: niezabudowana.

Przeznaczenie w mpzp: zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna 
wolno stojąca i bliźniacza, usługi, mieszkania towarzyszące;

Cena wywoławcza: 975 000,00 zł; 
Wadium: 90 000,00 zł.

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 1 grudnia 
2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  
– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali 215 o godz. 1000 dnia 8 grudnia 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu 
zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 
w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod 
adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Sprzedaży Nieruchomości 
Zespół II Wydział Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  
wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej, położonej we Wrocławiu przy:

ul. Brodzkiej 19;
obręb: Maślice, dz. nr 757 (przed zmianą identyfikatora działki: AM-8, 
dz. nr 63/36);
GPS N: 51.159901, E: 16.921899;
pow. działki: 1116 m2;
KW nr WR1K/00298289/4;
Opis nieruchomości: niezabudowana

Przeznaczenie nieruchomości zgodnie z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego (MPZP): zabudowa mieszkaniowa 
jednorodzinna w układzie wolno stojącym lub bliźniaczym.

Cena wywoławcza: 740 000,00 zł; 
Wadium: 70 000,00 zł.

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 1 grudnia 
2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  
– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali 215 o godz. 1000 dnia 8 grudnia 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu 
zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8.Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 
w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod 
adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Sprzedaży Nieruchomości 
Zespół II Wydział Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 
Wrocławia, Pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  
wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

Syndyk masy upadłości ELEKTROBUDOWA S.A.  
w upadłości ogłasza konkurs ofert na sprzedaż 
majątku wchodzącego w skład masy upadłości: 

Przedmiotem konkursu jest sprzedaż 
używanych maszyn i urządzeń  

do obróbki metalu 
Termin przesyłania ofert: do 20.10.2026 r.  

Oferty należy przesyłać na adres: 

Elektrobudowa S.A. w upadłości  
ul. Porcelanowa 19 40-246 Katowice  
z dopiskiem KONKURS OFERT – MASZYNY 

Warunki szczegółowe prowadzonego postępowania 
wraz ze szczegółowymi wykazami ruchomości 

zamieszczono na stronie www.elektrobudowa.pl 

Syndyk masy upadłości ELTRANS Sp. z o.o. w upadłości (sygn. akt X GUp 381/21/9) ogłasza przetarg  
na sprzedaż pakietu nieruchomości – szczegółowo opisanych w operacie szacunkowym z dnia 6 kwietnia 2025 r.  

sporządzonym przez rzeczoznawcę majątkowego Katarzynę Danecką – Żelezik – obejmującego:

 –  prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Chorzowie 
składającej się z działki o numerze ewidencyjnym 1121/21 zabudowanej 
jezdnią dla której Sąd Rejonowy w Chorzowie prowadzi księgę wieczystą 
KA1C/00051014/7,

 –  prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Chorzowie 
składającej się z działki o numerze ewidencyjnym 1125/21 zabudowanej 
budynkami oraz budowlami dla której Sąd Rejonowy w Chorzowie prowadzi 
księgę wieczystą KA1C/00051012/3,

 –  prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Chorzowie, 
składającej się z działki o numerze ewidencyjnym 1126/21 zabudowanej 
budynkami i budowlami dla której Sąd Rejonowy w Chorzowie prowadzi 
księgę wieczystą KA1C/00049632/8,

 –  prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Chorzowie 

składającej się z działki o numerze ewidencyjnym 1122/21 zabudowanej 
jezdnią dla której Sąd Rejonowy w Chorzowie prowadzi księgę wieczystą 
KA1C/00049604/3,

za łączną cenę wywoławczą w kwocie 5.591.950,00 zł netto co stanowi 
70% wartości oszacowania.
I.  Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka przy ul. Inwalidzkiej 11 
w Chorzowie – dalej „Biuro Syndyka” w zaklejonych kopertach z dopiskiem 
„Przetarg – INWALIDZKA” w terminie do dnia 20 października 2026 r. godzina 
14:00. Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu Sądu Rejonowego 
Katowice – Wschód w Katowicach w dniu 21 października 2026 r., godz. 14:00, 
sala nr 12.

II.  Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy znajdują się w Biurze Syndyka 
przy ul. Inwalidzkiej 11 w Chorzowie, telefon kontaktowy 601 403 987.

eprasa.pl 75118d973e
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SM „Aleje Jerozolimskie” 

ZLECI PRZEPROWADZENIE 
BADANIA SPRAWOZDANIA 

FINANSOWEGO SPÓŁDZIELNI 
ZA ROK 2026 W TERMINIE DO 

30.04.2026R.  

Oferty należy przesłać na adres 

email: zarzad@jerozolimskie89.pl 

do dnia 30.10.2026r.

www.dawro.pl

SYNDYK MASY UPADŁOŚCI  
AMK KOKS SPÓŁKA Z O.O. W UPADŁOŚCI W Z SIEDZIBĄ BYTOMIU 

OGŁASZA PISEMNY PRZETARG OFERTOWY NA SPRZEDAŻ Z WOLNEJ RĘKI
zorganizowanej części przedsiębiorstwa AMK Koks Spółka z o.o. w upadłości w skład której wchodzą:

1) prawo użytkowania wieczystego niezabudowanej nieruchomości o powierzchni 0,3156 ha, położonej  
w Bytomiu w rejonie ul. Konstytucji, działki ewidencyjnej oznaczonej numerem 2500/97, dla której Sąd 
Rejonowy w Bytomiu IV Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą o numerze KA1Y/00062774/1,

2) maszyny i urządzenia wchodzące w skład linii koksowniczej, 

szczegółowo opisane w Opinii określającej wartość zorganizowanej części przedsiębiorstwa spółki AMK Koks  
sp. z o.o. w upadłości z siedzibą w Bytomiu, sporządzonej przez rzeczoznawcę majątkowego biegłego sądowego 
Adama Kościsza dnia 28 sierpnia 2025 r. z wyłączeniem:
a) wartości pieniężnych w kasie i na rachunkach bankowych wchodzących w skład masy upadłości, 
b) wierzytelności wchodzących w skład masy upadłości, 
c) dokumentacji podlegającej archiwizacji przez upadłego (kadrowo-płacowa, organizacyjna),

za cenę nie niższą niż 50 procent wartości oszacowania dokonanego przez biegłego sądowego Adama Kościsza  
w powołanej wyżej opinii, to jest kwotę 5  381 186,00 złotych (pięć milionów trzysta osiemdziesiąt jeden tysięcy  
sto osiemdziesiąt sześć złotych) powiększoną o wartość należnego podatku od towarów i usług, o ile taki będzie 
należny według obowiązujących przepisów;

Warunki przetargu:
1) Przetarg i sprzedaż odbędzie się na warunkach określonych w Regulaminie Przetargu, który wraz z przywołaną 

wyżej opinią dostępny jest w dni robocze w biurze syndyka mieszczącym się w  Katowicach (kod 40-311)  
przy ul. Chłodnej 2. 

2) Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest złożenie bezwarunkowej, pisemnej ofert kupna w  terminie  
do dnia 21 października 2026 r. do godz. 14:00. Oferta powinna zostać złożona w zamkniętej, opieczętowanej 
kopercie z dopiskiem „AMK Koks – Przetarg – nie otwierać”. W przypadku składania ofert drogą pocztową 
decyduje data wpływu. 

3) Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej 
przedmiotu przetargu na rachunek bankowy masy upadłości AMK KOKS Spółka z o.o. w upadłości o numerze:  
42 2490 0005 0000 4530 4925 9127. Ponadto oferent zobowiązany jest złożyć wraz z ofertą oświadczenie, 
że zapoznał się z regulaminem przetargu. 

4) Rozpoznanie ofert nastąpią w biurze syndyka w dniu 22 października 2026 r. o godz. 12:00.  
5) Syndyk zastrzega sobie prawo do odstąpienia od przetargu bez podania przyczyny oraz do swobodnego 

wyboru oferty.
6) Wszelkich informacji udziela biuro syndyka pod numerem telefonu +48 452 906 008 oraz  

sekretariat@kancelariatobor.com .

www.dawro.pl

Syndyk masy upadłości
GC Investment SA w upadłości likwidacyjnej w Katowicach

ogłasza pisemny przetarg na sprzedaż:
1.

1)   Prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej – działki ewidencyjnej nr 1457 przy ul. Grunwaldzkiej  
w Jaworznie, o powierzchni 0,0479 ha objętej księgą wieczystą KA1J/00049250/3, o wartości szacunkowej  
54 630,00 złotych – za cenę nie niższą niż 30 % wartości oszacowania tj. 16 389,00 zł.

2)   Prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej- niezabudowanych działek gruntu nr 3/68, 319/2, 320, w rejonie 
ulicy Steczkowskiego w Jaworznie, o łącznej powierzchni 0,9236 ha, objętej księgą wieczystą nr KA1J/00043311/7,  
o wartości szacunkowej 311 360,00 zł za cenę nie niższą niż 30 % wartości oszacowania tj. 93 408,00 zł,

3)   Prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej- niezabudowanej działki gruntu nr 3/156 w rejonie ulicy 
Steczkowskiego w Jaworznie, o łącznej powierzchni 1,6012 ha, objętej księgą wieczystą nr KA1J/00043226/4,  
o wartości szacunkowej 539 800,00 zł za cenę nie niższą niż 30 % wartości oszacowania tj. 161 940,00 zł,

4)   Prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej- niezabudowanych działek gruntu nr 18/3, 3/158, 20/8, 
321, 323, 20/11, w rejonie ulicy Steczkowskiego i Grunwaldzkiej w Jaworznie, o łącznej powierzchni 0,6826 ha, 
objętej księgą wieczystą nr KA1J/00040880/5, o wartości szacunkowej 39 100,00 zł za cenę nie niższą niż 30 % 
wartości oszacowania tj. 11 730,00 zł,

5)   Prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej – niezabudowanej działki gruntu nr 2141/18 przy ulicy 
Dworcowej w Knurowie, o łącznej powierzchni 0,0422 ha, objętej księgą wieczystą nr GL1G/00123822/3, o wartości 
szacunkowej 29 290,00 zł netto, za cenę nie niższą niż 40 % wartości oszacowania tj. 8 787,00 zł,

6)   Własności nieruchomości gruntowej składającej się z działki nr 2520/50 w rejonie ulicy Zagórskiej  
w Tarnowskich Górach objętej księgą wieczystą nr GL1T/00002089/0 o pow. 0,1911 ha, o wartości szacunkowej 
222 540,00 złotych - za cenę nie niższą niż 40 % wartości oszacowania tj. 89 016,00 zł.

2.
Pisemne oferty należy składać w zamkniętej kopercie wraz z dopiskiem „Przetarg GC Investment SA w upadłości 
likwidacyjnej – NIE OTWIERAĆ ” do biura syndyka pod adresem ul. Chłodna 2, 40-311 Katowice, w terminie do dnia  
30 października 2026 roku, do godziny 15:00. Liczy się data wpływu oferty do biura syndyka.

Syndyk dokona wyboru ofert w terminie 14 dni po upływie terminu do ich składania i zawiadomi o tym oferentów. 
Umowa sprzedaży zostanie zawarta w dniu i miejscu wyznaczonym przez syndyka. Syndyk wskaże również cenę 
obejmującą podatek od towarów i usług, jeżeli obowiązek podatkowy wynika z przepisów. Wątpliwości oferenta co do 
opodatkowania transakcji nie stanowią podstawy do uchylenia się od zapłaty ceny lub zawarcia umowy.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłata wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej (netto) najpóźniej  
w dniu składania ofert pod rygorem odrzucenia oferty. Liczy się data wpływu na rachunek bankowy wskazany  
przez Syndyka.

Szczegółowe warunki uczestnictwa w przetargu określone zostały w Regulaminie, dostępnym do wglądu w biurze 
syndyka, 40 – 311 Katowice, ul. Chłodna 2.  Informacje o przetargu można uzyskać pod nr tel. 508 148 021 a także  
pod adresem mailowym: sekretariat@kancelariatobor.com

O G ŁO S Z E N I E 
Starosty Golubsko-Dobrzyńskiego

Działając na podstawie art. 114 ust. 3 i 4 art. 124b w zw. z art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. 2026 r. poz. 399) Starosta Golubsko – Dobrzyński informuje 
o zamiarze wszczęcia postępowania w sprawie wydania decyzji zobowiązującej do udostępnienia 
nieruchomości położonej w obrębie:

–  Elgiszewo, gm. Ciechocin, oznaczonej nr geod 306 celem wykonania prac na odcinku o długości 
ok. 5 m i będą polegały na modernizacji istniejącej napowietrznej linii elektroenergetycznej 
nn 0,4 kV poprzez wymianę wyeksploatowanych przewodów gołych typu AL. na przewody 
izolowane typu AsXSN oraz dodatkowo przewieszenie znajdujących się przewodów 
energetycznych typu AsXSn 2x25mm² oraz przewodów światłowodu,

–  Elgiszewo, gm. Ciechocin, oznaczonej nr geod 300 celem wykonania prac na odcinku o długości 
ok. 23 m i będą polegały na modernizacji istniejącej napowietrznej linii elektroenergetycznej  
nn-0,4 kV poprzez wymianę wyeksploatowanych przewodów gołych typu 4xAL 50mm² + 1xAL 25mm² 
na przewody izolowane typu AsXSn 4x70mm² + AsXSn2x25mm² oraz rozbiórce słupa nn-0,4 kV,

–  Elgiszewo, gm. Ciechocin, oznaczonej nr geod 270 celem wykonania prac na odcinku o długości 
54m i polegać będą na modernizacji istniejącej napowietrznej linii elektroenergetycznej nn 0,4 kV 
poprzez wymianę wyeksploatowanych przewodów gołych typu 4xAL + 1xAL na przewody 
izolowane typu AsXSn wraz z dwoma słupami.

Według zapisów z ewidencji gruntów i budynków nieruchomości posiadają nieuregulowany stan 
prawny.

W związku z powyższym wzywa się osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do przedmiotowych 
nieruchomości do zgłoszenia się w terminie 2 miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia do 
siedziby Starostwa Powiatowego w Golubiu-Dobrzyniu, Plac 1000-lecia 25, 87-400 Golub-Dobrzyń. 
W przypadku następców prawnych niezbędne jest przedłożenie postanowienia sądu o stwierdzeniu 
nabycia spadku lub aktu poświadczenia dziedziczenia po poprzednim właścicielu nieruchomości, 
sporządzonego przed notariuszem.

Po bezskutecznym upływie wyznaczonego terminu nastąpi wszczęcie postępowań o wydanie 
decyzji zobowiązującej do udostępnienia nieruchomości w celu wykonania czynności związanych 
z remontem linii napowietrznej nn-0,4 kV.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Starostwie Powiatowym w Golubiu-Dobrzyniu, 
Plac 1000-lecia 25, 87-400 Golub-Dobrzyń, tel. 56 444 97 30.

PREZYDENT  
MIASTA BĘDZINA

 Informuje, że na tablicy ogłoszeń  
w siedzibie Urzędu Miejskiego  

w Będzinie przy ul. 11 Listopada 20  
wywieszone zostały Zarządzenia  

nr 0050.408.2026 i nr 0050.409.2026  
Prezydenta Miasta Będzina  

z dnia 30.09.2026 roku w sprawie  
przeznaczenia do oddania w najem 

lokali użytkowych w formie przetargu 
ustnego ograniczonego  

i nieograniczonego  
oraz ogłoszenia wykazu.

TEMAT NUMERU:  
100 OBJAWÓW PERIMENOPAUZY

AGATA KULESZA:  
SZCZĘŚCIE POJAWIA SIĘ NA CHWILĘ

TRENDY W MODZIE I W KOLORZE JESIEŃ/ZIMA 2026

PSYCHOLOGIA: CUDZY SUKCES.  
DLACZEGO SIĘ PORÓWNUJEMY?

Numer dostępny z książką "Prawdziwe zbrodnie.  
15 historii, które wstrząsnęły światem"  

lub magazynem "Psychologia dla rodziców"

eprasa.pl 75118d973e
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Mysłowice

ogłasza ósmy ustny przetarg nieograniczony

na sprzedaż samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 9, o pow. użytkowej 41,51 m2, 
stanowiącego własność Gminy Mysłowice, znajdującego się w wielorodzinnym budynku 
nr 14B przy ul. Krakowskiej w Mysłowicach wraz z udziałem w nieruchomości wspólnej 
oraz sprzedażą ułamkowej części gruntu, obejmującym działki oznaczone numerami 
ewidencyjnymi 10059 (przenumerowanej z działki nr 1118/34) i 10060 (przenumerowanej 
z działki nr 1120/68) o łącznej pow. 576 m2, obręb 0007 Mysłowice, zapisanego w księdze 
wieczystej KA1L/00008565/7 Sądu Rejonowego w Mysłowicach. Lokal mieszkalny 
usytuowany jest na ostatnim piętrze budynku (poddaszu). Składa się z dwóch pokoi, 
kuchni, przedpokoju, łazienki z wc. Przyszły nabywca będzie miał również udostępnioną 
do korzystania piwnicę o pow. 1,83 m2, która nie stanowi pomieszczenia przynależnego 
lecz pozostaje w częściach wspólnych budynku. Lokal wyposażony jest w instalację: energii 
elektrycznej, wodno-kanalizacyjną, gazową, centralnego ogrzewania oraz domofon. 
Z ww. nieruchomością związany jest udział wynoszący 32/1000 w części ułamkowej 
działek oznaczonych numerami ewidencyjnymi 10059 i 10060 o łącznej pow. 576 m2 

wraz z częściami wspólnymi budynku i urządzeniami, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli lokali. Przedmiotowa nieruchomość posiada pokrycie miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego ,,Stare Miasto i Piasek Południowy’’ w Mysłowicach 
przyjętego Uchwałą Rady Miasta Mysłowice Nr IV/14/14 z dnia 22 grudnia 2014 r., 
z uwzględnieniem zmian wprowadzonych uchwałą Nr XXVI/424/16 z dnia 27 października 
2016 r. w sprawie zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego ,,Stare 
Miasto i Piasek Południowy’’ w Mysłowicach i pozostaje w strefie 6.U/MW – tereny 
zabudowy usługowej i zabudowy usługowo-mieszkaniowej.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 169.000, – zł
(słownie złotych: sto sześćdziesiąt dziewięć tysięcy)

Sprzedaż nieruchomości może podlegać, zgodnie z przepisami, opodatkowaniu 
podatkiem VAT według stawki obowiązującej na dzień sprzedaży. Na dzień ogłaszania 
przetargu, sprzedaż nin. lokalu zwolniona jest od podatku VAT.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 listopada 2026 r. o godz. 10.00
w sali nr 204 Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1.

Przed przystąpieniem do przetargu należy najpóźniej do dnia 18 listopada 2026 r. 
wnieść wadium w pieniądzu w wysokości 33.800,-zł (słownie: trzydzieści trzy tysiące 
osiemset złotych), z oznaczeniem nieruchomości. Pełna treść ogłoszenia o przetargu 
zawierająca szczegółowe warunki przetargu dostępna jest na stronie internetowej 
w Biuletynie Informacji Publicznej www.bip.myslowice.pl/nieruchomości/ogłoszenia 
o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości/ aktualne przetargi oraz 
www.myslowice.pl/zainwestuj – Przetargi na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – 
Ogłoszenia o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – Aktualne przetargi, 
a także na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1 
(na II piętrze) obok pok. 302. Szczegółowych informacji nt. przetargu można uzyskać 
w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami tel. 32 31 71 236 (pok. 311), w którym znajduje 
się dokumentacja zbywanego lokalu. Lokal zostanie udostępniony do oględzin w terminie 
wcześniej uzgodnionym z Miejskim Zarządem Gospodarki Komunalnej przy ulicy 
Partyzantów 21 w Mysłowicach – adres mailowy: mzgk@mzgk.myslowice.pl.

 WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

rezydent Miasta Mysłowice
ogłasza siódmy ustny przetarg nieograniczony

na sprzedaż samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 11, o pow. użytkowej 37,49 m2, 
stanowiącego własność Gminy Mysłowice, znajdującego się w wielorodzinnym budynku 
nr 4 przy ul. Armii Krajowej w Mysłowicach wraz z udziałem w nieruchomości wspólnej 
oraz sprzedażą ułamkowej części gruntu, obejmującym działkę oznaczoną numerem 
ewidencyjnym 5965 (przenumerowano z działki nr 9432/223) o pow. 762 m2, obręb 
0007 Mysłowice, zapisanego w księdze wieczystej KA1L/00023253/8 Sądu Rejonowego 
w Mysłowicach. Lokal mieszkalny usytuowany jest na trzecim piętrze budynku (IV 
kondygnacji). Składa się z dwóch pokoi, kuchni, przedpokoju, łazienki z wc. Do mieszkania 
przynależy piwnica o powierzchni 7,14 m2. Lokal wyposażony jest w instalację: energii 
elektrycznej, wodno-kanalizacyjną, gazową, domofon. Brak centralnego ogrzewania. Ciepła 
woda z podgrzewacza gazowego. Z ww. nieruchomością związany jest udział wynoszący 
369/10000 w części ułamkowej działki oznaczonej numerem ewidencyjnym 5965 o pow. 
762 m2 wraz z częściami wspólnymi budynku i urządzeniami, które nie służą wyłącznie do 
użytku właścicieli lokali. Do dnia 31.08.2026 r. przedmiotowa nieruchomość objęta była 
ustaleniami Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego miasta 
Mysłowice, który wyznaczał dla niej strefę oznaczoną symbolem: MW – obszary zabudowy 
mieszkaniowej wielorodzinnej. Na podstawie art. 65 ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie 
ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw 
,,studia uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gmin zachowują 
moc do dnia wejścia w życie planu ogólnego gminy w danej gminie, jednak nie dłużej niż do  
31 sierpnia 2026 r.’’ Natomiast w planie ogólnym przyjętym uchwałą Nr XXX/650/26 z dnia 
28 maja 2026 r. Rady Miasta Mysłowice przedmiotowa nieruchomość pozostawała w strefie 
w strefie wielofunkcyjnej z zabudową mieszkaniową wielorodzinną (17SW). Wojewoda Śląski 
rozstrzygnięciem nadzorczym z dnia 29 czerwca 2026 r. stwierdził nieważność ww. uchwały.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 150.000, – zł 
(słownie złotych: sto pięćdziesiąt tysięcy)

Sprzedaż nieruchomości może podlegać, zgodnie z przepisami, opodatkowaniu podatkiem 
VAT według stawki obowiązującej na dzień sprzedaży. Na dzień ogłaszania przetargu, 
sprzedaż nin. lokalu zwolniona jest od podatku VAT.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 listopada 2026 r. o godz. 11.00 
w sali nr 204 Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1.

Przed przystąpieniem do przetargu należy najpóźniej do dnia 4 listopada 2026 r. wnieść 
wadium w pieniądzu w wysokości 30.000,-zł (słownie: trzydzieści tysięcy złotych). Pełna treść 
ogłoszenia o przetargu zawierająca szczegółowe warunki przetargu dostępna jest na stronie 
internetowej w Biuletynie Informacji Publicznej www.bip.myslowice.pl/nieruchomości/
ogłoszenia o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości/ aktualne przetargi 
oraz www.myslowice.pl/zainwestuj/przetargi na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – 
Ogłoszenia o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – Aktualne przetargi, 
a także na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1 
(na II piętrze) obok pok. 302. Szczegółowych informacji nt. przetargu można uzyskać 
w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami tel. 32 31 71 236 (pok. 311), w którym znajduje 
się dokumentacja zbywanego lokalu. Lokal zostanie udostępniony do oględzin w terminie 
wcześniej uzgodnionym z Miejskim Zarządem Gospodarki Komunalnej przy ulicy Partyzantów 21 
w Mysłowicach – adres mailowy: mzgk@mzgk.myslowice.pl.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Mysłowice
ogłasza siódmy ustny przetarg nieograniczony

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, stanowiącej własność Gminy Mysłowice, położonej 
w Mysłowicach przy ul. Długiej, obejmującej działkę nr 408 (przenumerowanej z działki nr 2003/52) 
o pow. 847 m2 obrębu 0003 Dziećkowice, dla której prowadzona jest przez Sąd Rejonowy w Mysłowicach 
księga wieczysta nr KA1L/00043579/5, z przeznaczeniem na cele zgodne z zapisami obowiązującego 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego. Nin. działka w miejscowym planie 
zagospodarowania przestrzennego dzielnicy „Dziećkowice” w Mysłowicach, uchwalonym przez Radę 
Miasta Mysłowice uchwałą nr XXIV/259/2004 z dnia 26 lutego 2004 roku, znajduje się w strefie oznaczonej 
symb. MU IV – tereny zabudowy mieszkaniowej z dopuszczeniem funkcji usługowej jako funkcji 
uzupełniającej. Południowa część działki wzdłuż granicy (przy ul. Długiej) położona jest minimalnie 
w strefie oznaczonej symb. KDZ – tereny komunikacji drogowej. Powyższa działka zostanie sprzedana na 
cele, dla których przeznaczeniem podstawowym jest zabudowa mieszkaniowa z dopuszczeniem usług 
jako funkcji uzupełniającej. Zagospodarowanie nin. nieruchomości nastąpi na podstawie szczegółowych 
ustaleń obowiązującego planu miejscowego.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 106.000,-zł 
(słownie: sto sześć tysięcy złotych).

Do wylicytowanej ceny sprzedaży nieruchomości zostanie doliczony podatek VAT w stawce 23%.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 listopada 2026 r. o godz. 12.00 w sali nr 204 
Urzędu Miasta w Mysłowicach przy ul. Powstańców 1.

Przed przystąpieniem do przetargu należy najpóźniej do dnia 18 listopada 2026 r. wnieść wadium 
w pieniądzu w wysokości 21.200,-zł (słownie: dwadzieścia jeden tysięcy dwieście złotych), z podaniem 
nr działki. Pełna treść ogłoszenia o przetargu, zawierająca szczegółowe warunki przetargu dostępna 
jest na stronie internetowej w Biuletynie Informacji Publicznej www.bip.myslowice.pl/nieruchomości/
ogłoszenia o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości/aktualne przetargi lub www.
myslowice.pl zakładki: Zainwestuj w Mysłowicach – Przetargi na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości 
– Ogłoszenia o przetargach na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – Aktualne przetargi, a także na 
tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1 (na II piętrze) obok pok. 
302. Szczegółowych informacji nt. przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami 
Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1, w pok. 311 tel. 32 31 71 236 (w godz. pracy urzędu).

MIEJSKI ZAKŁAD GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ 
W BOLESŁAWCU

ogłasza

przetarg ofertowy w formie elektronicznej 
na sprzedaż składników majątku ruchomego – II postępowanie

Lp. Rodzaj pojazdu Model Rok
produkcji

Czas trwania 
przetargu

1. Piaskarka DEXWAL 
PK550H 2021 Do 16.10.2026 r. 

do godz. 23:59.

2. Zamiatarka T-801 
Augustów 2006 Do 16.10.2026 r. 

do godz. 23:59.

3. Pług do odśnieżania PU1700 2010 Do 16.10.2026 r. 
do godz. 23:59

Przetarg odbędzie się w formie elektronicznej, oferty należy wysyłać 
na adres mailowy: zampubliczne@mzgm.boleslawiec.pl

Telefon kontaktowy: 75 644-09-17.

Szczegółowe informacje dostępne są w ogłoszeniach na stronie 
internetowej: http://www.mzgm.boleslawiec.pl 

w zakładce: Ogłoszenia i Przetargi.

Wójt Gminy Kobierzyce 
informuje, że 

na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Kobierzyce, Aleja Pałacowa nr 1 oraz na stronie BIP zostanie  
wywieszony na okres 21 dni od dnia 6 października do 27 października 2026 r. 

wykaz nieruchomości do sprzedaży w trybie  
przetargu ustnego nieograniczonego. 

Nieruchomość zabudowana budynkiem byłej świetlicy wiejskiej pow. 160,95 m2 położona 
w obrębie Pełczyce, ul. Długa nr 3. Oznaczona ewidencyjnie jako działka nr 56/11 o pow. 0,0383 ha,  
dla której  IV Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego dla Wrocławia-Krzyków prowadzi księgę 
wieczystą nr WR1K/00093496/1. 
1. Cena nieruchomości netto – 697.000,00 zł /sześćset dziewięćdziesiąt  siedem tysięcy zł 00/100/. 
2.  Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego wsi Pełczyce, zatwierdzonego 

uchwałą Rady Gminy Kobierzyce Nr IX/146/2025 z dnia 31 stycznia 2025r. opublikowaną w Dzienniku 
Urzędowym Województwa Dolnośląskiego z dnia 14 lutego 2025r. poz. 761,  przeznaczona jest pod lo-
kalizację usług publicznych i oznaczona jest na rysunku planu symbolem 1US-UK.

Wszystkie piszą 
ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi 
redaktorzy.

Możesz wybrać 
z bogatej oferty  

ponad 40 różnych 
newsletterów.

Zapisz się na:  
wyborcza.pl 
/newslettery 

NEWSLETTERY 
WYBORCZEJ 

  Syndyk Masy Upadłości Souvre Sp. Z O.O. Sp.k. sprzeda z wolnej ręki
Prawo własności zabudowanej nieruchomości gruntowej położonej w Inowrocławiu  

przy ul. Towarowej 5  dz. nr. 20 o pow. 0,9688 ha 

(na jakiej posadowiony jest budynek – hala produkcyjno - magazynowa  
w nowoczesnym budownictwie,  o powierzchni 3.028,07 m2), dla której Sąd Rejonowy  

w Inowrocławiu  V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą   
o nr  BY1I/00081883/8   za cenę wywoławczą wyn. 8.500.000,00 zł. netto  
(osiem milionów pięćset tysięcy  złotych netto ) plus  podatek  VAT.

Zainteresowani oferenci na zakup nieruchomości zobowiązani są do  złożenia pisemnych  ofert  na zakup 
nieruchomości   w zamkniętych kopertach z dopiskami  „Oferta Souvre”  u r.pr. J. Nadarzewskiego w Bydgoszczy 
przy ul. Gdańskiej 51/6 w terminie 14 dni od dnia ukazania się ogłoszenia oraz  wpłacenia wadium, w wysokości 
po 10% cen wywołania w terminie 14 dni od dnia ukazania się ogłoszenia na rachunek bankowy Souvre Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością Sp.K.  - w upadłości  o nr 94 1090 1069 0000 0001 3155 2730. Ze stanem 
technicznym i prawnym oraz regulaminem sprzedaży nieruchomości można zapoznać się przy ul. Fordońskiej 199 
w Bydgoszczy. Tel: 606 886 796, 508 100 297 lub Sądzie Rejonowym w Bydgoszczy XV W. Gospodarczym przy ul. 
Toruńska 64a  (Sygn. Akt BY1B/GUp/8/2024), bądź po uzgodnieniu terminu w miejscu położenia nieruchomości.  
Syndyk zastrzega sobie prawo do odmowy dokonania wyboru oferty jak również prawo do odwołania lub 
unieważnienia postępowania bez podania przyczyny. Syndyk oferuje część hali do wynajęcia.

eprasa.pl 75118d973e
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O B W I E S Z C Z E N I E
Daniel Czosnyka Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Tarnowie, Kancelaria Komornicza nr XI  Tarnowie 
kurator kancelarii Komornika Sądowego przy Sądzie Rejonowym w Tarnowie Andrzeja Czosnyki Kancelaria 
Komornicza nr I w Tarnowie zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 955 kpc, że w dniu 
26  października 2026 o godz. 09:30 w budynku Sądu Rejonowego w Tarnowie przy ul. Dąbrowskiego 27 
(sala 204) odbędzie się:

P I E R W S Z A L I C Y T A C J A
nieruchomości opisanej jako: działki nr 672/5 o pow. 0,1700 ha – zabudowana budynkiem biurowym, 
wolnostojącym, murowanym, dwukondygnacyjnym o pow. 269,64 m2 oraz nr 672/6 o pow. 0,0222 ha – 
niezabudowana, znajdujące się na terenach koncentracji usług publicznych oraz zabudowy mieszkaniowej 
jednorodzinnej i w strefie ścisłej ochrony konserwatorskiej oraz na terenie drogi wojewódzkiej nr 977, 
położonej w miejscowości: Gromnik gm. Gromnik, posiadającej założoną księgę wieczystą w IX Zamiejscowym 
Wydziale Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w Tarnowie z/s w Tuchowie nr: TR2T/00022288/5.

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę: 2 750 678,52 zł (słownie: dwa miliony siedemset pięćdziesiąt 
tysięcy sześćset siedemdziesiąt osiem złotych 52/100)

(Od w/w kwoty oszacowania zostanie odprowadzony podatek VAT w wysokości 23% tej kwoty)

Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: trzy czwarte wartości oszacowania tj. kwotę: 2 063 008,89 zł 
(słownie: dwa miliony sześćdziesiąt trzy tysiące osiem złotych 89/100).

Stosownie do art. 962 kpc przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 
10% ceny oszacowania nieruchomości tj. kwocie 275.067,86 zł na rachunek bankowy komornika:  
nr 42 2490 0005 0000 4530 2360 8447 Alior Bank SA albo złożyć ją w książeczce oszczędnościowej 
zaopatrzonej w upoważnienie właściciela książeczki do wypłaty całego wkładu stosownie do prawomocnego 
postanowienia sądu o utracie rękojmi lub wpłacić ją w gotówce w kancelarii komornika mieszczącej się 
w: Tarnowie przy ul. Tuchowska 20.

Kwota rękojmi winna znajdować się na wskazanym rachunku najpóźniej na dzień przed licytacją lub zostać 
wpłacona najpóźniej na dzień przed licytacją w kancelarii komornika, również książeczkę oszczędnościową 
należy złożyć w kancelarii komornika najpóźniej na dzień przed licytacją. Na poleceniu przelewu należy podać 
sygn. akt sprawy i numer księgi wieczystej nieruchomość, której dotyczy wpłata rękojmi.

W/w nieruchomość można oglądać w dniu 20.10.2026 r. w godz. od 10:00 do 11:00. Natomiast operat 
szacunkowy tej nieruchomości znajduje się do wglądu w kancelarii komornika mieszczącej się w: Tarnowie przy 
ul. Tuchowska 20, a akta postępowania egzekucyjnego, w tym protokół opisu i oszacowania nieruchomości 
wolno będzie przeglądać w Sądzie Rejonowym w Tarnowie I Wydział Cywilny Sekcja Egzekucyjna pokój nr 209 
lub w Biurze Obsługi Interesantów pokój nr 15 w ciągu dwóch tygodni przed licytacją.

Prezydent Miasta Jaworzna

informuje, 

informuje, że w terminie od 6-27 października 2026 r. na tablicy ogłoszeń w budynku 
Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33, wywieszony zostanie wykaz 
nieruchomości obejmujący należącą do Gminy Miasta Jaworzna działkę nr 468/9 o pow. 
130 m2 obr. geod. 200 m. Jaworzna, wyznaczoną do zbycia w trybie bezprzetargowym. 

Jaworzno, 23 września 2026 r. 

Prezydent Miasta Jaworzna

informuje, 

informuje, że w dniach od 06.10.2026 r. do 27.10.2026 r. na tablicy ogłoszeń Urzędu 

Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33, oraz na stronie internetowej Urzędu, 

w Biuletynie Informacji Publicznej, będzie wywieszony wykaz nieruchomości będących 

we władaniu Gminy Miasta Jaworzna, przeznaczonych do oddania w dzierżawę  

z przeznaczeniem pod uprawy rolne, na rzecz wnioskodawców. 

Prezydent Miasta Jaworzna

informuje, 

że w dniach od 06 października 2026 r. do 27 października 2026 r. na tablicy ogłoszeń w budynku 
Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33, na stronie internetowej Urzędu  
www.bip.jaworzno.pl oraz na stronie internetowej Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego  
www.suw.bip.gov.pl, wywieszony zostanie wykaz obejmujący działki stanowiące własność Skarbu 
Państwa oraz stanowiące współwłasność Skarbu Państwa w udziale wynoszącym ½ w prawie 
własności, położone przy ul. Gwarków, przeznaczone do najmu gruntu pod budynkami służby zdrowia 
wraz z infrastrukturą towarzyszącą.
Jaworzno, wrzesień 2026 r. 

wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej

WOJEWODA OPOLSKI
ul. Piastowska 14
45-081 Opole IN.I.7820.13.2026.KOK

Obwieszczenie Wojewody Opolskiego 
o wydaniu decyzji zezwalającej na realizację inwestycji drogowej

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego  
(Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) oraz art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 roku o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311)

zawiadamiam,

że na wniosek Zarządu Województwa Opolskiego reprezentowanego przez Dyrektora Zarządu 
Dróg Wojewódzkich w Opolu Bartłomieja Horaczuka 22 września 2026 r. została wydana decyzja 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej polegającej na rozbudowie drogi wojewódzkiej nr 461 
dla zadania pn.: „Budowa drogi dla pieszych w ciągu drogi wojewódzkiej nr 461 w miejscowości 
Brynica”.

Zgodnie z wnioskiem ww. inwestycja będzie realizowana na następujących nieruchomościach 
oznaczonych w ewidencji gruntów i budynków jako działki:
 −   w liniach rozgraniczających teren inwestycji stanowiący pas drogowy drogi wojewódzkiej 

nr 461:
  1962/226, 2154/226, 2044/437, 1761/440, 1720/467, 1764/505, 1499/504, 1500/504, 1502/504, 
1079/502 (po podziale 2214/502*, 2215/502), 2047/497, 2122/487, 2124/488, 2126/488, 1676/496 (po 
podziale 2218/496*, 2219/496, 2220/496), 1250/496 (po podziale 2216/496*, 2217/496), 1763/505 – 
AM-2, obręb 0010 Brynica, jednostka ewidencyjna 160905_2 Łubniany

*  nr działek po podziale znajdujące się w liniach rozgraniczających – stanowiące pas drogowy drogi 
wojewódzkiej nr 461

 −  poza liniami rozgraniczającymi teren pasa drogowego, ale stanowiący teren niezbędny dla 
obiektów budowlanych:

  2155/226, 2076/440, 1458/443, 2077/440, 1419/440, 1423/440, 1422/440, 1421/440, 1447/440, 
1448/440, 1449/440, 1450/440, 1451/440, 1757/440, 1756/440, 444, 1875/454, 867/456, 505, 
1717/467, 1445/467, 1719/467, 1498/504, 1056 – AM-2, obręb 0010 Brynica, jednostka ewidencyjna 
160905_2 Łubniany

Z treścią decyzji oraz dokumentacją sprawy zainteresowane strony mogą zapoznać się w Opolskim 
Urzędzie Wojewódzkim w Opolu – Wydział Infrastruktury i Nieruchomości po wcześniejszym 
umówieniu się telefonicznym (nr telefonu 77 4524138, 77 4524130) w godzinach pracy Urzędu. 
Zapoznanie z decyzją nie jest obowiązkowe.

Od decyzji służy odwołanie do Ministra Finansów i Gospodarki za pośrednictwem Wojewody 
Opolskiego, w terminie 14 dni od dnia zawiadomienia stron o jej wydaniu. Zgodnie z art. 11f ust. 3 
ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych, 
w związku z art. 49 Kpa, zawiadomienie stron postępowania uważa się za dokonane po upływie 
czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia. Publiczne ogłoszenie następuje poprzez: wywieszenie 
obwieszczenia na tablicach ogłoszeń i zamieszczenie w urzędowym publikatorze teleinformatycznym 
– Biuletynie Informacji Publicznej

Opolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Opolu, Urzędu Gminy Łubniany oraz w prasie lokalnej.

Odwołanie strony od decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej musi zawierać zarzuty 
odnoszące się do tej decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie.

WOJEWODA OPOLSKI
ul. Piastowska 14 
Opole, 25 września 2026 r.
45-081 Opole IN.I.7820.26.2026.BM

Obwieszczenie Wojewody Opolskiego
o wszczęciu postępowania w sprawie wydania decyzji 

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej

Na podstawie art. 61 § 4 z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeksu postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r. 
poz. 1691) oraz art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 roku o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r. poz. 311)

zawiadamiam,

że na wniosek z dnia 11 sierpnia 2026r. Zarządu Województwa Opolskiego, reprezentowanego przez 
Dominikę Signus, przedstawicielkę CERTIGOS ENGINEERING sp. z o.o z siedzibą: 44-203 Rybnik, 
ul. Brzezińska 8b, wszczęto postępowanie w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 
drogowej dla zadania pn.: „Rozbudowa drogi wojewódzkiej nr 409 polegająca na budowie drogi dla 
pieszych i rowerów w miejscowości Dobra realizowana w ramach zadania „Dwa Miasta – Dwa Powiaty – 
budowa ścieżki rowerowej wzdłuż drogi wojewódzkiej nr 409 na odcinku Zielina – Steblów”.

Zgodnie z wnioskiem ww. inwestycja będzie realizowana na następujących nieruchomościach oznaczonych 
w ewidencji gruntów i budynków jako działki:
 –  w liniach rozgraniczających teren inwestycji stanowiących pas drogowy drogi wojewódzkiej nr 409:
   230/1, 639 (po podziale 639/1*, 639/2), 640 (po podziale 640/1*, 640/2), 643 (po podziale 643/1*, 643/2), 
644/1 (po podziale 644/2*, 644/3), 647 (po podziale 647/1*, 647/2), 648 (po podziale 648/1*, 648/2), 699 (po 
podziale 699/1*, 699/2), 700 (po podziale 700/1*, 700/2), 701 (po podziale 701/1*, 701/2), 702 (po podziale 
702/1*, 702/2), 703 (po podziale 703/1*, 703/2), 705 (po podziale 705/1*, 705/2), 706 (po podziale 706/1*, 
706/2), 707 (po podziale 707/1*, 707/2), 708 (po podziale 708/1*, 708/2), 709 (po podziale 709/1*, 709/2), 
710 (po podziale 710/1*, 710/2), 711 (po podziale 711/1,* 711/2), 712 (po podziale 712/1*, 712/2), 714 (po 
podziale 714/1*, 714/2), 715 (po podziale 715/1*, 715/2), 716 (po oddziale 716/1*, 716/2), 717 (po podziale 
717/1*, 717/2), 718 (po podziale 718/1*, 718/2), 719 (po podziale 719/1*, 719/2), 720 (po podziale 720/1*, 
720/2), 721 (po podziale 721/1*, 721/2), 722 (po podziale 722/1*, 722/2), 723 (po podziale 723/1*, 723/2), 733 
(po podziale 733/1*, 733/2) obręb 0001 Dobra jednostka ewidencyjna Strzeleczki,

*nr działek znajdujące się w liniach rozgraniczających – stanowiące pas drogowy drogi wojewódzkiej nr 409

 –  poza liniami rozgraniczającymi teren pasa drogowego, ale stanowiących teren niezbędny dla obiektów 
budowlanych:

   620, 622/2, 624, 626, 627, 639 (po podziale 639/1, 639/2*), 640 (po podziale 640/1, 640/2*), 643 (po podziale 
643/1, 643/2*), 644/1 (po podziale 644/2, 644/3*), 664, 688, 696, 697/3, 699 (po podziale 699/1, 699/2*), 
705 (po podziale 705/1, 705/2*), 706 (po podziale 706/1, 706/2*), 711 (po podziale 711/1, 711/2*), 712 (po 
podziale 712/1, 712/2*), 723 (po podziale 723/1, 723/2*), 733 (po podziale 733/1, 733/2*), 771, 772 obręb 
0001 Dobra jednostka ewidencyjna Strzeleczki

 *nr działek po podziale znajdujące się poza liniami rozgraniczającymi.

Z dniem ukazania się obwieszczenia, nieruchomości stanowiące własność Skarbu Państwa bądź jednostek 
samorządu terytorialnego, objęte wnioskiem o wydanie decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, 
nie mogą być przedmiotem obrotu w rozumieniu przepisów o gospodarce nieruchomościami.

Działając na podstawie art. 10 § 1 oraz art. 73 § 1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania 
administracyjnego, informuję, o możliwości zapoznania się z aktami sprawy oraz wypowiedzenia się, co do 
zebranych w sprawie materiałów dowodowych.

Czynności tych można dokonać w Opolskim Urzędzie Wojewódzkim w Opolu – Wydział Infrastruktury 
i Nieruchomości w godzinach pracy urzędu, po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym (77 4524403; 
77 4524130), do dnia wydania orzeczenia w przedmiotowej sprawie.

                        BK-GN.6840.45.2026 

Burmistrz Miasta Czeladź 
informuje, że zgodnie z art. 35 ust.1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku  

o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. 2026 r. poz. 399 ze zm.),  
podaje do publicznej wiadomości: 

Informację o wywieszeniu wykazu numer 109/2026 - dotyczącego przeznaczenia do zbycia zabudowanej 
nieruchomości stanowiącej własność Gminy Czeladź oznaczonej numerem działki 10089 obręb Czeladź  
o powierzchni 0,0185 ha, położonej w Czeladzi, przy ulicy Ciasnej 4 / Kaczej 12, zapisanej w księdze wieczystej 
numer KA1B/00032670/3. 

Wykaz wywieszony został na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Czeladź - ul. Katowicka 45,  
41-250 Czeladź, II piętro, a także zamieszczony na stronie internetowej www.bip.czeladz.pl na okres 21 dni, licząc 
od dnia wywieszenia wykazu, tj.

od 6 października 2026 r. do 27 października 2026 r. 

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

Przetargi,  
licytacje,  

zamówienia  
publiczne

Ogłoszenia  
sądowe 

i rekrutacyjne

Nekrologi,  
kondolencje,  
wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl,  
tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl,  
tel. 22 555 55 55

KONTAKT:

eprasa.pl 75118d973e
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Prezydent Miasta Jaworzna

informuje, 

że w dniach od 6 października 2026 r. do 27 października 2026 r., na tablicy ogłoszeń  
w budynku Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 wywieszony został wykaz 
nieruchomości obejmujący działkę gminną nr 4615 o pow. 1099 m² w obr. geod. Jeleń 
m. Jaworzna, położoną przy ul. 700-lecia w Jaworznie, wyznaczoną do zbycia w drodze 
przetargu ustnego nieograniczonego. 

Jaworzno, 29 września 2026 r. 

Prezydent Miasta Jaworzna

informuje, 

że w dniach od 6 października 2026 r. do 27 października 2026 r., na tablicy ogłoszeń 
w budynku Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 wywieszony został wykaz 
nieruchomości obejmujący działki gminne nr nr 4777/1 o pow. 578 m² i 4778/1 o pow. 
174 m² w obr. geod. 200 m. Jaworzna, położone w rejonie ul. Wilkoszyn w Jaworznie, 
wyznaczone do zbycia w drodze przetargu ustnego nieograniczonego. 

Jaworzno, 29 września 2026 r..

www.dawro.pl

Syndyk masy upadłości
Mariusza Świątka, osoby fizycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej

ustanowiony w ramach postępowania upadłościowego sygn. akt KR1S/GUp/48/2024
oraz kurator spadku po Marku Brzeniu ustanowiony w ramach postępowania  

sygn. akt I Ns 1759/25/K

zapraszają do składania pisemnych ofert
w konkursie pisemnych ofert na dzierżawę nieruchomości gruntowej obejmującej działkę ewidencyjną nr 1581  
o powierzchni 2.924 m2, zabudowanej budynkiem o funkcji usługowej, położonej w Krzeszowicach przy ul. Kościuszki 
nr 15, dla której Sąd Rejonowy dla Krakowa – Krowodrzy w Krakowie, VI Zamiejscowy Wydział Ksiąg Wieczystych  
z siedzibą w Krzeszowicach prowadzi księgę wieczystą numer KR2K/00010022/0.

Udział w wysokości 1/2 części w prawie własności nieruchomości wchodzi w skład masy upadłości Mariusza Świątka, 
natomiast udział w wysokości 1/2 części w prawie własności nieruchomości wchodzi w skład spadku po Marku 
Brzeniu.

Wartość rynkowa udziału w prawie własności nieruchomości gruntowej zabudowanej wchodzącego w skład masy 
upadłości Mariusza Świątka została określona w operacie szacunkowym z dnia 26 sierpnia 2024 r. sporządzonym 
przez rzeczoznawcę majątkowego Magdaleną Ślufarską na kwotę 1.365.500,00 zł. Nieruchomość gruntowa stanowi 
działkę ewidencyjną nr 1581 o powierzchni 2.924 m2, na której posadowiony jest budynek o funkcji usługowej  
– Pensjonat. Budynek składa się z przyziemia, parteru, piętra i poddasza. Powierzchnia użytkowa budynku wynosi 
518,07 m2. Obecnie budynek jest nieużytkowany. 

Cena wywoławcza dla czynszu dzierżawnego całej nieruchomości wynosi 5.000,00 zł (pięć tysięcy złotych 
i zero groszy) netto miesięcznie. Czynsz zostanie powiększony o należny ewentualnie podatek od towarów  
i usług. Dzierżawcę obciążają wszelkiego rodzaju koszty związane z posiadaniem i utrzymaniem nieruchomości,  
w szczególności z tytułu podatków, opłat i ubezpieczeń. 

Bezwarunkowe pisemne oferty na dzierżawę przedmiotu konkursu z określeniem oferowanego czynszu 
dzierżawnego, należy składać w języku polskim osobiście lub za pośrednictwem przesyłki pocztowej lub kurierskiej 
w zamkniętych kopertach z opisem: „Oferta dzierżawy Willa Krzeszowice” oraz dopiskiem „NIE OTWIERAĆ !!!”  
w nieprzekraczalnym  terminie do dnia 26 października 2026 r. (decyduje data wpływu oferty), na adres Łukasz 
Zagórski - Kancelaria Doradcy Restrukturyzacyjnego, ul. św. Marka 7-9/2, 31-012 Kraków.

Warunkiem uczestnictwa w konkursie i ewentualnej licytacji jest wpłacenie w terminie do dnia 26 października 2026 
r., pod rygorem odrzucenia oferty, wadium w kwocie 30.000,00 zł na rachunek bankowy masy Mariusza Świątka 
numer 11 1090 2590 0000 0001 5805 1405 w Erste Bank Polska S.A. tytułem: „Wadium do konkursu na dzierżawę 
Pensjonatw Krzeszowicach”.

Otwarcie ofert, przeprowadzenie konkursu oraz ewentualnej licytacji nastąpi w dniu 27 października 2026 r.  
o godzinie 11:00 w Kancelarii Doradcy Restrukturyzacyjnego Łukasza Zagórskiego w Krakowie przy ul.  
ul. św. Marka 7-9 w lokalu nr 2.

W przypadku dwóch lub większej ilości pisemnych ofert w konkursie, syndyk może przeprowadzić z obecnymi 
oferentami ustną licytację, w celu wyłonienia najlepszej oferty. 

Wadium wpłacone przez oferenta, którego oferta zostanie przyjęta zostanie zaliczone na poczet kaucji stanowiącej 
zabezpieczenie ewentualnych roszczeń Wydzierżawiających (po połowie), a pozostałym uczestnikom konkursu 
zostanie niezwłocznie zwrócone w terminie do 7 dni od daty rozstrzygnięcia konkursu.

Organizatorzy konkursu zachowają wpłacone wadium, jeżeli oferent, którego oferta została przyjęta uchyli się od 
zawarcia umowy dzierżawy w terminie 30 dni od daty rozstrzygnięcia konkursu. 

Szczegółowe informacje o przedmiocie dzierżawy oraz o szczegółowych warunkach konkursu ofert, w tym wymogach 
formalnych oferty, sposobie wpłacania wadium czy innych warunkach dzierżawy dostępne są w ofercie umieszczonej 
na stronie internetowej www.krpu.pl. 

Można je również uzyskać w godzinach 9:00 – 15:00 osobiście w Kancelarii Doradcy Restrukturyzacyjnego  
Łukasza Zagórskiego w Krakowie przy ul. św. Marka 7-9/2 oraz w kancelarii radcy prawnego Justyny Stachyry  
w Krakowie przy ul. Fabrycznej 1, a także pocztą elektroniczną. Zapytania proszę kierować na adres e-mail:  
lukasz@zagorski-doradztwo.pl. W kancelarii Łukasza Zagórskiego można zapoznać się z dokumentem określającym 
wartość udziału w nieruchomości.

Z przedmiotem dzierżawy można zapoznać się w miejscowości Krzeszowice w dni robocze po uzgodnieniu  
terminu z kancelarią syndyka pod numerem (12) 623 54 21 lub pocztą elektroniczną kierowaną na adres e-mail 
wskazany powyżej. 

Syndyk zastrzega sobie prawo odwołania lub zamknięcia konkursu bez wybrania oferty, swobodnego wyboru oferty  
bez przeprowadzenia licytacji, jak również unieważnienia konkursu lub licytacji bez podania przyczyny.

Prezydent Wrocławia

informuje,

że wykaz nieruchomości lokalowych przeznaczonych do sprzedaży 
na rzecz najemców w obrębie: Południe, Plac Grunwaldzki, Grabiszyn, 
Stare Miasto, Osobowice został wywieszony 1.10.2026 r. na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia – budynek 

przy ulicy Zapolskiej 4, pierwsze piętro/podstawa prawna art.35. ustawy 
z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2026 r. poz. 399,  
875 i 912).

Wykaz dostępny jest również na stronie internetowej pod adresem:  
www.bip.um.wroc.pl.

www.dawro.pl

Syndyk masy upadłości Pani Doroty Nitki - osoby fizycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej, 

ogłasza o sprzedaży w trybie pisemnego przetargu ofertowego  
udziału 1/3 w nieruchomości lokalowej położonej w Tarnowie,  

ul. Krakowska 49/4A objętej KW nr TR1T/00080969/0, za cenę minimalną  
14 000,00 PLN (czternaście tysięcy złotych).

Warunki uczestnictwa w przetargu opisane są w regulaminie dostępnym w biurze syndyka: ul. Zabrska 14/13,  
40-083 Katowice. Regulamin można również uzyskać po wysłaniu zapytania na adres mailowy: sekretariat@legis.info.pl
Pisemne oferty należy składać w zamkniętych nieprzezroczystych kopertach w dniach od 06.10.2026 r. do dnia 
20.10.2026 r. w godzinach 09:00 – 15:00 w kancelarii syndyka Zbigniewa Głodnego, ul. Zabrska 14/13, 40-083 
Katowice, z oznaczeniem “Oferta na zakup nieruchomości Dorota Nitka.”. W przypadku złożenia oferty pocztą, 
kurierem itp. za prawidłowo złożoną uznaje się taką, która wpłynie do kancelarii syndyka do dnia 20.10.2026r.  
do godziny 15:00.
Rozpoznanie ofert nastąpi w dniu 21 października 2026 r. o godzinie 14:00 w kancelarii notarialnej Notariusza 
Tomasza Balasa: ul. Matejki 2, 40-077 Katowice.
Syndyk ma prawo odwołania przetargu w każdym czasie.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Mysłowice
ogłasza trzeci ustny przetarg nieograniczony

na sprzedaż samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 41, o pow. użytkowej 30,55 m2, 
stanowiącego własność Gminy Mysłowice, znajdującego się w wielorodzinnym budynku nr 2 
przy ul. Armii Krajowej w Mysłowicach wraz z przynależną piwnicą i udziałem w nieruchomości 
wspólnej oraz sprzedażą ułamkowej części gruntu, obejmującym działkę oznaczoną 
numerem ewidencyjnym 4826 o pow. 1227 m2, obręb 0007 Mysłowice, zapisanego w księdze 
wieczystej KA1L/00023252/1 Sądu Rejonowego w Mysłowicach. Lokal mieszkalny usytuowany 
jest na drugim piętrze, składa się z jednego pokoju, kuchni, przedpokoju, łazienki w której 
znajduje się wc. Do mieszkania przynależy piwnica o powierzchni 6,32 m2. Lokal wyposażony 
jest w instalację energii elektrycznej, wodno-kanalizacyjną, gazową. Z ww. nieruchomością 
związany jest udział wynoszący 21/1000 w części ułamkowej działki oznaczonej numerem 
ewidencyjnym 4826 (przenumerowanej z działki nr 7943/223) o pow. 1227 m2 wraz z częściami 
wspólnymi budynku i urządzeniami, które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali. 
Przedmiotowa nieruchomość zabudowana nie posiada pokrycia miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego. Do dnia 31.08.2026 r. przedmiotowa nieruchomość objęta 
była ustaleniami Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego 
miasta Mysłowice, który wyznaczał dla niej strefę oznaczoną symbolem: MW – obszary 
zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej. Na podstawie art. 65 ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. 
o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych 
ustaw ,,studia uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gmin zachowują 
moc do dnia wejścia w życie planu ogólnego gminy w danej gminie, jednak nie dłużej niż do 
31 sierpnia 2026 r.’’ Natomiast w planie ogólnym przyjętym uchwałą Nr XXX/650/26 z dnia 
28 maja 2026 r. Rady Miasta Mysłowice przedmiotowa nieruchomość pozostawała w strefie 
w strefie wielofunkcyjnej z zabudową mieszkaniową wielorodzinną (17SW). Wojewoda Śląski 
rozstrzygnięciem nadzorczym z dnia 29 czerwca 2026 r. stwierdził nieważność ww. uchwały.

Cena wywoławcza nieruchomości lokalowej wynosi 139.000, – zł
(słownie złotych: sto trzydzieści dziewięć tysięcy złotych)

Sprzedaż nieruchomości lokalowej może podlegać, zgodnie z przepisami, opodatkowaniu 
podatkiem VAT według stawki obowiązującej na dzień sprzedaży. Na dzień ogłaszania 
przetargu, sprzedaż nin. lokalu zwolniona jest od podatku VAT.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 listopada 2026 r. o godz. 12.00 
w sali nr 204 Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1.

Przed przystąpieniem do przetargu należy najpóźniej do dnia 4 listopada 2026 r. wnieść 
wadium w pieniądzu w wysokości 27.800,-zł (słownie: dwadzieścia siedem tysięcy 
osiemset złotych). Pełna treść ogłoszenia dostępna jest na stronie internetowej w Biuletynie 
Informacji Publicznej www.bip.myslowice.pl/nieruchomości/ogłoszenia o przetargach 
na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości/ aktualne przetargi oraz www.myslowice.pl/
zainwestuj/przetargi na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – Ogłoszenia o przetargach 
na sprzedaż lub dzierżawę nieruchomości – Aktualne przetargi, a także na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Urzędu Miasta Mysłowice przy ul. Powstańców 1 (na II piętrze) obok pok. 
302. Szczegółowych informacji nt. przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki 
Nieruchomościami tel. 32 31 71 236 (pok. 311), w którym znajduje się dokumentacja 
zbywanego lokalu. Lokal zostanie udostępniony do oględzin w terminie wcześniej 
uzgodnionym z Miejskim Zarządem Gospodarki Komunalnej przy ulicy Partyzantów 21 
w Mysłowicach – adres mailowy: mzgk@mzgk.myslowice.pl.

Prezydent Wrocławia
informuje,
że w dniu 30.09.2026 r. wywieszony został wykaz wolnego lokalu mieszkalnego nr 19 
położonego w budynku przy ul. Zachodniej 50, Zachodniej 52 (brama ul. Zachodnia 50) 
przeznaczonego do sprzedaży w trybie przetargowym. 
Osoby, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na podstawie  
art. 34 ust. 1 pkt 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. 
U. z 2026 r. poz. 399 z późn. zm.), mogą składać wnioski o jej nabycie w terminie 6 tygodni 
od dnia wywieszenia wykazu.
Pełną informację dotyczącą lokalu zawiera wykaz wywieszony na tablicy ogłoszeń  

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, na I piętrze w Wydziale Sprzedaży 
Lokali.
Wykaz dostępny jest również na stronie internetowej pod adresem www.bip.um.wroc.pl.
Dodatkowe informacje można uzyskać w pok. 139 Urzędu Miejskiego Wrocławia – ul. G. Zapolskiej 4, 
tel. 71 777 85 53.

Prezydent Wrocławia
informuje,
że w dniu 30.09.2026 r. wywieszony został wykaz wolnego lokalu mieszkalnego  
nr 2 położonego w budynku przy  Pl. Nowy Targ nr 14 przeznaczonego do sprzedaży 
w trybie przetargowym. 
Osoby, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na podstawie  
art. 34 ust. 1 pkt 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami  
(Dz. U. z 2026 r. poz. 399 z późn. zm.), mogą składać wnioski o jej nabycie w terminie  
6 tygodni od dnia wywieszenia wykazu.

Pełną informację dotyczącą lokalu zawiera wykaz wywieszony na tablicy ogłoszeń  
w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, na I piętrze w Wydziale Sprzedaży 
Lokali.
Wykaz dostępny jest również na stronie internetowej pod adresem www.bip.um.wroc.pl.
Dodatkowe informacje można uzyskać w pok. 139 Urzędu Miejskiego Wrocławia – ul. G. Zapolskiej 4, 
tel. 71 777 85 53.
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